
Na zaproszenie KC KPZR
w dniach 13—18 bm. w Zwią-
ku Radzieckim przebywał
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, Stefan
Olszowski, zaznajamiając się
z doświadczeniami komu­
nistycznej Partii Związku
Radzieckiego w kierowaniu

przez partię gospodarką na­
rodową.

Stefan Olszowski został

przyjęty przez sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, Leoni­
da Breżniewa. Odbył także

spotkania i roznjowy z człon­
kiem Biura Politycznego, se­
kretarzem KC KPZR, An-

driejem Kirilenką, sekreta­
rzami KC KPZR i zastępca­
mi przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR.

S. Olszowski zapoznał się
z pracą wydziałów KC KPZR
d/s. Planowania i Finansów
oraz przemysłu maszynowe­
go i budownictwa, jak też z

pracą Jarosławskiego Komi­
tetu Obwodowego KPZR.

28-29marca-VIZjazdZHP
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Henryk Jabłoński przyjął
kierownictwo organizacji

Plenum Rady Naczelnej
WARSZAWA (PAP)

Członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński przyjął lć bm. kierownictwo

Związku Harcerstwa Polskiego: naczelnika ZHP Jerzego Wojcie­
chowskiego i zastępców naczelnika ZHP Blandynę Kuchczyńską,
Andrzeja Pieniaka, Stanisława Puchałę Kazimierza Setlaka. W

spotkaniu uczestniczył członek Sekretariatu KC PZPR, przewod­
niczący Rady Głównej FSZMP — Zdzisław Kurowski oraz kie­
rownik Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC
PZPR — Zdzisław Andruszkiewicz.

W czasie spotkania naczelnik ZHP — J Wojciechowski poin­
formował przewodniczącego Rady Państwa o głównycn kierun­
kach i dorobku dobiegającej końca kampanii organizacyjno-pro-
gramowej przed VI Zjazdem Związku Harcerstwa Polskiego,
który odbędzie się w dniach 28—29 marca br w Warszawie.

Życząc Zjazdowi sukcesu w wytyczaniu dróg dalszego rozwoju
organizacji, przewodniczący Rady Państwa wyraził przekonanie,
zę będzie on doniosłym wydarzeniem w procesie umacniania jed­
ności młodego pokolenia wokół narodowych zadań.

★
18 bm., odbyło się w Warszawie wspólne posiedzenie Plenum

Rady Naczelnej Związku Harcerstwa Polskiego oraz Komisji VI
Zjazdu ZHP, który odbędzie się w Warszawie.

Jak informuje kierownictwo ZHP w VI zjeździć organizacji
weźmie udział 1000-osobowa grupa delegatów, reprezentujących
również — po raz pierwszy — członków drużyn Harcerskiej Służ­
by Polsce Socjalistycznej działających w szkołach ponadpodsta­
wowych.
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POKŁOSIEM CYKLU „OBOWIĄZKI NASZEJ
MIŁOŚCI” są — ciągle jeszcze — Wasze listy. Trzy
spośród nich wydają mi się szczególnie warte uwa­
gi nas wszystkich. Jeden z nich ukazuje przegraną,
drugi - traktuje o odwadze i wieńczącym ją suk­
cesie. i trzeci nawracając do kraju wyobraźni i ma­
rzeń jest swoistą recepta na szczęście. Wszystkie
t—.ty jednak mówią w gruncie rzeczy o tym sa­
mym. O czym? Spróbujmy sobie odpowiedzieć.

LIST PIERWSZY:

„Utkwiło mi w pamięci zdanie z pani artykułu: Czy
jesteśmy w stanie nadążyć naszą wrażliwością za wra­
żliwością dziecka. Oto przypadek, gdzie to zdanie mo­
żna zastosować. Moja koleżanka ma córeczkę. Nieda­
wno rozwiodła się ze swoim mężem, hulaką i nicpo­
niem. Raptem ów mąż doszedł do wniosku, że bardzo
kocha swego dzieciaka, dzwoni do er-żony odgrażając,
się jej, strasząc zabiciem itd. Ona nie wytrzymują tego
psychicznie tym bardziej, że niedawno zmarła jej mat­
ka. IV sprawę wkroczyła jeszcze e.r.- teściowa i* zaczy­
nają się targi o dziecko, czyje jest, do kogo należy, kto

z nich dwojga kocha i kto ma prawo. Efekt — dziecko
zrywa się w nocy, ucieka, płacze, ma wymioty i go­
rączkę. Zastanawia mnie i oburza do głębi, czy wolno

ojcu wciągać swoją matkę do tak brutalnej gry i czy
tu słowo „miłość” oznacza to, co rozumiemy przez to

słowo. Nie obchodzą mnie targi dorosłych, ludzie mają
różne twarze jak śpiewa pani German, i może by mnie
to tak nie poruszyło, gdyby nie fakt, że tu chodzi o

dziecko. Czy jest na to

własnym ojcem..."
*IZEMNĄBYŁOw
autorka drugiego listu.
nasz syn, dostałam gorączki, gdy sobie uświadomi­
łam, jaka ciąży na mnie odpowiedzialność. Córka
urodzona co wojnie zmarła mając 5 miesięcy. Prze­
boleliśmy i mimo 38 lat zdecydowałam, że nie będę
mieć jedynaka. Urodziłam szczęśliwie córkę. Cho­
wała mi się źle, bo ciągle o nią drżałam, żeby znów
jakaś choroba nie zmiotła mi jej w ciągu 2 dni.
Przestałam pracować i zajęłam się dziećmi.

rada, abp je uchronić przed

życiu niewesoło — pisze
— Kiedy w 43 urodził się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ)

MII
Południowa

dziennik polskiej zjednoczonej partu robotniczej

W darze: 20 tys. franków szwajcarskich

Międzynarodowy Czerwony Krzyż
na Centrum Zdrowia Dziecka

WARSZAWA (PAP)
Przebywająca w Polsce delegacja Międzynarodowego Czerwo­

nego Krzyża z prezesem tej organizacji Alesandre Hay złoży­
ła 18 bm. Wizytę przewodniczącemu Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pomnika — Szpitala Centrum Zdrtwia Dziecka min. Janu-
»owi Wieczorkowi.

Przedmiotem rozmowy była m. in. historia walki i martyro­
logii narodu Polskiego, w tym dzieci i młodzieży podczas II

wojny światowej i okupacji hitlerowskiej.
W czasie spotkania goście żywo interesowali się postępem prac

przy budowie CZD, która wywołuje zainteresowanie w skali
światowej. Wyrażali równocześnie swe uznanie dla pięknej, szla­
chetnej i głęboko humanistycznej idei budowy Centrum Zdrowia
Dziecka.

A. Hay przekazał na fundusz budowy CZD czek na kwotą
20 tys. franków szwajcarskich.

W spotkaniu uczestniczył prezes PCK Ryszard Brzozowski.

(Inf. wł.) Już niedługo Zakła­
dy Przemysłu Cukierniczego
„Wawel’ w Krakowie poważnie
zwiększą produkcję czekolady.-
Zainstalowane tu bowiem w 1975
r. nowoczesne urządzenia do

przygotowania masy czekolado­
wej nie były dotąd w pełni wy­
korzystane z powodu ograniczo­
nej możliwości przerobowej u-

rządzeń do formowania i pako­
wania czekolady. Urządzenia te

zastąpi jednak wysoko wydajna,
włoska linia formująco-pakująca
firmy Carlo Montanera, dzięki
czemu nastąpi wzrost produkcji
czekolady o 70 proc, i zwiększy
się jej- asortyment Będziemy o-

tr-ymywali wyroby z orzechami,
migdałami . rodzynkami.

Wczoraj odwiedziliśmy właśnie

Zakłady Cukiernicze „Wawel”,
gdzie w pełni trwają prace przy
montaż- linii, pod nadzorem
przedstawiciela włoskiej firmy
Uruchomienie linii — jak poin­
formował nas zastępca dyr d/s

technicznych zakładów mgr inż.
Zdzisław Kurak — nastąpić ma 7
kwietnia br, czyli o 23 dni wcze­
śniej od zaplanowanego terminu.
„Wawel który dotychczas do­
starczał 11 ton czekolady na do­
bę, po uruchomieniu wspomnia-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Bet rozbudowy i wzrostu zatrudnienia

„Wawel" zwiększa
produkcję czekolady

Z prac Rady Ministrów
Ocena realizacji zadań społeczno-gospodarczych @ Rozwój produkcji ryn­
kowej i intensyfikacja eksportu @ Przygotowanie do prac wiosennych w rol­

nictwie 0 Spotkanie P. Jaroszewicza z dziennikarzami

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 18 bm. odbyło się posiedzenie Pady Ministrów, w któ­

rym uczestniczyli wojewodowie i prezydenci miast. Rząd — po raz drugi w tym roku — dokonał oee-

ny realizacji zadań społeczno-gospodarczych. Powzięto decyzje, których celem jest stworzenie wa­
runków sprzyjających prawidłowemu i rytmicznemu wykonywaniu operatywnych planów przez
wszystkie organizacje gospodarcze. Przyjmując ustalenia Rada Ministrów kierowała się dyrektywa­
mi Biura Politycznego KC PZPR, które przed kilku dniami zajmowało się tą problematyką.

H W PRZEMYŚLE — na czo­
ło wysunięto zadania związane z

rozwojem produkcji rynkowej i

dalszą intensyfikacją eksportu.
Wiele uwagi poświęcono jakości
wytwarzanych wyrobów. Cho­
ciaż w strukturze produkcji na­
stąpiła — jak podkreślono —

pewna poprawa, wyrażająca się
zwiększeniem udziału towarów
wytwarzanych na potrzeby lud­
ności, to jednak w kilku resor­
tach nie uzyskano zaplanowa
nych w tej dziedzinie wielkości.
Rząd zobowiązał zainteresowane
ministerstwa, zjednoczenia i

przedsiębiorstwa do przyspiesze­
nia realizacji ustaleń Krajowej
Narady Aktywu Partyjno-Go-
spodarczr.go poświęconej zagad­
nieniom rynku. To samo doty­
czy spraw handlu zagranicznego,
gdzie trzeba na bieżąco i efektyw-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Śliwy zostano kupione
Obok listów mówiących o bra­

kach i niedomaganiach, o nie

najlepszym traktowaniu rolni­
ków otrzymujemy odpowiedzi
od zainteresowanych instytucji.
Na jeden z pierwszych naszych
sygnałów szybko zareagowała
Wojewódzka Spółdzielnia Ogrod­
nicza w Tarnowie, W liście tym
m. in. czytamy: „Wszystkie śli­
wy suszone nadające się do o-

brotu zostaną rio dnia 31 marca

skupione Tym samym założony
termin odbioru będzie dotrzy
many. WSO posiadająca bardzo

szczupłą bazę magazynową nie

jest w stanie dokonać skupu w

krótkim czasie. Zbyt śliw na

rynku krajowym jest bardzo o-

graniczony Skupowane owoce,

dzięki pomocy naszego Central­
nego Zarządu Ogrodnictwa, będą

Szanuj czas

rolnika
poddawane dodatkowemu do­
suszaniu i przechowywane jako
zapas na zaopatrzenie rynku w

IV kwartale 1977 r.”.

Mamy nadzieję, że termin zo­
stanie dotrzymany.

Czekaj tatka latka?
W przemyśle nie do pomyśle­

nia jest sytuacja aby robotnik

przez kilka miesięcy nie otrzy­
mywał zapłaty Okazuje się, że
w rolnictwie takie przypadki są

prawdopodobne a nawet możli­
we Doświadczył tego na włas

nej skórze rolnik z Hubenic w

woj tarnowskim (nazwisko zna­
ne redakcji), który w ub roku
zawarł umowę kontraktacyjną z

Okręgową Centralą Nasiennie
twa Ogrodniczego i Szkółkar
siwa w Krakowie W przepisa­
nym terminie, 26 października
1976 r wywiązał się z umowy
dostarczając centrali 287.5 kg
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)1

Rozruch gigantycznej
chłodni w HiL

Wczoraj w walcowni ciągłej
kęsów Huty im. Lenina rozpo­
czął się rozruch gigantycznej

'

chłodni, w której schładzane
będą stalowe bloki przed dal­
szym ich przetwórstwem. W lo­
dówce temperatura kęsów ob­
niżona będzie z 1000 do 400 sto­
pni. Uruchomienie chłodni jest
tegorocznym priorytetowym za­
daniem inwestycyjnym w

kombinacie; zrealizowane ono

zostało przez własną służbą re­
montową. Wkrótce chłodnia
wejdzie do eksploatacji; jej brał:

był dotychczas „wąskim gard­
łem” w utrzymywaniu rytmi­
cznej produkcji w tym rejonie
kombinatu.

Wiosna, wiosna

Tylko patrzeć jak dziewczyny staną się czekoladowe.

CAF — Rybczyński

Delegacja Etiopii zakończyła
wizytę w Polsce

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Stani­
sław Kania przyjął 18 bm. przebywającą w Warszawie de­
legację Tymczasowego Wojskowego Komitetu Administra­
cyjnego Etiopii na czele z członkiem Komitetu mjr Fesha
Destą. ♦

W czasie rozmowy St. Kania poinformował gości o spo­
łeczno-gospodarczym rozwoju Polski, o polskich doświad­
czeniach w budownictwie socjalistycznym oraz o niektó­
rych problemach dotyczących działalności naszego kraju
na arenie międzynarodowej.

F. Desta zaznajomił sekretarza KC PZPR z przebiegiem
procesu rewolucyjnego w Etiopii dokonywanego przez po­
stępowe siły rewolucyjne armii.

Delegacja etiopska po zwiedzeniu FSO na 2eraniu i za­
bytków Warszawy opuściła Polskę.

Walid Dżumblatt następcą ojca
W czwartek, w dniu pogrzebu zamordowanego Kamala

Dżumblatta, doszło w Libanie, a zwłaszcza w okręgu Szuf,
do nowej fali krwawych staró zbrojnych. Jak pisze Agen­
cja Reutera, w walkach zginęło 151 osób.

W czwartek syn Kamala Dżumblatta — Walid wybrany
został na miejsce ojca przewodniczącym Libańskiej Partii
Socjalistyczno-Postępowej.

Masakra w Angoli
W piątek w Luandzie opublikowano komunikat infor­

mujący że 14 i 15 marca w prowincji Kabinda oddziały se­
paratystycznego ugrupowania, używającego nazwy: „Front
Wyzwolenia Enklawy Kabinda” wtargnęły z terytorium
Zairu do przygranicznych lejonów Angoli i dokonały ma­
sakry ludności cywilnej w trzech wsiach. Zginęło łącznie
81 o-óh.

M. Peron pozostanie w areszcie
Były prezydent Argentyny, Maria Estela Peron nadal

przebywać będzie w „prewencyjnym areszcie”. W Buenos
Aires podano w czwartek, że jej apelacja o wypuszczenie

wolność została odrzucona przez Sąd Federalny.

/
stnieje w Krakowie taki

punkt, gdzie z całej Pol­
ski zjeżdżają pociągami
opony. Wiem na pewno
bo tam byłem. Najśmie­
szniej jest w te dni, gdy

do Krakowa zajeżdża wagon
z fabryki opon w Olsztynie,
a równocześnie z Olsztyna
jadą samochody po opony do
Krakowa. Przeładowują ol­
sztyńskie ogumienie i jazda
na powrót do Olsztyna! A to

ci heca. Jak dla kogo. Gdy
spytałem pracowników ob­
sługujących bocznicę co też
oni na to, wzruszyli ramio­
nami.

— Ludzie klną i tyle...
Klną i tyle. To mi się wy­

daj e najtrafniejszym okre­
śleniem. Każde moralizowa-
nie w tym momencie jest na

nic. Żadna próba myślenia o

absurdzie niczego nie wytłu­
maczy. Pytanie dziennikarza.
— Cowynato?—jestbez­
sensowne i grzeszy naiwno­
ścią. Co bowiem można mieć
do powiedzenia na temat

jawnych głupości panoszą­
cych się w naszym życiu.
Ten i ów weźmie mi za złe,
że pochwalam wzruszanie
ramionami i zwykłe, nieidy-
szukane przekleństwo. Mo­
żna by rzecz jasna udawać
człeka opętanego logiką i tak

zwaną bezkompromisowością
w szukaniu winnych, aliści

jest to zajęcie bezpłodne i

ośmieszające reportera. Cho­
dzi bowiem o to, że w przy­
padku bzdury nie. sposób
stawiać pytań logicznych —

W PÓŁ SŁOWA...

Jedyną rzeczą rozsądną ja­
ką ma do zrobienia poczci­
wy, choć nic nie znaczący
człowiek (na bocznicy) w

tym bałaganie, jest zachowa­
nie pogody ducha i zdrowe­
go rozsądku. Brzmi to rzecz

Maciej Szumowski

1 opona

toczy się dalej
nie przystają do materiału.
Tam gdzie odpowiedzialność
jest zupełnie anonimowa,
nie można szukać winnego.
Życie ekonomiczne to nie te­
lewizyjną. kobra, gdzie zaw­
sze znajdziesz przestępcę.
Więcej — w naszym życiu
przestępców w ogóle nie ma.

Są najwyżej ludzie dobrej
woli uwikłani w obiektywne
konieczności. Głupość, ani

chybi jest dana Od nieba. I
cooninato? Anonic—
klną!

jasna amoralnie i bzdurnie.
Ale jestem skłonny bronić

tej tezy (czy też wskazania)
za wszelką cenę.

Zrozumcie ludzie, że je­
dynym nakazem moralnym,
który wówczas . obowiązu­

je jest nakaz własnego po­
rządku myślenia. Te cechy
mogą się' jeszcze przydać.
Myślenie kategoriami napra­
wiania głupości degraduje
intelektualnie a nawet mo­
ralnie. Chcąc naprawiać zlo
w takim systemie lOcrtoiei

trzeba uciekać się bowiem do
działań, które me mają nic

wspólnego z moralnością.
Głupość widać jest dana od
nieba.

Mądrość, która nie jest w

stanie nic a nic zmienić na

lepsze zakrawa na głupotę.
Pracowitość człowieka za­
przęgniętego w wad)-wy kie­
rat jest diabła warta i czyni
tylko szkody. Apele o logi­
kę na tym tle brzmią od po­
czątku do końca absurdal­
nie. A oponę do Olsztyna
trzeba jakoś przewieźć —

choćby i przez Kraków —

gospodarka czeka. I poKiy-
śleć, że komuś w Krakowie

przyszłoby do głowy zaprzeć
się i nie wyładować tej ol­
sztyńskiej opony! Logiki by­
łoby AŻ NADTO, tylko ja­
kaś baza transportu w pół-’
nocnym województwie sta­
nęłaby na amen i straty by­
łyby większe od ewentualnej
deprawacji i spustoszenia w

umysłach jakie czyni ol­
sztyńska opona w Krakowie.

...,,I robi się”. Na. tym po­
lega heroizm naszych cza­
sów...

V! Dębicy

Co z tą stacją
obsługi samochodów?
(Inf. wł.) Właściciele czterech

kółek w Dębicy po najdrobniej­
szą rzecz — gdy coś „nawali” —

jadą do Mielca, Rzeszowa, Tar­
nowa. W tym 31-tysięcznym
mieście, nie ma stacji obsługi
samochodów Prawdę mówiąc
— jest, bo pawilon przy zbie­
gu ulic Rzeszowskiej i Sando

mierskiej juz. stoi, ale nie wia­
domo kiedy będzie otwarty.

Budowa rozpoczęła się 3 lata
temu. Pierwszy planowany tter-
min zakończenia — październik
1975, drugi — za rok Od stycz­
nia br dokonano już sześciu, od­
biorów obiektu Teraz okazuje
się, że wykonawca — Zakład
Budownictwa Komunalnego w

Dębicy sprawę pokpił. Żle wy­
konano instalację elektryczną,
wentylację, centralne ogrzewa­
nie, do przeróbki kwalifikuje
się dach. Co hędzie jednak gdy
dokona się już niezbędnych po­
prawek? „Zabrzmi to paradok­
salnie — mówi Stanisław Nie­
dzielski, kierownik Wydziału
Komunikacji Urzędu Miasta w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prasa RFN przyniosła infor­
mację, ż.ę prawdopodobnie od­
kryto pamiętniki hitlerowskie­
go marszałka III Rzeszy, Her­
manna Goeringa. Według tych
doniesień pewnej, angielskiej
firmie, trudniącej się licytacją
dzieł sztuki ' i różnych unikal­
nych przedmiotów, zaoferowa­
no do potwierdzenia autentycz­
ności pamiętniki Goeringa z lat

1941—1943 i 1944. Anonimowy
właściciel tych pamiętników jest
prawdopodobnie Francuzem i w

czasie wojny należał do oddzia­
łów Francuskich Wolnych Sił

Zbrojnych, dowodzonych przez

Na tropie
pamiętników
H. Goeringa

gen. de Gaulle’a. Pamiętniki te

były jego zdobyczą wojenną.
Według informacji „Sothebys”

(firmy, która otrzymała je od

nieznanego Francuza), pamiętni­
ki pisane są ręcznie W niedłu­
gim czasie okazane zostaną one

ekspertom do stwierdzenia ich

autentyczności. W sprawie mo­
żliwości druku pamiętników
właściciel firmy nie chce się

I wypowiedzieć, gdyż żyje jeszcze
córka Goeringa.

Zdaniem historyka Davida Ir-

vinga, znanego z wielu histo­
rycznych opracowań dotyczących
III Rzeszy — a w Polsce także
z tego, że napisał bardzo nega­
tywnie przyjętą w Anglii sztukę
teatralną o kulisach śmierci ge­
nerała Sikorskiego — pamiętni­
ki te mogą być autentyczne. W
wielu zebranych po wojnie do­
kumentach znaleźć można
wzmianki na temat istnienia pa­
miętników m. in, b szefa hi­
tlerowskiej Luftwaffe, skazane­
go przez trybunał norymberski.

Sobota i niedziela w

31 sobotę telewizja przy- szych marzeń. Cel — pobudze-
gotowała nowe studio, tym ra- nie inicjatywy przemysłu lek-
zem „STUDIO S’. Będzie to wie- kiego do podejmowania nowo-

logodzinny blok zrealizowany czesnej produkcji. £| REPOR-

przez S ośrodków terenowych. TAŻ Z BUDOWY HUTY „KA-
Krótko o najciekawszych - na TOW1CE' z pokazaniem drama-

szym zdaniem — programach tycznych elementów tej budo-
WSZYSTKIE DROGI PROWA wy przygotowały Katowice. Q
DZĄ DO ŁODZI, czyli reporter W reportażu, o tematyce sporto­
wi zwiad, różnymi drogami w wej MACIEJ SZUMOWSKI na

kraju. Czemu ma służyć ten przykładzie ADAMA MUSIAŁA
zlot? Przede wszystkim spraw z krakowskiej „Wisły" próbuje
dzeniu sianu dróg oraz poziomu ukazać 04 wewnątrz środowisko

usług motoryzacyjnych. Ę| RE- sportowo problemy i sposoby in-
WIA MODY CZYLI KTO TO terpretacj-. moralności we współ-Leszek. Herdegen w „Go-
USŻY.TE czyli o ubiorach na- (DALSZY CIĄG NA STR. 2) dżinie szczytu”. CAF
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Iwan Korczma
w Tarnowie

Wczoraj przebywał w Tar­
nowie konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan
Koczma. Konsulowi towa­
rzyszył I sekretarz KW
PZPR Stanisław Gębala.
Gość spotkał się z- Sekreta­
riatem KW PZPR a następ­
nie z aktywem FOS „Ponar”,
gdzie zapoznał się z działal­
nością zakładowej organiza­
cji TPPR i programem ob­
chodów 60 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej.

W godzinach popołudnio­
wych I. Korczma wygłosił
wykład dla lektorów KW
PZPR, aktywu TPPR i
ZSMP o rozwoju ZSRR i

współpracy między naszymi
krajami. Wyświetlono film o

życiu i działalności sekreta­
rza generalnego KPZR Leo­
nida Breżniewa, (al)

Uczelnie techniczne
dla makroregionu

W Krakowie spotkały się
wczoraj delegacje Politechni­
ki Krakowskiej i Święto­
krzyskiej. Tematem spotka­
nia były problemy współpra­
cy m. in. w dziedzinie kształ­
cenia- i doskonalenia kadr

pod kątem aktualnych po­
trzeb i perspektyw rozwojo­
wych makroregionu.

Wymiana naukowa

polsko-austriacka
W Akademii Górniczo-Hut­

niczej w Krakowie gościła
wczoraj oficjalna delegacja
przedstawicieli Politechniki
w Wiedniu i Wyższej Szkoły
Górniczo-Hutniczej w Leoben
w Austrii. Goście zapoznali
się ze stanem i wynikami
niektórych prac prowadzo­
nych w krakowskiej uczelni.

Edukacja
ekonomiczna

W Tarnowie podpisano po­
rozumienie między Woje­
wódzką Radą Związków Za­
wodowych a radą koordyna­
cyjną Polskiego Towarzystwa
Ekonomicznego w Tarnowie.
Celem porozumienia jest pro­
wadzenie działalności w za­
kresie edukacji ekonomicznej
załóg zakładów pracy z woj.
tarnowskiego. (ar)

Konkurs na wystawy
sklepowe „Społem”

Zarząd „Społem” WSS w

Nowym Sączu, zorganizował
ogólnopolski konkurs spół­
dzielczych dekoratorów
„Wiosna 77" w nowosądec­
kich wystawach sklepowych.
Plonem konkursu jest arty­
styczny wystrój 60 witryn.
Jury oceniło wyniki konkur­
su, przyznając równorzędną
2 nagrodę (pierwszej nie

przyznano) dekoratorom z

WSS Oddział Zakopane: Je­
rzemu Zacharko i Krzyszto­
fowi Pustule i Helenie Dą­
browskiej z WSS Bielsko.

(jot-ka)

Spotkanie
weteranów

i żołnierzy
W krakowskiej jednostce

wojskowej z 6 Pomorskiej
Dywizji Powietrzno-Desanto-

wej odbyło się miłe spotka­
nie z okazji 32 rocznicy wy­
zwolenia Kołobrzegu. Jedno­
stka ta kontynuuje tradycje
jednostki I Armii WP, które­
go żołnierze walczyli nad

Bałtykiem, (kud)

Złote gody 5 par
Dziś 19 marca w gorlic­

kim USC odbędzie Się nie­
zwykle sympatyczna uroczy­
stość dekoracji medalami za

długoletnie pożycie małżeń­
skie 5 par, które przeżyły w

małżeństwie po 50 lat. Jubi­
laci ci, to Maria i Józef Śli-
wowie z Sokoła, Zofia i Sta­
nisław Grybosiowie oraz An­
tonina i Piotr Labutowie z

Szymbarka, Agata i Michał
Równińscy z Ropy oraz Ka­
rolina i Stanisław Wałówie z

Gorlic. (ms)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane wzra­
stające do dużego, aż do wy­
stąpienia opadów deszczu.

Temperatura maksymalna
dniemod10do13st., w re­
jonach podgórskich około 8
st. Minimalna nocą od 2 da 5
st. Wiatry słabe, przejściowo
umiarkowane południowo-
wschodnie skręcające na po­
łudniowo-zachodnie. W Ta­
trach zachmurzenie umiar­
kowane wzrastające do du­
żego, aż do wystąpienia opa­
dów deszczu, a w szczyto­
wych partiach śniegu. Tem­
peratura od —1 st. w dzień
do —3 st. nocą. Wiatry silne
z kierunków południowych.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże,
malejące do umiarkowanego,
z zanikającymi opadami de­
szczu. Nieco chłodniej.

■ BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biometeorologiczna
korzystną. Widzialność do­
bra. Drogi miejscami śliskie.

L2, "J4,

Z prac Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie sterować procesami rozwoju
eusportu i racjonalizacji impor­
tu, zgodnie z założeniami planu.
Ustalono w trybie operatywnym
konkretne zadania eksportowe
dla poszczególnych resortów na

lin kwartał br., polecając
przestrzeganie zasady rytmicz­
nych dostaw dla handlu zagra­
nicznego.

Zalecono resortom i zjednocze­
niom otoczenie opieką tych
przedsiębiorstw, które z różnych
przyczyn nie wykonały planów
produkcyjnych. Podobnie, ko­
nieczne jest usunięcie w trybie
pilnym zakłóceń w dostawach

kooperacyjnych. Rozpatrując ten

temat przed miesiącem, Rada
Ministrów powzięła operatywne
decyzje. Znajdą one wyraz w

dyscyplinujących działaniach za­
rządów gospodarczych wszyst­
kich szczebli.

H w ROLNICTWIE — na

plan pierwszy wysunięto te za­
gadnienia, które wiążą się z

przygotowaniem do prac wio­
sennych. Oceniono zaopatrzenie
wsi w środki produkcji. Pomyśl­
nie realizowane są dostawy ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Le­
piej niż przed rokiem kształtu­
je się zaopatrzenie w części za­
mienne, gorzej — dostawy ogu­
mienia oraz nawozów azotowych
i fosforowych. W sprawach tych
podejmowane są dodatkowe de­
cyzje. Organizacjom gospodar­
czym zalecono nadrobienie za­
ległości.

Na posiedzeniu wojewodowie
złożyli informacje o realizacji
planów skupu zbóż i produktów
hodowlanych. Przebiega ona nie­
równomiernie. Dysproporcje wy­
stępujące pomiędzy wojewódz­
twami są poważne. Nakłada to

rozliczne obowiązki na admini­
strację terenową — wojewódzką

i gminną, a także na organizację
skupu i służbę rolną.

H W DZIEDZINIE INWESTY­
CJI — rzeczy najważniejszą jest
kontynuowanie manewru pole­
gającego na skupieniu sił wokół
głównych celów społeczno-gospo­
darczych, takich jak rozwój pro­
dukcji żywności oraz innych to­
warów przeznaczonych na ry­
nek, intensyfikacja eksportu, a

także zwiększenie rozmiarów
budownictwa mieszkaniowego.
Sytuacja w inwestycjach i bu­
downictwie mieszkaniowym
■wskazuje na konieczność szyb­
kiego zakończenia bilansowania
robót. Jednocześnie należy bez­
względnie przestrzegać zasady o-

graniczania zadań nowo rozpo­
czynanych i przezwyciężyć opóź­
nienia w budownictwie domów

mieszkalnych.
H W PRACY TRANSPORTU

— nastąpiła w okresie styczeń—
luty pewna poprawa. Nadal jed­
nak należy maksymalnie odcią­
żyć kolej przez transport samo­
chodowy i żeglugę śródlądową.
Wzmocnieniu musi ulec dyscy­
plina ładunkowa, która wciąż
pozostawia wiele do życzenia.

Rada Ministrów raz jeszcze*
podkreśliła rangę problemów
związanych z problematyką pic-
niężno-rynkową. Obok systema­
tycznego powiększania dostaw
na rynek poszukiwanych i do­
brych jakościowo towarów, a

także rozwijania usług byto­
wych, sprawą o. dużym znacze­
niu jest przestrzeganie dyscypli­
ny w gospodarce funduszem płac
i zatrudnienie.

★
Rada Ministrów rozpatrzyła

również projekt uchwały w

sprawie modyfikacji systemu
funkcjonowania organizacji go­
spodarczych (WOG). Istotą spra­
wy jest dostosowanie tego sy­
stemu do celów i warunków rea­
lizacji NPSG na obecne pięciole-

cle. Przyjęte rozwiązania będą
istotnym instrumentem urzeczy­
wistniania głównych treści poli­
tyki gospodarczej ustalonej w

uchwale VII Zjazdu PZPR. Na

plan pierwszy polityka ta wysu­
wa efektywność gospodarowania,
poprawę jakości wytwarzanych
towarów rozwój produkcji prze­
znaczonej na zaopatrzenie ludno­
ści oraz na eksport.

Zawarte w uchwale rozwią­
zania modyfikują system za­
chęt, ocen i zasilania organiza­
cji gospodarczych w środki tak,
aby Stworzyć im dogodniejsze
warunki do przejawiania ini­
cjatyw i uzyskiwania korzyści
z działań, które przyczyniają się
do lepszego i bardziej efektyw­
nego gospodarowania.

Zmodyfikowane zasady syste­
mu ekonomicznego zostaną
wprowadzone w pierwszej ko­
lejności w kilku resortach oraz

w niektórych organizacjach go­
spodarczych, przede wszystkim
tych, które dużo eksportują lub
odgrywają istotną rolę W zao­
patrzeniu rynku i świadczeniu

usług. Stopniowo będą one roz­
szerzane na pozostałe organiza­
cje gospodarcze tak, aby w

przyszłości stworzyć jeden
wspólny system funkcjonowa­
nia całej gospodarki.*

Po zakończeniu obrad prezes
Rady Ministrów PIOTR JARO­
SZEWICZ spotkał się z grupą
publicystów ekonomicznych.
Premier odpowiadał na posta­
wione przez dziennikarzy różne

pytania dotyczące zagadnień
społeczno-gospodarczych kraju
rozpatrywanych na posiedzeniu
Rady Ministrów. W spotkaniu
wziął udział wicepremier JAN
SZYDLAK oraz rzecznik praso­
wy rządu WŁODZIMIERZ JA-
NIUBEK.

I. Canon w ONZ
NOWY J0RK (PAP)

17 bm. wieczorem czasu nowojorskiego prezydent Carter od­
wiedził ONZ, gdzie w sali Zgromadzenia Ogólnego wygłosił pół­
godzinne przemówienie na temat głównych kierunków amery­
kańskiej polityki zagranicznej. Na czoło prezydent wysunął kwe­
stie powstrzymania wyścigu zbrojeń i dalszych porozumień ame-

rykańsko-radzieckich w sprawie ograniczenia strategicznych
zbrojeń nuklearnych. Zaakcentował on również pragnienie roz

wijania współpracy między Wschodem a Zachodem, a także

gotowość normalizacji stosunków Stanów Zjednoczonych ze wszy­
stkimi krajami, które zechcą z USA współpracować.

Prezydent Carter powtórzył znane stanowisko obecnej admi­
nistracji W' kw’estii „obrony praw człowieka”. Mówił on o tym
problemie głównie w odniesieniu do zagranicy, przyznając rów­
nocześnie, iż idee podstawowych praw człowieka nie zawsze były
i są respektowane w USA.

SPORT • SPORT . SPORT • SPORT

Rusza II liga piłkarska

Z Kmiecikiem przeciwko ROW?
Piłkarze Wisły podejmują w niedzielę (o godz. 17) na swoim

boisku jedną ze słabszych drużyn ekstraklasy — ROW Rybnik.
Rybniczanom nie wiedzie się w wiosennej rundzie. Przegrali
wszystkie 3 pojedynki, w tym ostatni mecz z Odrą u siebie” 0:1.

Niedzielny przeciwnik Wisły znalazł się więc w strefie zagro­
żonej spadkiem, a wiadomo, że z takimi drużynami, walczącymi
z olbrzymią ambicją i determinacją — nie gra się łatwo.

Po trzęsieniu ziemi

Normalizacja życia w Runi
BUKARESZT (PAP)

Dwa tygodnie po trzęsieniu
ziemi, jakie nawiedziło Rumu­
nię, nie słabną wysiłki ludności

pragnącej jak najszybciej usu­
nąć skutki katastrofy i przy­
wrócić normalne życie w kraju.
Niektóre rejony Bukaresztu

przypominają plac budowy. Spo­
śród blisko 8 tys. zniszczonych
mieszkań oddano do użytku już

ok. 2,5 tys„ zaś w 3 tys. mie­
szkań prowadzone są intensyw­
ne prace remontowe. W stolicy
działa już normalnie ponad ty­
siąc sklepów i punktów usługo­
wych, zaś ok. 100 jest remonto­
wanych. W wielu punktach Bu­
karesztu, gdzie zniszczenia by­
ły największe, na świeżo na­
wiezionej ziemi ludność złożyła
kwiaty.

Kibice Wisły liczą na rehabili­
tację swojego zespołu. Gospoda­
rze nadal wystąpią bez Iwana i

Budki, którzy grają w reprezen­
tacji juniorów przeciwko Buł­
garii. Pomyślnie natomiast prze­
biega rehabilitacja Kmiecika i

jeśli lekarz wyda pozytywną
opinię zobaczymy go na boisku.
Byłoby to poważne wzmocnienie
ataku gospodarzy. Przypomnij-
my, iż w I rundzie po niezwy­
kle dramatycznym meczu padł
wynik remisowy 3:3.

W pozostałych meczach grają
(w nawiasach wyniki I rundy):
Szombierki — Tychy (2:3), Ruch

— Legia (1:1), Zagłębie — Arka
(1:1), Widzew — Górnik (1:2),
Stal Mielec — Pogoń (0:0), Odra
— Lech (0:0), Śląsk — ŁKS (3:2).

W niedzielę startuje II liga.
Walka o premiowane awansem

do X ligi miejsca jak i o utrzy­
manie się w II lidze zapowiada
się bardzc interesująco. W Dę­
bicy w niedzielę (godz. 14) tam­
tejsza Wisłoka podejmuje Hut­
nika. Ciekawy mecz, a każdy
wynik jest tu możliwy. Nato­
miast zajmująca ostatnią lokatę
Unia Tarnów wyjeżdża do Sta­
lowej Woli.

<s)

Koszykarze Wisły wicemistrzem!
Uwaga subskrybenci

IV tom Encyklopedii Powszechnej
już w księgarniach

Z dalekopisu
(k) STAŁY przedstawi­

ciel PRL w ONZ, ambasador

Henryk Jaroszek złożył w

piątek wizytę sekretarzowi

generalnemu tej organizacji,
Kurtowi Waldhcimowi. Prze­
dmiotem rozmowy były nie­
które zagadnienia działalno­
ści Polski w ONZ oraz ak­
tualne problemy międzyna­
rodowe.

W PIĄTEK deputowani
konserwatywni w Izbie Gmin

wystąpili z wnioskiem o wo­
tum nieufności dla rządu
Partii Pracy Jamesa Callag-

hana. Głosowanie nad wnio­
skiem odbędzie się w naj­
bliższą środę.

PRZESZŁO 30 min osób
glosowało w piątek w dru­
giej fazie indyjskich wybo­
rów powszechnych, w któ­
rych Partia Kongresowa In-

diry Gandhi walczy o utrzy­
manie się przy władzy prze­
ciwko opozycyjnemu prawi­
cowemu blokowi „Janata”.

WCZORAJ rano po raz

pierWszy od 19 miesięcy cena

złota na giełdzie w Zurychu
przekroczyła 150 dolarów za

uncję i wynosiła 150,12 doi.

M/s DBocliniad uratował

libański statek
. Jak informują Polskie Linie

Oceaniczne motorowiec PLO
„Bochnia” udzielił na Morzu

Śródziemnym pomocy libańskie­
mu statkowi „Mahmud”. Jedno­
stka ta z powodu braku paliwa
została unieruchomiona na peł­
nym morzu i znalazła się w po­
ważnym niebezpieczeństwie.
Każde pogorszenie się pogody
mogło doprowadzić do tragedii.
Polski statek wziął libańską jed­
nostkę na hol i doprowadził do

portu Limassol na Cyprze.

WARSZAWA (PAP)
W tych dniach ukazały się W

księgarniach egzemplarze ostat­
niego — IV tomu zamykające­
go edycję Encyklopedii Po­
wszechnej PWN.

Jest to encyklopedia w pełnym
znaczeniu tego słowa powszech­
na. Krąg korzystających obej­
mie 2 do 2,5 min osób. Zainte­
resowanie encyklopedią jest bar­
dzo duże, nie zaspokaja go w

pełni wydanie subskrypcyjne.

Dlatego też w ciągu najbliższych
3—4 lat przewidziane jest do­
datkowe wydrukowanie co naj­
mniej 50 tys. kompletów rocz­
nie, które znajdą się w wolnej
sprzedaży.

PWN myśli już o nowym,
zmienionym wydaniu IV-tomo-

wej Encyklopedii Powszechnej,
która ukaże się około 1984 r.

oraz o współczesnej, wielotomo­
wej — Wielkiej Encyklopedii
Powszechnej.

Bardzo dobrze spisują się na

turnieju we Wrocławiu koszyka­
rze Wisły. Krakowianie odnie­
śli wczoraj, trzecie z kolei zwy­
cięstwo, pokonując po drama­
tycznym meczu Polonię War­
szawa 109:105 (61:58). Dzięki tej
wygranej niezależnie od wyni­
ków dwóch ostatnich spotkań,
wiślacy zapewnili już sobie ty­
tuł wicemistrza kraju. Serdecz­
nie gratulujemy całemu zespo­
łowi i trenerowi J. Bętkowskie­
mu.

Wczorajszy mecz miał b. wy­

równany przebieg, a zacięta,
walka trwała do ostatniej mi­
nuty. Krakowianie wykazali w

końcówce lepsze opanowanie.
Punkty zdobyli: Dolczewski 31,
Langosz 27, Wielebnowski 23.

W pozostałych meczach: Lech
— Wybrzeże 97:96 (54:45) i Śląsk
— Resoyia 91:95 (44:52).

*

Łódź, turniej gr. „B”: Gór­
nik Wałbrzych — Gwardia Wr.
77:75 (34:38), Start Lublin — Lu-
blinianka 95:60, Spójnia Gd. —

ŁKS 53:75 (24:35).

Walne zgromadzenie KS „Cracovia”

W rolnictwie chińskim

Trudności są przejściowe,
ale ogólna sytuacja jest dobra

Szanuj czas rolnika
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nasion słonecznika i... dotychczas
mimo dość obfitej koresponden­
cji z tą ..instytucją, pieniędzy nie

otrzymał.
Nie wchodząc w zawiłości fa­

chowe papierkowych rozmów
dwóch stron, chcieliśmy przy­
pomnieć Okręgowej Centrali, że

postępuje niezgodnie z umową
kontraktacyjną. Mówi ona bo­
wiem że „rozliczenie powinno
być dokonane w ciągu 14 dni od

daty otrzymania wyniku labo­
ratoryjnego, nie później niż

trzy miesiące od daty dosta­
wy”. Tyle przepisy. Rzeczywi­
stość jest jednak taka, że rolnik

oczekuje na zapłatą już pięć
mięsięcy, (sad)

Bukatów nie odebrano
Zespół rolników z Michałowic

buduje obiekt inwentarski dla
120 bukatów, nie czekając jed-.
nak na inwestycję już teraz pro­
wadzą chów opasów. Ostatnio

przyjechał samochód z Zakła­
dów Mięsnych. Byki trzeba było

jednak zważyć. Posidającą wagę
Spółdzielnia Produkcyjna w Ma-

słomiący odmówiła jej udostęp­
nienia, a szkoda. Swoją drogą
SKR — kooperująca z rolnikami
— mogła wcześniej o tym po­
myśleć. Samochód odjechał bez

żywego towaru. Strata czasu lu­
dzi i samochodu.

Warto dodać, że członkowie

zespołu starają się w Urzędzie
Gminy w Michałowicach o prze­
jęcie dalszych gruntów. Tu jed­
nak zagrożono, że jeżeli zespół
nie zmieni kontrahenta z SKR
na GS, to Urząd nie tylko ziemi
nie da, ale i odbierze dotych­
czasową.

Do Michałowic — jak widać —

jeszcze nie dotarły Uchwały VI
Plenum KC PZPR.

☆
Kontynuując naszą rubrykę

pod nazwą: „SZANUJ CZAS
ROLNIKA” zachęcamy wszyst­
kich zainteresowanych do prze­
syłania listów pod adresem na­
szej redakcji. Prosimy dopisać
na kopercie „CZAS ROLNIKA”.

»Wawek zwiększa

produkcję czekolady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nych urządzeń zwiększy jej pro­
dukcję do 20 ton. Ten poważny

wzrost dostaw uzyska się bez
rozbudowy pomieszczeń wytwór­
czych przy niezmienionym sta­
nie zatrudnienia. Montaż nowej
linii, której koszt wyniesie 39
min zł. wykonywany jest głów­
nie siłami zakładu, jedynie robo­
ty specjalistyczne prowadzi no­
wohucki „Elektromontaż" i kra­
kowski „Budomont”. (ts)

W Sądzie Rejonowym w Słup­
sku zakończył się proces prze­
ciwko członkom załogi sanitarki

Pogotowia Ratunkowego. 25 li­
stopada ub. r . odebrali oni w celu
odwiezienia do domu pacjenta z

zanikami pamięci, którego po le­
czeniu urazu czaszki w klińice

poznańskiej samolotem przewie­
ziono do Słupska. Pacjent — jak

Postawili chrego

bez opieki

się okazało podczas przewodu są­
dowego podał mylny adres, wieś

Główczyce. Załoga karetki nie

mogąc stwierdzić gdzie w Głów­
czycach mieszka chory, pozosta­
wiła go na przystanku autobu­
sowym.

Chorego następnego dnia — po
wielogodzinnych poszukiwaniach
— odnalazła w lesie milicja. W
stanie ciężkim wrócił on do szpi­
tala.

Wyrokiem sądowym lekarz,
który mylnie — jedynie na pod­
stawie relacji chorego — wypeł­
nił . zlecenie przewozu zapłaci
grzywnę Sanitariusz Ryszard
Trzciałkowski oraz kierowca Ry­
szard Kazimierczak za pozosta­
wienie chorego bez opieki na

mrozie skazani zostali na półto­
ra roku pozbawienia wolności

każdy.

PEKIN (PAP)
Tematem dnia w chińskich

środkach przekazu jest obecnie

kampania siewna, a zwłaszcza
walka ze szkodami spowodowa­
nymi przez susze i mrozy." Nie­
mal jedną trzecią objętości ga­
zet zajmują relacje z obszarów

najbardziej dotkniętych skutka­
mi zimy, gdzie w akcji ratowa­
nia zbiorów uczestniczą dzie­
siątki milionów ludności, tysią­
ce działaczy kadrowych i jedno­
stki wojska. Dla podkreślenia
wagi tego zadania czwartkowy
„Żenmin Żypao” zamieścił cytat
przewodniczącego Mao, nakazu­
jący troskę o produkcję rolną.

W piątek ten sam dziennik

przekazał w formie sześciu ry­
sunków Instrukcje dotyczące

metod przeprowadzania siewów

wiosennych. Prace te należy o-

czywiście zacząć od przestudio­
wania tadżypao ostro piętnują­
cych „czteroosobową bandę", bo
to przecież naczelne zadanie ro­
ku.

W komentarzu redakcyjnym
„Żenmin Żypao”, pisze, że przy­
czyną trudności w rolnictwie o-

prócz mrozu i suszy jest też
brak nawozów chemicznych,
węgla, energii elektrycznej, a

także takie negatywne zjawi­
ska jak słabe kierownictwo ze

strony władz lokalnych, odcią­
ganie rolników do prac w prze­
myśle i naruszanie zasad ekono­
mii politycznej. Zdaniem dzien­
nika, trudności te są przejścio­
we, a ogólna sytuacja jest do­
bra.

Dr J. Rejduch nowym prezesem
Wczoraj obradowało Walne Zgromadzenie Sprawozdawczo-

Wyborcze KS „Cracosia”, w którym uczestniczył m. in. se­
kretarz KK PZPR Jan Gluza. Dokonano oceny działalności
klubu za ostatnie 4 lata, wytyczono kierunki działania na

najbliższą kadencję, wybrano nowy zarząd.
Cracovia — klub, który rozpoczął 71 rok swojej działal­

ności — znajduje się na dobrej drodze do odbudowy dawnej
świetności. W ostatnim okresie wzrósł poziom sportowy klu­
bu (m. in. hokeiści awansowali do I ligi, lekkoatleci do II li­
gi), zwiększyła się ilość sekcji wyczynowych (jest ich aktual­
nie 11), wzrosła liczba zawodników z 821) do 1150, coraz lepiej
układa się współpraca klubu ze szkołami. Oczywiście do­
tychczasowe wyniki nie satysfakcjononują w pełni kibiców

„pasiaków”, toteż nowy zarząd stawia przed sobą ambitne
cele, m. in. szczególną opieką otoczona będzie sekcja piłki
nożnej, a sympatycy Cracovii wierzą w jej powrót do II, a

potem... I ligi.
Na czele nowego zarządu stanął dr Julian Rejduch, a wice­

prezesami zostali: urzędującym — Stanisław Palczewski, d/s

społ.-wych. Danuta Pasternak, d/s sport. Zdzisław Knapik,
d/s piłki nożnej Franciszek Mielecki, d/s finans. Zygmunt
Jenner, d/s obiektów Ludwik Bernacki, d/s inwestycyjnych
Jan Wróblewski, d/s imprez masowych — Ryszard Księżyk,
sekretarz — Henryk Gallus, skarbnik — Zdzisław Jakobi.

Polska — Japonia 5:2

PAKTY PRAW CZŁOWIEKA

Polska rodzina
Wśród postanowień zawartych w ratyfikowanych ostatnio

przez Radę Państwa PRL Paktach Praw Człowieka jedno z

ważnych miejsc zajmuje sprawa ochrony i pomocy rodzinie.
Zagadnienie to — nie od dziś znajduje się w centrum uwa­

gi socjalistycznego państwa, które poprzez całą swą działal­
ność zmierza do konsolidacji tej podstawowej komórki spo­
łecznej, umocnienia jej pozycji ekonomicznej, wychowawczej
i kulturalnej, 'zapewnienia każdej rodzinie poczucia bezpie­
czeństwa socjalnego i pewności jutra.

To bezpieczeństwo socjalne i poczucie pewności jutra daie

wszystkim członkom polskiej rodziny nie tylko zagioaranto-
wane w Konstytucji i konsekwentnie realizowane od zara­
nia naszej socjalistycznej państwowości, prawo do pracy, ale
także cały, systematycznie rozszerzany i stale doskonalony
system świadczeń socjalnykh, podjęte — zwłaszcza w ostatnim
okresie — wysiłki państwa w kierunku poprawy warunków

życia i pracy społeczeństwa poprzez regulacje płac, podwyż­
ki zasiłków, rent i emerytur, rozwój budownictwa mieszka­
niowego i komunalnego, służby zdrowia itp.

To właśnie w bieżącym 10-leciu zrealizowaliśmy najwięk­
szą operację płacową, którą objętych zostało blisko 12 min

zatrudnionych w gospodarce narodowej. To właśnie od ubie­
głego 5-lecia cała ludność, nie tylko mieszkańcy miast lecz
również wsi, może korzystać z bezpłatnego leczenia. W bie­
żącej dekadzie rozwiązana zostanie sprawa emerytur dla rol­
ników.

Dużą pomoc materialną uzyskały rodziny w utrzymaniu i

wychowaniu dzieci. Podniesiono wysokość zasiłków rodzin­
nych, które stanowią istotną pozycję w budżecie rodzin wie­
lodzietnych. Wprowadzone zostały specjalne zasiłki dla dzieci
kalekich.

Z inicjatywy kierownictwa partii rozwinięte zostały badania
budżetów rodzinnych i kosztów utrzymania. Rozpoczęto stu­
dia nad opracou-aniem. tzw. minimum socjalnego, tj. nauko­
wo uzasadnionego szacunku Wydatków pokrywanych z do-

Sobota i niedziela w TV
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

«

czesnej piłce nożnej, Poleca­
my także film. „TEST NA RZE­
CZYWISTOŚĆ”, w którym na­
stępuję zderzenie rzeczywistości
z ideałami naukowymi. I ten re­
portaż przygotował Maciej Szu­
mowski. Emisja w programie II.

NIEDZIELA

g Zwracamy uwagą na GO­
DZINĘ SZCZYTU, kolejny film
prozaika, scenarzysty i reżyse­
ra. — JERZEGO S. STAWIŃ­
SKIEGO. Jest to ekranizacja
własnej potcieści, tłumaczonej

na obce języki i adaptowanej
na scenę. Bohaterem jest czter-

dziestoparoletni mężczyzna, znaj­
dujący się u szczytu tzw. powo­
dzenia życiowego, któremu za­
graża nagła choroba. W obliczu
— jak sądzi — nieuchronnej
śmierci — próbuje uporządko­
wać swe sprawy. I wówczas oka­
zuje się, że nie jest on ani nie­
zastąpiony, ani tak kochany jak
wierzył. Skrupulatnie budowa­
ny przezeń świat, rozsypuje się
gwałtownie. W roli głównej wy­
stępuje Leszek Herdegen. Pr., I

godz. 20.40.

W 9 dniu turnieju hokejowych
MS gr. „B” padły wyniki: NRD
— Holandia 4:2 (2:0, 2:2, 0:0),
Szwajcaria — Jugosławia 5:3
(2:1, 1:1, 2:1), Polska — Japonia
5:2 (2:1, 2:0, 1:1). Bramki dla
Polaków: Jobczyk 2 (17 i 20
min.), Ziętara 2 (39 i 47 min.),
Kokoszka — 1 (40 min.) . Był to

najlepszy mecz Polaków, w to­
kijskim turnieju.
1. NRD
2. Polska
3. Japonia
4. Norwegia
5. Szwajcaria
6. Węgry
7. Jugosławia
8. Holandia
9. Austria

8 12 44—15
8 10 32—16
6 9 24—14
6 9 25—18
6 4 25—28
6 4 21—38
6 3 23—29
6 3 17—32

Piąte zwycięstwo odnieśli pol­
scy hokeiści pokonując gospoda­
rzy turnieju — Japonię. Zwy­
cięstwo naszej drużyny nad Ja­
ponią w znacznym stopniu
przybyliżyło... końcowy sukces

zespołu NRD. Drużyna G. Schi-

sehefskiego ma teraz 3 pkt.
przewagi nad Japonią i... prak­
tycznie nad zespołem polskim.
Ewentualna porażka zespołu
NRD z Japonią w ostatnim dniu

turnieju nie pozwoliłaby druży­
nie polskiej (zakładając zwycię­
stwo naszych hokeistów) w po­
zostałych dwu spotkaniach) na

utratę pozycji lidera. W bezpo­
średnim pojedynku drużyna
NRD była lepsza...

jutra— pewna
chodów osobistych i świadczeń^ socjalnych państwa, niezbęd­
nych do zaspokojenia potrzeb społecznych i kulturalnych ro­
dziny.

Udoskonalone zostały przepisy prawa gwarantujące ochro­
nę i prawidłowy rozwój rodziny. Wprowadzono w życie Ko­
deks Pracy przynoszący szereg nowych uprawnień z -zakresu
ochrony pracy, zdrowia kobiet i młodzieży oraz świadczeń
społecznych.

Znowelizowany został kodeks rodzinny i opiekuńczy służący
ochronie trwałości rodziny oraz rozwijający zasady pełnego
równouprawnienia małżonków. Kodeks ten umacnia też in­
stytucję rodziny zastępczej, kierując się troską o ochronę
dziecka pozbawionego naturalnego środowiska rodzinnego.

Wiele dokonano ostatnio w celu ułatwienia kobietom go­
dzenia pracy zawodowej z ich obowiązkami domowymi i wy­
chowawczymi. Wyrazem tego była decyzja przyznająca pra­
cującym kobietom prawo do dłuższych płatnych urlopów ma­
cierzyńskich i zwolnień na opiekę nad chorym dzieckiem..
Przedłużono też czasokres urlopów bezpłatnych na wychowy­
wanie małych dzieci. Prawo do urlopów macierzyńskich uzy­
skały również kobiety przyjmujące na wychowanie małe

dziecko.
Całkowitym nouum — nie tylko w skali europejskiej — by­

ło utworzenie funduszu alimentacyjnego. Korzystać mogą z

niego matki dzieci, których ojcowie notorycznie uchylają się
od świadczeń.

Fundamentalne znaczenie dla umocnienia rodziny obok ta­
kich spraw jak rozwój placówek handlowych i usługowych,
poprawa warunków materialnych ludności w wieku popro­
dukcyjnym, stały rozwój sieci żłobków i przedszkoli ma spra­
wa mieszkań.

O skali wysiłku państwa w tej dziedzinie świadczy najlepiej
fakt, że w okresie bieżącego 10-lecia oddanych będzie do

użytku 2,1 min nowych mieszkań, co pozwoli na poprawę
warunków życiowych prawie 8 min ludzi w Polsce.

Co i tą stacją
obsługi samochodów?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dębicy — ale stacji nie ma kto

przejąć”. Propozycje zgłosiły
dwie instytucje — rzeszowski

„Polmozbyt" i Wojewódzka
Usługowa Spółdzielnia Pracy w

Tarnowie. Na razie jednak sta­
cją dysponuje inwestor, przed­
siębiorstwo „Elektrometr” w

Rzeszowie. „Abstrahując od us­
terek — mówi kierownik stacji
Wiesław Nauka — brak tutaj
około 60 pozycji podstawowego
wyposażenia. A wszystko dlate­
go, że stacją nie ma się kto za­
jąć". Zdaniem władz tereno­
wych mile widzianym gospoda­
rzem obiektu byłby rzeszowski

„Polmozbyt” — zaproponował
on już dalszą rozbudowę stacji.
Tuż obok, na przygotowanym
już terenie, miałby powstać
motel, kawiarnia z restauracją,
sklep z częściami samochodowy­
mi no i oczywiście parking. A
co zaoferował konkurent czyli
Wojewódzka Usługowa Spół­
dzielnia Pracy w Tarnowie?

Tyle, że WUSP przejmie stację
od inwestora i uruchomi ją z

dniem 31 III br. To co zrobiono
do tej pory nie wróży jednak
nic dobrego.

Przypuszczam, że kierowców
nie interesuje czy to WUSP,
„Polmozbyt” a nawet ktoś trze­
ci, przejmie stację we włada­
nie. Najważniejsze, by jak naj­
szybciej można z niej korzy­
stać. (Ar)

Borussia — Dynamo!
♦ W Zurlchu rozlosowano me­

cze półfinałowe europejskich pu­
charów. w PE grają: Dynamo Ki­
jów — Borussia M-G, FC Zurich
— Liverpool. w PZP: Atletico Ma­
dryt — Hamburger SV,i Napoił —

Anderlecht, w Pucharze UEFA:
Atletico Bilbao — RWDM, Juven-
tus — AEK Ateny.

♦ W środę w Chorzowie odbę­
dzie się mecz piłkarski Polska 1
— Polska II. Trener Gmoch powo­
łał 29 piłkarzy w tym: Maculewi-
cza, Nawałkę, Kapkę z Wisły, a

także ...Lubańsldego. Na liście nie
ma: Tomaszewskiego, Szymanow­
skiego.

Narciarskie MP

juniorów
W Zakopanem rozpoczęły się

narciarskie Mistrzostwa Polski
w konkurencjach klasycznych.
Oto wczorajsi triumfatorzy —

juniorki młodsze 10 km: Guzik

(Podhale), juniorki starsze 10
km: Czerwińska (Limanovia).
Juniorzy młodsi 10 km: Budź

(Podhale), skoki: Duda (Wisła
Gwardia),,juniorzy starsi 15 km:
Firlej (Srubiarnia), skoki: Ba­
chleda (WKS Zakopane).

Kalendarzyk sportowy
♦ Piłka nożna I liga: Wisła

— ROW, niedziela godz. 19.
♦ Hokej na lodzie, mecz to­

warzyski Baildon — Cracovia
sobota godz. 18.

♦ Koszykówka kobiet: I liga:
ŁKS — Wisła, sobota godz. 17,
niedziela godz. 16, II liga: AZS
Kraków — Korona, sobota godz.
17, niedziela godz. 10.30 (hala
przy ul. Piastowskiej), Włók­
niarz Pabianice — Hutnik, so­
bota godz. 17, niedziela godz. 10

(hala przy. al.' Igołomskiej).
+ Koszykówka mężczyzn: II

liga: Legia — AZS Kraków so­
bota godz. 18.30, niedziela godz.
12 (hala przy ul. Piastowskiej).

Piłka ręczna mężczyzn: I

liga: Wawel — Śląsk, sobota

godz. 17, niedziela godz 10 (ha­
la przy ul. Zwierzynieckiej), II

liga: Lublinianka — Hutnik, so­
bota godz. 19, niedziela godz. 12.

II miejsce Łuszczka

Na zawodach w Szczyrbskim
Jeziorze o Puchar Tatr w biegu
na 30 km J. Łuszczek zajął bar­
dzo dobre 2 miejsce, przegry­
wając tylko z H. Freyerem
(NRD) o 33 sek. Gębala był 5.
W skokach do dwuboju Długo­
polski był 6, Zyracki 7, wygrał
Winkler (NRD). Na 15 km ko­
biet zwyciężyła Schmidt (NRD),
Pawlusiak — 16.

W kilku wierszach

♦ Wyniki slalomu specjalne-ł
go mężczyzn o PS w Voss (Nor­
wegia): 1. Stenmark, 2. Gros

(strata 0,66 sek), 3. Neureuther

(RFN) — 0,86 sek. 11, Bachleda
— 2,68 sek. W punktacji PŚ: 1.,
Stenmark 264 pkt, 2. Heideger
220 pkt, 3, Klammer 203.

+ Na turnieju „GP” w Wa­
szyngtonie Borg uległ Borowia-
kowi (USA) 1:6, 2:6.

+ Foreman przegrał 12-run-

dowy pojedynek ze swym roda­
kiem Youngiem. Po walce, któ­
ra o mało nie zakończyła się no­
kautem w 12 starciu, skrajnia
wyczerpany Foreman przewie­
ziony został do szpitala.

♦ Austriak Bachler pobił re­
kord skoczni w Płonicy osiąga­
jąc 169 m.

♦ Ostatnią konkurencję Pucha­
ru Europy mężczyzn, slalom spe­
cjalny wygrał Bułgar Papangełow,
który jednocześnie został triumfa­
torem całego Pucharu Europy.

♦ Turniej I ligi siatko wid męż­
czyzn. gr. „A”: Płomień — Aria
3:0, Gwardia Wr. — AZS Olsztyn
3:2.

♦ W eliminacyjnym meczu

piłkarskich MS-78 Urugwaj po­
konał w Montevideo Wenezuelę
2.0 (1:0). Awans do finału stre­
fowego zapewniła sobie z tej
grupy już wcześniej Boliwia.
Natomiast Kuwejt zapewnił so­
bie awans do finału strefy azja­
tyckiej zwyciężając Bahrain 2:1

(1:0).
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Z
SATYSFAKCJĄ ŚLEDZĘ OD KILKU LAT — I czytelników „GP” o nim informuję —

rozwój pewnej dalekowzrocznej idei, która wyprzedza utarty, szablonowy sposób
myślenia. Oto, dziwnym trafem, jakbyśmy nie chcieli zauważyć faktów oczywistych:
naaal w każdym z nas tkwi głównie tzw. fobia rakowa, a tymczasem na niechlubne
pierwsze miejsce przyczyn zgonów od lat kilku, wysunęły się choroby układu krąże­
nia i zawały.

. ..... ..... .. ..... ..... .. ..... ..... .. ....
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SOBOTNIE DIALOGI MILCZĄ
Przytoczę krótko ową ponurą statystykę — w

Polsce na 296 tys. zgonów rocznie, 120 tys. zejść
śmiertelnych to wynik schorzeń układu krążenia
i zawałów. (Dla porównania: nowotwory złośli­
we = ok. 52 tys. zgonów). W Krakowie-woje-
wodztwie 11 proc, osób choruje na „wieńcówkę”
z bólami dusznicowymi, czyli — na milion miesz­
kańców — aż 110 tys! Mówiąc jeszcze bardziej
obrazowo: na trzy osoby, (dotyczy to zwłaszcza
mężczyzn po 50-tce) dwie na pewno odejdą z

tego padołu z wyżej wspomnianych przyczyn.
Tym bardziej musi zastanawiać brak szerokie­

go programu, który np. i słusznie, istnieje w sto­
sunku do chorób nowotworowych. Czy w tej sy­
tuacji światli ludzie medycyny mają

założyć nogę na nogę i czekać?

Oczywiście — nie. Tym bardziej, że blisko 25
proc, populacji z obszaru województw krakow­
skiego, tarnowskiego i nowosądeckiego — a po­
dobnie proporcje kształtują się, niestety, wszę­
dzie — cierpi na nadciśnienie tętnicze, które jest
groźną uwerturą, jednym z trzech czynników
ryzyka, wywołującego miażdżycę (oprócz palenia
I niewłaściwego odżywiania z przewagą tłusz­
czów) Owe 11 proc, pacjentów wymaga specjali-

ZBJGNIEW ŚWIĘCH

ml* na świeci* w ostatnich czasach wmontowano

blisko 200 tys. „bypassow”. W Polsce, jak dotąd,
umie to czynić jedynie prof. Jan Moll, który ma za

sobą ok. 200 tego rodzaju operacji. Zycie zmusza:

trzeba to robić także u nas, w Krakowie, w wyspe­
cjalizowanej placówce. Kiedy poddaliśmy tę myśl
władzom, spotkała się z żywym zainteresowaniem
zarówno 1 sekretarza KK PZPR Wita Drapicha, jak i

prezydenta Jerzego Pękali. Rektor AM prof. dr Tade­
usz Popiela nie tylko nas popiera ale i dopinguje,
mamy życzliwą pomoc ze strony lekarza, wojewódz­
kiego, Zdzisława Wójcika. Na bazie sprawdzonego
już Centrum, wspólnie — obaj — powołujemy do
życia Kliniczny Oddział Diagnostyki Kardiologicz­
nej. Będzie nam potrzeba jeszcze dużo sprzętu, li­
czymy, że zwłaszcza przemysł nie zawiedzie...

O co więc chodzi

w tej fuzji i unii, która w realnym działaniu
na styku kliniczno-szpitalnym jest absolutną no­
wością? Jak dotąd — przykładowo — prof. dr
Władysław Król tegoroczny laureat nagrody
miasta Krakowa nie mógł dać choremu skiero­
wania na leczenie lub zabieg chirurgiczny do
Szpitala im. dr Anki. Teraz już może. I odwrot­
nie — bo formalne połączenie tworzy jedność i

NAUKA I PRAKTYKA
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choć mówią
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łtycznych badań, m. in. kontrastowych (naczyń
wieńcowych) a z kolei 20 proc, z nich, być może
będzie w przyszłości wymagało interwencji kar­
diochirurga (ponad 20 tys. osób!). Czyżby brako­
wało nam wyobraźni? Czy na dłuższą metę do
pomyślenia jest leczenie tradycyjne w szpitalu?
Nowoczesny szpital — myśląc kategorią bliskiej
przyszłości — powinien działać w systemie, zło­
żonym z trzech elementów, intensywnej diagno­
styki, wymagającej nasycenia nowoczesną apa­
raturą i specjalistami, intensywną terapią (tak­
że chirurgiczną) i rehabilitacją. Tak działają już
instytuty w ZSRR i na Zachodzie.

W „GP” ogłosiłem (10.XI 75) reportaż pt. „Ser­
ce na dłoni”, opisujący drogę powstania krakow­
skiego Centrum Torakokardiochirurgiezńego, na

bazie Szpitala itn. dr Anki Kierownik tegoż Cen­
trum, doc. dr Michał Juszczyński różnymi sposo-
kami walczył o sprzęt medyczny. Długa jest li­
sta ofiarodawców — spośród przedsiębiorstw
przemysłowych wymienić przyjdzie m. in. Hutę
im. Lenina, Zjednoczenie „Petrochemia”, Zjedno­
czenie Przemysłu Wyrobów Metalowych, a z in­
nych branż Wojewódzki Związek Spółdzielczo­
ści Pracy — którzy nie żałując złotówek lub de­
wiz fundowali dla Centrum drogie wyposażenie.
Coraz „GP” w serwisie informacyjnym donosiła
o kolejnych ofiarodawcach — to właśnie dzięki
nim i nieformalnej od lat współpracy Centrum
doc. M. Juszczyńskiego z Kliniką Kardiologiczną
AM kierowaną przez prof dr Władysława Króla,
w ciągu ostatnich 4 lat wszczepiono w Krakowie
ponad 300 rozruszników serca pacjentom Polski
południowo-wsuhodniej Owo centrum jest dru­
gim w kraju, w sensie rangi i dokonań.

— Te uzyskane wyniki skłoniły nas obu —

mówią mi prof. dr Władysław KRÓL i doc. dr Mi­
chał JUSZCZYNSKI — do formalnego „mariażu"',
dzięki któremu pokonamy resztę nrzeszkód podsta­
wowych. Rozruszniki, to za mało. Trzeba, współ­
pracować także to innych tematach. Trzeba ulep­
szyć problemy leczenia wrodzonych i nabytych wad
serca, a przede wszystkim choroby niedokrwiennej,
zawałów i powikłań. Wystarczy podoi kilka danych
światowych: kardiochirurdzy wszczepili w roku
7975 — 6000 tzw. „bypossów” (coś w rodzaju most­
ków opływających przeszkodę na drodze krwi), w

1975=25000, a od tego czasu już ok.70000!Wsu­

ną każdą ze stron nakłada zobowiązania, dla do­
bra chorych. Np. wspaniały sprzęt, zdobyty przez
doc Juszczyńskiego, będzie jeszcze lepiej wyko­
rzystany. Natomiast w Szpitalu Anki — stano­
wiącym owo Centrum z przewagą, naciskiem na

słowo: chirurgiczne — więcej czasu pozostanie na

zabiegi operacyjne. Diagnostykę przypadków do
operacji bierze na siebie w tym „kombinacie”
prof. dr Władysław Król. Także będzie 40-łóżko-
wy Kliniczny Oddział Kardiologiczny, złożony z

3 ośrodków: elcktrostymułacji (rozruszników)
serca, ośrodka choroby niedokrwiennej i wad
serca. Powstają równocześnie dwie pracownie
(radiologii kardiologicznej i chemodynamiki) oraz

oczywiście, przychodnie. Pacjenci od doc. Ju­
szczyńskiego, po operacjach ,na otwartym sercu,
będą mogli wyjeżdżać na rehabilitację. i rekon­
walescencję do ośrodków w. Krakowie, Rabce i
Krzeszowicach, które dotychczas były jedynie w

dyspozycji Kardiologii Akademii Medycznej.
Obie strony wnoszą więc niezły posag — a to

dopiero początek owej serdecznej unii, w dbało­
ści o jakość — tę dosłowną — ludzkich serc. W
decyzji dwóch znanych specjalistów dopatruję
się czegoś więcej: symptomu przełamania pew­
nych tradycyjnych barier i wzajemnych niekie­
dy niechęci, pomiędzy klinikami a szpitalami,
choćby specjalistycznymi. Tworzenie systemu na­
czyń połączonych pomiędzy — mówiąc krótko —

nauką i praktyką, zwłaszcza jeśli obie strony są
wysokich lotów, może wyjść

pacjentom tylko na dobre

A kto wie — może doświadczenia tego wspól­
nego działania uzmysłowią władzom medycznym,
że czas dojrzał, aby takie fuzje — czynione z

przesłanek dojrzałego partnerstwa — nie musia-
ły być przebijaniem głową muru (bo szkoda tych
głów, które powinny zajmować się leczeniem, nie
zaś łażeniem od drzwi do drzwi, choćby najży­
czliwszych), a stały się najzwyklejszym syste­
mem, opartym o rządowy program walki z głów­
ną zmorą cywilizacyjną. Wzmaga się ona wraz z

rozwojem społeczeństwa, ilością stressów i —

brakiem ruchu Nie ma co liczyć ani się oglądać
na cokolwiek. W tej kwestii czas jest przeciw
nam.

Małżeństwo
m. i małżeństwo s. swego cza­

su PRZYJAŹNIŁY SIĘ ZE SOBĄ. MOŻENIEBYŁY
TO WIELKIE, SERDECZNE ZWIĄZKI, ALE PRZE­
CIEŻ NAWZAJEM SIĘ ODWIEDZANO. Pan M. wy­

raźnie górował nad panem S. Choćby z tego względu, iż ten

pierwszy był właścicielem wygodnej dacii, a fakt, posiada­
nia samochodu nie najgorszej w końcu marki, na gruncie to­
warzyskim nie jest bez znaczenia. Gdy w końcu pan S. zaczął
podejrzewać, że pan M. jakoś nad wyraz gorąco interesuje
się panią S. — przyjacielskie więzy zęstały odtąd przerwane.

Podejrzenia połączone z zazdrością, prowadzić mogą do ima-

ginacji, tudzież groteskowych (co wcale nie znaczy, że nie­
groźnych) gestów. .

Rzecz wydarzyła się w Krakowie w pogodny, wrześniowy
wieczór. Obok kina „Wrzos” stała sobie spokojnie dacia.
W jej zacisznym wnętrzu toczyła się konwersacja między
Stefanem M. a Urszulą S. ,Pan od dacii i pani od pana Er­
nesta nie przypuszczali, że ten ostatni zabawi się w detekty­
wa i zajmie się śledzeniem ślubnej połowicy. Brak wyobraźni
sprawił, że pasażerowie samochodu zaskoczeni zostali na go­
rącym uczynku, to znaczy na rozmowie tylko. Ale samo to,
że Ernestowi S. udało się zobaczyć żonę w znienawidzonym
samochodzie i do tego przy znienawidzonym właścicielu, wy­
starczyło, by małżonek pani Urszuli przystąpił do ofensyw­
nych działać.

Wszystko odbyło się prawie błyskawicznie. Ernest S. zręcz­
nie wyskoczył na maskę samochodu. Tu zaczął wyczyniać
harce wszelakie, zaginając nie najtwardszą przecież blachę.
Potem, jakby dokonanych zniszczeń było mu mało, kopnął
z rozmachem w przednią szybę, powodując jej wybicie. Za­
dowolony z dokończonego dzieła, zeskoczył z samochodu i był
sobie ; oszeal.

— W Encyklopedii PWN

napisane: „BANDURA JERZY

(1915) rzeźbiarz i grafik; prof.
ASP w Krakowie, członek gru­
py. Dziewięciu Grafików; u-

prawia głównie rzeźbę monu-

mentalng (pomnik w Skalbi-

mierzu 1946, pomnik na Polu

Grunwaldzkim 1959-60) i

drzeworytnictwo (ekslibrisy)”.

— Jest Pan rzeźbiarzem i grafi­
kiem... —

— Zmierza pani zapewne do py­
tania za kogo uważam się najbar­
dziej? Otóż powiem tak: za tego,
kim jestem w danym momencie. Bo
lubię wszystko, co jest sztuką. Tak,

jak lubię życie. A wszystkie sztuki
mają wspólny mianownik. Utwór

muzyczny można wyrzeźbić. Dzieła
Prousta — wysoko je cenię — są zbu­
dowane jal: znakomita konstrukcja
architektoniczna. Poezja, to prze­
cież malarstwo. Lubię więc spraw­
dzać się przed samym sobą, tak jak
lubię i... pisać aczkolwiek to osta­
tnie przychodzi mi z ogromnym
trudem, gdyż oddziałyiuanie słowa
jest inne nieco od oddziaływania
dzieła plastycznego.

— Podkreśl Pan, Profesorze, ro­
lę sztuki w afirmacji życia, a prze­
cież tak wielu artystów coraz czę­
ściej dziś sięga' przy pomocy róż­
nych środków do obnażania jego
brzydoty, może inaczej: codzienno­
ści,..

— Dlatego nie oglądam tych dzieł.
W salonach wystawowych coraz

częściej zastaję jakieś dziwolągi. 7.

tej przyczyny nie bywam tam.

Chciałbym aby każdy twórca miał

świadomość, że nie on jest ośrod­
kiem świata, ale że pracuje i służy
ludziom. To jest problem złożony.
Wiem jednak, że nie można dziś

propagować sztuki, która jest, no

właśnie tym, czym jest? Łatwo po­
wiedzieć: „to wrzask osobowości ści­
śniętych prawami życia”, ale ta po­
stawa jest fałszywą manifestacją
wolności. Społeczeństwo czeka, aby
powiedzieć mu, pokazać iż życie
jest piękne, dobre, wartościowe. 1

my musimy temu sprostać. Skąd u

nas te dziwotwory — powstałe naj­
częściej gdzie indziej — w innych
uwarunkowaniach, które tak bez­
myślnie naśladujemy? Życie nie jest
złe — dlaczego o tym nie mówić?

— Panie Profesorze, jest Pan
również wychowawcą młodych ar­
tystów, obserwuje Pan przeobraże­
nia studentów.

— Bardzo liczę na tych, którzy
przychodzą na Akademię ze wsi.

Wtedy myślę: ten będzie pamięt a

o ziemi... Gdzie tam — już na trze­
cim roku zostaje „wchłonięty”
przez miasto, jego miazmaty, te

błazeństwa. A tak trudno przeko­
nać, że trzeba inaczej...

Może więc odwołamy się do Pa­
na twórczej biografii?

— Mówiłem już o miłości do przy­
rody. Teraz powiem o nauczycielu,
który nauczył mnie ją rozumieć; był
to matematyk (malarz!) z gimnazjum
w Nowym Sączu, Romuald Reguła.
Potem był Dunikowski, który zafa­
scynował mnie swoją dynamiczną
sztuką. Do dziś kołata się mi po gło­
wie jego pytanie skierowane do
jednego z ministrów kultury: „Czy
pan pamięta nazwisko ministra kul­
tury i sztuki za Napoleona. Nie? No
widzi pan, o panu też nikt nie : ę-
dzie wiedział, a o mnie będą!”. —

Sztuka mówi bowiem o sprawach
niezmiennych.

— Kierujemy rozmowę na temat

pomników monumentalnych, pom­
ników, które — aczkolwiek --ilczą
— mówią wiekami...

— Tak. Mnie właśnie urzekł mo­
nument. Dlaczego? bo to kreacja na

serio. Czymże jest sztuka? Poszuki­
waniem życia Przede wszystkim
jednak „zatrzymaniem” tego życia.
Pomnik właśnie zatrzymuje to ży­
cie. Dlatego cieszy mnie monu­
ment na Polu Grunwaldzkim, choć
i w stosunku do niego mam pewne
kompleksy (zostało spełnione dwie
trzecie programu!), tak jak i cieszy
pomnik Kopernika w Chorzowie
wkomponowany w tętniącą życiem i

pracą ziemię. Cieszy mnie i fryz
dekoracyjny u łódzkim teatrze,
którego długość sięga 52 m, a któ­
ry złożono z 480 kamieni. Rzeźbiony
był w Krakowie i na kilkunastu
samochodach przetransportowany
do Łodzi.

— Mówi się: poetą się nie jest
poetą się bywa. Jak słowa te od­
nieść do twórców sztuki plasty­
cznej?

— Nas chroni nieco rzemiosło.
Kiedy Dajmonion nie działa —

nie robimy nic. Ale, czy mo­
żna być w długofalowym proce­
sie rzeźbienia wciąż pod wpływem
tzw. weny? Wykluczone. Rzeźbiarz
to nie koń wyścigowy. Także nie

sprinter. To po prostu maratoń­
czyk, który ma daleką trasę przed
sobą...

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

■

MIESZANE UCZUCIA TO­
WARZYSZYŁY MI PRZY
CZYTANIU ARTYKUŁU
RED. OLGIERDA JĘDRZEJ*
CZYKA PT. -OD „GIGAN­
TA” DO „GIGANTA”-. ZA­
MIESZCZONEGO W „GP” Z
DNIA 16. II. 77 R. Cenię
dziennikarstwo Autora, je­
go nerw publicystyczny, a

przede wszystkim gruntow­
ną znajomość spraw Nowej
Huty. Dlatego też tak bar­
dzo zdziwił mnie niehamo-
wany niczym optymizm bi-
jący ze wspomnianego tek-

w czynie społecznym. Obec­
nie adaptacja lokalu jest już
na ukończeniu. Inauguracja
działalności klubu pianowa-

na jest na marzec przyszłe­
go roku” (1971 — dop. MG).

Wybaczy mi teraz redak­
tor Jędrzejczyk moją nie-
skromność, gdy zacytuję
fragment z własnego repor­
tażu zamieszczonego też w

ITD, w kwietniu 1975 roku,
a dotyczącego tegoż „Gigan­
ta”: „Doczytałem się także o

zatwierdzonym koszcie re­
montu na sumę 4 min 305
tys. złotych, poszerzonym

mienia węgielnego, a czas

tutaj jakby zatrzymał się w

miejscu. (...) Nie budzi mo­
jego entuzjazmu informa­
cja jaka to duża będzie sa­
la teatralna i kinowa. Wręcz
przeciwnie jestem przerażo­
ny słuchając, że sala po­
mieści zaledwie... 300 osób.
Inaczej ją sobie wyobraża­
łem, inne chyba są potrzeby
dzielnicy. Marzy się nam

sala widowiskowa na tysiąc,
półtora tysiąca miejsc.
Wszak myśleć trzeba o po­
trzebach nie tylko na dziś,
ale i na jutro, pojutrze. Nie

Słowacki, Wyspiański, Iwaszkiewicz...
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stu. Autor wspominając o

inicjatywach kulturalnych, a

zwłaszcza o tych, których
geneza sięga działań inwes­
tycyjnych próbuje przedsta­
wić je jako gigantyczne (vi-
de: tytuł artykułu). Wymie­
nia najpierw adaptownie na

robotniczo-studenckie cen­
trum kultury dawnego bu­
dynku „Giganta” „pierwszej
restauracji w dziejach no­
wohuckiej dzielnicy, gdzie
wstępowało się w tzw. gar­
niturze wyjściowym, koszu­
li białej z krawatem”. O-
biekt ma być w tym roku
przekazany do użytku. I by­
łoby to optymistyczne, gdy­
by nie fakt, że adaptacja
trwa od... 1969 roku, zaś jej
koszt miał wynosić niecałe 2
min zł. Tak na ten temat pi­
sano w „Panoramie studenc­
kiej" tygodnika ITP (nr 43. z

25. X. 1970 r. „Wyasygno­
wano fundusze przekraczają­
ce 1,5 min złotych. Do prac
polegających na adaptacji
dawnego lokalu gastrono­
micznego do nowych celów
przystąpili architekci i pla­
stycy — byli działacze ZSP.
Swoją pracę wartości ponad
300 tys. złotych wykonują

jeszcze o wartość stacji „tra­
to” tj. o 375 tys. zł”

Dodam, że na dzień dzisiej­
szy koszt ten został jeszcze
prawie podwojony.

„Rok bieżący przyniesie w

Nowej Hucie dalszą budowę
dzielnicowego domu kultu­
ry, o który walczyliśmy od
wielu, by nie powiedzieć —

dwudziestu ośmiu lat. Fun­
damenty stoją już mocno...”
— pisze red. Jędrzejczyk.
Szkoda tylko że wspomina
o latach walki o dom kultu­
ry, a nie o dacie rozpoczę­
cia budowy. I dalej czytam
„W roku 1980 potężny zes­
pół dwóch budynków (m.
in. z salą kinowo-teatralną)
zacznie służyć najmłodszej
dzielnicy Krakowa”. Czy aby
to prawda? A może jest tak,
jak pisze redaktor Jerzy Da­
nek w „Głosie Nowej Hu­
ty”, notabene' z tego same­
go dnia co i „Gazeta Połud­
niowa”. „Co tam się dzieje,
u licha, że murów ciągle nie
widać? Jakoś ta budowa nie
może wyjść z ziemi... (...)
Tym bardziej, że nie naj­
szczęśliwszą ma ona histo­
rię: upłynęło kilka lat od
uroczystego położenia Ła­

będzie dom kultury ani gi­
gantem, ani „wizytówką”
kulturalną Nowej Huty.
Gorzka (o prawda: będzie
skromnym kompleksem, nis­
kich, połączonych z sobą bu­
dowli”.

Stwierdzeń tych nie ko­
mentuję. Przytoczę tylko
jeszcze jedno, końcowe zda­
nie z artykułu Olgierda Ję-
drzejczyka, z którego drugą
połową zgadzam się całkowi­
cie: „przykład z -.Gigantem-
ma tu swoje znaczenie, bo
nowohucianie — czyli po
prostu krakowianie — wy­
magania stawiają coraz

większe”. I to nie tylko w

stosunku do budowlanych,
lecz i piszących.

MIECZYSŁAW GIL
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KROTKA PAMIĘĆ
MIECZYSŁAWA GILA

Od początku do końca nie
zgadzam się z uwagami Mie­
czysława Gila, które łaskaw
on był napisać na. temat mo­
jego materiału pt. „Od „Gi­
ganta” do „gigantów” („Ga-
DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Co nowego
w teatrach?

Z
końcem lutego zwróciliśmy się do dyrektorów kra­
kowskich teatrów z prośbą o zaprezentowanie
repertuaru do końca bieżącego sezonu.

Nie ukrywamy, że rozmowa o przyszłych premierach mia­
ła być pretekstem do rozważań nad repertuarem w ogóle,
repertuarem sprzężonym z instytucjonalnym działaniem pla­
cówek teatralnych, repertuarem jako wykładnikiem potrzeb
i możliwości teatrów. Rychło jednak się okazało, że takie po­
traktowanie sprawy jest przysłowiowym drugim grzybkiem
do barszczu, a sam wymaga właściwie osobnego artykułu.
Pozostaje więc przedstawić naszym czytelnikom informacje,
co przygotowują teatry, a głosem w dyskusji nad repertua­
rem w ogóle niech będzie zaproponowany tu podział.

Klasyka polska i obca

...do której chcielibyśmy zaliczyć też sztuki, które często nazy­
wa się współczesnymi, a których rok powstania bliższy jest
dacie powstania „WESELA” aniżeli r. 1977. Ponadto są to sztuki
autorów wybitnych, uznawanych nie bez racji za klasyków.

Tak więc TEATR STARY wzbogaci się o kolejną pozycją
Wyspiańskiego. Tym razem będzie to „WESELE” w inscenizacji
J. Grzegorzewskiego z m. in. T. Budzisz-Krzyżanowską w roli
Maryny, A. Polony — Rachel, J. Binczyckim — Gospodarz, J. Ra­
dziwiłowiczem — Pan Młody, J. Stuhrem — Dziennikarz. Rów­
nocześnie R. Major na scenie TEATRU KAMERALNEGO przygo­
towuje „OPERĘ ZA TRZY GROSZE” Brechta z myślą o ewen­
tualnym przeniesieniu na dużą scenę. Tutaj w rolach głównych
wystąpią E. Lubaszenko i W. Sądecki.

J. Jarocki i J. Opalski pracują nad adaptacją „BIAŁEJ RĘ­
KAWICZKI” Żeromskiego, próby zaś rozpoczną się w maju.

W TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO trwają próby do sztuki
M. Bułhakowa - „MOLIER, CZYLI ZMOWA ŚWIĘTOSZKÓW”.
Reżyserem przedstawienia jest J. Zegalski, a główne role kreują
M. Cebulski, l. Szramowska i W. Ziętarski. Ponadto w tym se­
zonie ujrzymy dwie sztandarowe pozycje dramaturgii polskiej:
„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ” Zapolskiej w reżyserii J. Kra­
sowskiego z H. Gryglaszewską i „MAZEPĘ" Słowackiego w in­
scenizacji K. Skuszanki. J. Krasowski będzie również reżyserem
kolejnej sztuki Stanisławy Przybyszewskiej „DZIEWIĘĆDZIE­
SIĄTY TRZECI” na scenie Miniatury.

TEATR BAGATELA ma w swoich pianach rzecz niezwykłą,
wymagającą zaangażowania prawie całego zespołu, pomyślaną
jako musical „PANNĘ TUTLI PUTLI” Witkacego (z powodze­
niem graną w warszawskim teatrze Ateneum) z muzyką J. Rad­
wana. TEATR LUDOWY. Jedną z trzeć) pozycji, które jeszcze
obejrzymy w tym sezonie będzie „PLACÓWKA” Prusa w adap­
tacji i reżyserii aktora tego teatru, A. Bednarza.

z.Temidą

„Dacia“

i zazdrość

Biedna i nikomu nic niewinna dacia straciła teraz wiele
ze swego wdz.ęku. Pogięta, pozaginana, nadawała się do re­
montu. Fachowcy od samochodowych napraw skrupulatnie
icyliczyli szkody, opatrzyli wszystko wyciągiem z cennika,
aby w konkluzji napisać, iż remont kosztował 6.465 zł. Pan

Stefan M. pieniążki zapłacił, dacię odebrał — cierpliwie
czekając na refundację wydatku przez męża-zazdrośnika.
Ten ostatni jednak na wyłożenie gotówki ochoty nie miał
żadnej. IV tej sytuacji właściciel wozu złożył do prokuratury
wniosek o ściganie sprawcy szkód.

Sprawa trafiła na sądową wokandę Poszkodowany szcze­
rze przyznał, iż krytycznego dnia odwoził syna na wieczorny
seans do kina „Wrzos”. Właśnie tutaj spotkał znajomą z pracy,
czyli Urszulę S. Zaprosił, ją do samochodu w jasnych i pro­
zaicznych celach. Aby porozmawiać. G niczym zdrożnym ani

■nie myślał. Jakieś romanse, podrywy itp. to jedynie wymysł
chorej wyobraźni oskarżonego, który zachował się jak po­
spolity prostak: Taką samą wersję zdarzenia przedstawiła
także Urszula S. Natomiast relacja oskarżonego, Ernesta S.
utrzymana była i w innym tonie, i inaczej także naświetlała
rzecz całą. Pan Ernest mówił sądowi:

— Od 4 lat podejrzewałem moią zonę o romans ze Stefa­
nem M. Kilka razy spotkałem zonę u samochodzie z M. i o-

strzegłem go, aby się z nią nie spotykał. Tamtego dnia, gdy
to całe zdarzenie miało miejsce, żono oświadczyła, że schodzi
po papierosy. Kiedy jej nie było około 16 minut — a kiosk
jest w tym samym domu, w którym mieszkamy — wysze­
dłem na ulicę i stwierdziłem, ze za rogiem, obok kina
„Wrzos” w samochodzie siedzi moja zc-na ze Stefanem M. Wi­
dok ten zdenerwował mnie, wyskoczyłem więc na maskę sa­
mochodu, uszkodziłem ją i wybiłem przednią szybę.

Wysoki Sąd nie zamierzał wcale rozstrzygać zasadniczej dla
oskarżonego kwestii czy jego żona rzeczywiście go zdradzała,
czy też nie. Sędziów interesowało wyłącznie naganne zacho­
wanie się pana Ernesta. Sąd stanął więc na stanowisku, że
uczucie zazdrości, choć jest powszechne — jednak połączone
z tego typu wyczynami, jakie zaprezentował zazdrośnik, już
do ekskluzywnych zbytków należy. Ponieważ zaś wszystko
to, co jest ekskluzywne, jest równocześnie drogie — wysta­
wiono mężowi pani Urszuli raczej słeny rachunek. Mocą są-
dowego wyroku będzie musiał zapł:cić 12 tys, zł grzywny,
2.400 zł opłat sądowych i 100 zł kosztów postępowania. Przy
okazji jednak dodajmy i to, że szkody poniesione przez Stefa­
na M. zostały wyrównane. 6.465 zł zwrócił właścicielowi dacii
jednak nie pan Ernst, ale pani Urszula...

JANUSZ HANDEREK

i Literatura współczesna
TEATR LUDOWY zaprezentuje kolejną sztukę T. Wieżana

„NASZE KAWALERSKIE” w reżyserii Matyldy Krygier i ze

scenografią Muktora Zina (I).
STARY TEATR też planuje wystawienie sztuki współczesnej,

w tym wypadku znany jest tylko reżyser przedstawienia —

K. Kieślowski (reż. filmowy), na temat wyboru autora i tytułu
trwają bowiem rozmowy od dłuższego czasu,

| Debiqty

Nie wymienialiśmy wcześniej przedstawień, które chcielibyśmy
zaprezentować pod innym kątem — tu pod kątem debiutów Do
takiego wyszczególnienia zachęcała przede wszystkim działalność
powstałej przed rokiem małej sceny TEATRU SŁOWACKIEGO
— MINIATURY, na której sukcesywnie młodzi reżyserzy (w za­
sadzie studenci PWST) i młodzi aktorzy stawiają pierwsze kroki
sceniczne. Z myślą też o Miniaturze zaangażowana została do
teatru duża grupa studentów IV roku wydziału aktorskiego
PWST, prezentująca wciąż swój dyplomowy spektakl „ZYCIE
JEST SNEM” Calderona W Miniaturze zaprezentują swoje mo­
żliwości: E. Salawa, która wyreżyseruje jedną z miniatur Mus-
seta i W. Ziętarski — reżyser sztuki Rittnera „LATO”,

I jeszcze jeden debiut, tym razem dość niezwykły i znaczący.
Marian Konieczny przygotowuje scenografię do zaadaptowanej
przez L. Nowaka „MATKI JOANNY OD ANIOŁÓW” J. Iwasz­
kiewicza dla potrzeb TEATRU BAGATELA. Dyrektor M. Gór-
kiewicz rozmawiając na temat tego przedstawienia podkreślał
dwa jego aspekty: jakość literatury (nie temacik, ale sprawa)
i'■fakt debiutu scenografa.

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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EWOLUCYJNE postępy w operowaniu ka-
r w ostatnim dziesięcioleciu oznaczały

dramatyczny punkt zwrotny’ w historii of-

talmologii. Technika krioekstrakcji, rozwi­
nięta przez Krwawicza, dorównuje swą ważnością
epokowemu wkładowi Dayiela, gdy wykonał on

pierwszą ekstrakcję zaćmy w 1747 roku. Krioeks-

trakcja zastąpiła szczypczyki i eryzifak tak jak
postępowanie Daviela zastąpiło reklinację zaćmy”.
(Contemporary Ophthalmoiogy, Editor John G.
Bellows 1972, Northwestern University School ot

Medicine, Chicago, część' 5: Cataract, Introduction).

OCHANY PANIE KOLEGO, Kolegium re­
dakcyjne Klinische Monatsbldtter fur Au-

geniieilkunde przyznało Panu nagrodę im.
Teodora Ar.ęnfelda. za rok 1.970/71 za pracę

pt. „Krioekstrakcja zaćmy i jej wpływ na krio-

cftalmologię".

»

$

CZY
PAN WTE, że dzięki Panu śpiewam,

goląc się w łazience, choć Jest dzień opera­
cyjny? Pan z mniej doświadczonych chi­
rurgów po prostu zrobił dobrych, oto Pan­

aka zasługa”.

MYŚLENIE CHIRURGÓW idzie często w kie­
runku opanowania bardziej złożonych, bardziej
wyrafinowanych metod operacji, które mogą
przerażać laika. Myślenie Krwawicza szło w

kierunku odwrotnym; jak zabieg usuwania zać­
my maksymalnie uprościć, żeby mógł go wyko­
nać każdy chirurg, z każdym doświadczeniem
i w każdych warunkach: 60- i 25-letni, na Man­
hattanie i w dżungli indyjskiej.

Katarakta to choroba biblijna, należy podzi­
wiać chirurgów starożytności, którzy mieli ja­
kiś odsetek udanych zabiegów. Do czasu krio-

chirurgii nowoczesną metodą było usuwanie
zmętniałej soczewki oka pincetą, wymagało to

wielkiej zręczności: torebka soczewki łatwo pę­
kała, resztki często zostawały w oku. Na świecie
operuje się rocznie chyba nie mniej niż 3 milio­
ny katarakt, z tego przy tradycyjnych metodach
ich usuwania wieleset tysięcy operacji było po-
wikłąnych zerwaniem torebki. Od czasu wpro­
wadzenia krioekstrakcji powikłań tego typu jest
około 1 proc. Zastosowanie techniki kriogenicz­
nej sprawiło, że dzisiaj, i taki jest stan obecny,
ani chory nie musi czekać, aż katarakta dojrzeje
do operacji, ani lekarz, nawet mniej doświadczo­
ny, nie jest tak skrępowany jak dawniej trudno­
ściami. Wielkie napięcie psychiczne operatora jest
znacznie zmniejszone lub zniesione. Krioekstrak­
cja zatem zdemokratyzowała operację zaćmy.
Przestała być ona operacją elitarną. Dlatego wie­
lu chirurgów odczuwa, że zdjęto z nich stręss.
związany z ryzykiem.

A ZACZĘŁO SIĘ nie od soczewek ludzkich lecz

króliczych. Były one potrzebne do doświadczeń z

transplantacją. Do ich przechowywania posłużono
się niską lub skrajnie niską temperaturą. Trudno

tylko było wyjąć soczewkę z gałki ocznej królika
b’z jej uszkodzenia. Rozważano i długo zastana­
wiano się. Profesor raz powiedział: wykorzystajmy
fizyczne właściwości zimna. Były w laboratorium:
mieszanina oziębiająca, drut miedziany, przyluio-
wany do kolby elektrycznej. Tak powstał pierwszy
kriockstraktor. Soczewka królika przylgnęła do
krioekstraktóra. „Wtedy Profesor wyszedł natych­
miast z laboratorium, a my poczuliśmy, że ma so­
bie ochotę pomyśleć w samotności, bo narodził się
jakiś pomysł" — tak opowiada pani docent Barba­
ra Szwarc, j-den z najbliższych Iirwawiczowi ludzi
z Jego sztabu.

JERZY ZIELIŃSKI Medycyna Firmy zagraniczne rzuciły się oczywiście na wy­
nalazek Krwawicza i naliczono chyba 200 jego mo­
dyfikacji. Prześcigano się zresztą w pomysłowości.
Czego tam nie było: układy elektryczne, elektronicz­
ne, półprzewodniki... Doprowadzano niekiedy rzecz

do absurdu: aparat, wykonany za grosze z miedzi,
zaczął kosztować aż do 10 tysięcy dolarów. A jednak
chirurdzy pisali niekiedy do Lublina: niech pan
mi prześle swój aparat prototypowy, ten najzwyk­
lejszy, bo on nie potrzebuje przystawek i człowiek
nie plącze się w przewodach, a skutek doskonały.
I tak nie utracił swej wartości prototyp Krwawicza.

CZY APARATY ZASTĄPIĄ sztukę manual­
ną chirurga? Pozornie ku temu idzie, ale profe­
sor Krwawicz nie wy daje się o tym prze­
konany. iż można będzie urządzeniami wyelimi­
nować zręczność operatora. Cytuje taki przy­
kład: jeden z zagranicznych i to znanych chirur­
gów był pod wrażeniem tego, że w kilka godzin
operuje się w Lublinie więcej katarakt niż w je­
go ośrodku w ciągu tygodni. Wbrew bowiem te­
mu, co można by sądzić, technicyzacja tak zmie­
niła cały proceder przygotowania, że wydłuża,
a nie skraca czas. Paradoks? Może, nie jedyny,
który nam niesie nasza era — już dawno zauwa­
żono. że przez zakorkowane drogi w godzinie
szczytu samochodem jedzie się w tempie wol­
niejszym od powozu konnego.

„We can’t do it mw as you do” — oświadczył
tamten chirurg — „nie potrafimy robić tego te­
raz tak, jak Pan”

Zrozumiał jednakże dlaczego w jego utech-
nlcznionej klinice jest 5 proc, komplikacji upły­
wu ciała szklistego po operacji zaćmy, podczas
gdy Lublin podaje 0.2 — 0,5 proc.

Laika uderza uniwersalność kriooftalmologii,
okulistyki niskich temperatur. W jakiż sposób

rodzą się nowe pomysły! Znane powiedzenie, że
i na błędach się uczymy, znaiazio nieoczekiwa­
nie wcielenie w historii leczenia wirusowych za­
każeń rogówki. W trakcie operacji zaćmy Krwa­
wicz dotknął przypadkowo rogówki zamrożonym
krioekstraktorem. Chwila niepokoju Ale nic się
nie stało. Więc może przypadek obrócić na po­
żytek? Tak zrodziła się mutacja krioekstrakto-
ra — krioaplikator. Czyli owo leczące dotknię­
cie, które pozwala po kilku dniach opuścić kli­
nikę ludziom, dawniej skazanym na leżenie wie­
lotygodniowe lub nawet wielomiesięczne, i to z

wątpliwymi wynikami.
Owo leczące dotknięcie zimna wykazało więk­

szy zakres możliwości niż początkowo przypusz­
czano: jaskra, zapalenie ciała rzęskowego, bliz­
ny, zwyrodnienia... Kriooftalmologia narodziła
się w Lublinie, tak podają podręczniki we

wszystkich językach.' To nie panaceum na

wszystko. Ale i nie ostatnie chyba słowo.
— Właściwie wielu rzeczy nie wiemy — przy-

znaje Krwawicz. — Co się dzieje w dotkniętej
zimnem rogówce? Znamy zaledwie niektóre
zmiany morfologiczne i chemiczne.

$
HEREZJA jest niekiedy początkiem nowej praw­

dy, ale zawsze budzi sprzeciwy. Miał Krwawica

długo przeciwników. Czasami wynikały śmieszne

nieporozumienia, jak z owym chirurgiem, który
przeczytawszy w odbitce angielskiej pracy Krwa­
wicza „dry ic?” — „suchy lód”, sądził, że wystarczy
lód z lodówki do zamrożenia krioekstraktóra. I we

własnym kraju musiał się Krwawicz bronić przed
frontalnymi atakami. Nie tylko słowem — faktem

przede wszystkim. A fakty to ponad 1(1 tysięcy ope­
rowanych oil 1959 r. katarakt tylko w Lublinie, w

świecie to idzie chyba w miliony. Najważniejsze
zaś: LEPSZE WYNIKI OPERACYJNE.

MARIUSZ KUKLIŃSKI
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Jak najskuteczniej wyzys­
kać możliwości, jakie przyno­
si spojrzenie na Ziemię z wy­
sokości kilkuset kilometrów?

Zapoznajmy się z najnow­
szymi doświadczeniami ra­
dzieckimi, zdobytymi podczas
lotów załogowych, dokonywa­
nych tylko w . ub. roku. Naj­
ważniejszymi eksperymentami
kosmicznymi, jakie przepro­
wadzono w ZSRR w r. 1976
był lot kosmonautów na po­
kładzie stacji orbitalnej „Sa­
lut 5” oraz „Sojuza 22”. Pod­
czas tego ostatniego lotu wy­
korzystano specjalną kamerę
do fotografowania Ziemi z or­
bity. Skonstruowali ją specja­
liści radzieccy oraz fachowcy
z zakładów „Carl Zeiss Jena”
w NRD. Zainteresowanie lo­
tem „Sojuza 22’’ było tak du­
że, że jeszcze p.ązęfl .startem
kosmonautów zamówienia ha
zdjęcia zgłosiło' 120. 'instybj-'
cji reprezentujących potrzeby
geologii, kartografii, rolnic­
twa, budownictwa wodnego
itd.

Kamera, którą wykorzysta­
no w locie „Sojuza 22”, o naz­
wie MKF 6, służy do sporzą­
dzania fotografii w 6 różnych
kolorach światła. Metodę tzw.

zdięć wielopasrnowych ra­
dzieccy kosmonauci wypróbo­

wali jeszcze w r. 1973. Około
200 takich fotografii uzyskano
podczas lotu na pokładzie
„Saluta 4”. Okazało się, że

przynoszą one wiele informa­
cji o stanie gleby i roślinnoś­
ci, zanieczyszczeniu wód, rzeź­
bie terenu, wykorzystaniu go
przez rolnictwo, budownictwo
mieszkaniowe, przemysł itd.
Podczas owych wcześniejszych
lotów posługiwano się zesta­
wem cztero-óbiek.tywowym.
Do przeprowadzenia ekspery­
mentu „Tęcza" — na pokła­
dzie „Sojuza 22” skonstruowa­
no kamerę 6-obiektywową,
składającą się z 4 tys. części
mechanicznych i 150 obwo­
dów mikroelektronicznych'.
Rozbite na różne kolory obra­
zy Ziemi syntetyzowano za

pomocą zbudowanego rów­
nież przez specjalistów z ZSRR

■i'NRD urządzenia MSP >4.
(Dla ścisłości trzeba (ipdać, .że
z tych 6 kolorów > tylko -4- i są
widoczne dla ludzkiego oka.
Pozostałe 2 należą do taśma-
podczerwieni).

Radzieccy kosmonauci ma­
wiają, że nie ma praktycznie
takiej dziedziny gospodarki,
która nie odniosłaby korzyś­
ci z eksperymentu „Tęcza”.

@ Na 22,4 min km! po­
wierzchni ZSRR lasy zajmują
1/3, Obszar ten jest praktycznie

foto-
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niezmierzony i niewyczerpany.
Nie zwalnia to jednak z obowiąz­
ku racjonalnego gospodarowa­
nia tym bogactwem. Ogarnąć
go. okiem można tylko z kos­
mosu. Nic więc dziwnego, że

leśnicy zamówili u kosmonau­
tów ocenę zasobów leśnych w

dorzeczu Jenisieja
’ i Angary,

tam gdzie powstanie nie mają­
cy w świecie równych zes­
pół hydroelektrowni, a w ślad
za nimi — potężny przemysł
drzewny. Kosmonauci sporzą­
dzili potrzebne do tego zdjęcia
podczas trzech przelotów. Na
ich podstawie można określić,
jakie rosną tam drzewa, czy są
zdrowe czy chorują, jaką ma­
ją przydatność, przemysłową.
Za pomocą zdjęć lotniczych
trwałoby to nieporównanie
dłużej. Odpowiednio wyższe
byłyby też koszty operacji.

@ ZSRR dysponuje najwięk­
szą w świecie flotą rybacką.
Każdy ułamek procenta zuży­
cia paliwa, czasu straconego
na dochodzenie do bogatego ło­
wiska i na poszukiwanie go
wśród bezmiaru oceanów kosz­
tuje setki tysięcy rubli. Jak
zwiększyć efektywność rybo­
łówstwa za pomocą techniki

kosmicznej? Dzięki barwnym,
wykonywanym z orbity
grafiom, które pokażą,
koncentruje się plankton
ślad za nim — ławice
Zdaniem ekonomisty S. A. Sar-

kisjana, przyniesie to rocznie
milionowe oszczędności.

Oryginalne zlecenie przed­
stawili kosmonautom energe­
tycy. Jak wiadomo, na północy
ZSRR działa elektrownia wod­
na, której turbiny wykorzy­
stują różnice poziomu oceanu

podczas przypływów i odpły­
wów. Eksperyment z „przypły­
wową” elektrownią powiódł się.
Kosmonauci poszukali zatem —

nad Morzem Ochockim — miej­
sca dla następnych. Na, pustyn­
nym, wschodnim wybrzeżu Mo­
rza Kaspijskiego poszukiwano
wód gruntowych,
stopień zasolenia gleby
wości rozwinięcia tam
twa dla potrzeb coraz

szych mieszkańców
Szewczenko.

Borys Wołynow
czyi bardzo charakterystyczny
obraz efektywności badania
Ziemi z orbity. „Podczas o-

statniego lotu — powiedział —

widziałem szyby naftowe tam,
gdzie wykryto złoża ropy pod­
czas pierwszych lotów sput­
ników i . kosmonautów. Dziś
złoża te są już .eksploatowa­
ne”. Warto jeszcze dodać, że

obserwując zachód słońca
wielkim miastem można
kosmosu określić stopień
nlcczyszczenia powietrza,
kim oddychają jego mieszkań­
cy oraz wskazać skład che­
miczny tych zanieczyszczeń.

Czytelnicy zwrócili może u-

wagę, że w nazwie ośrodka
„Przyroda" mieści się określe­
nie „produkcyjny”. To
przypadek. Badania Ziemi
kosmosu traktuje się dziś
ZSRR jako pracę nie t.

_

naukową lecz i bezpośrednia
produkcyjną. fj
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SYN DORASTAŁ I TEZ WYMAGAŁ
TROSKI. Starałam się, żeby nie miał
dużo wolnego czasu, Uprawiał sport,
śpiewał w chłopięcym chórze, chodził
na zajęcia plastyczne. Uczył się świet­
nie. Chodziliśmy z nim do teatru, do
kina, po wszystkich muzeach. Bardzo
lubimy z mężem. wędrować, więc wy­
puszczaliśmy się rowerami i pieszo,
najpierw z Krzysztofem, potem on z

kolegami, jak zaczął chodzić do szkoły,
a my z córką na wędrówki. Mimo

skromnych zarobków dużo zwiedzili­
śmy, Podróże dają dużo wrażeń...

Nigdy nie stawialiśmy na pierwszym
miejscu mebli na wysoki połysk, dy­
wanów itd.' Chodziłam po parę lat w

jednym płaszczu. Dwoje dzieci, jedna
pensja. Ale w naszym domu jest dużo
książek, albumów i czasopism. Z na­
szymi dziećmi możemy rozmawiać o

wszystkim. Toczą się długie dyskusjo
na różne tematy. Ojca uwielbiają, to

przyjaciel naprawdę im oddany i mą­
dry. Moje szczęście, że trafiłam dobrze,
że nosze małżeństwo jest dobrane, mia­
łam oparcie, pomoc i oboje na pierw­
szym miejscu »taw:altśmy wzajemną
miłość i zaufanie. Zycie nie szczędziło
nam trosk i kłopotów, ale dawało też
radość-i satysfakcję, że nie zostanie po
nas tylko kopczyk ziemi na cmentarzu.

Przepraszam, że piszę niewyraźnie, bo
mam ręce zaatakowane reumatyz­
mem:..

A OTO LIST TRZECI, NAPISANY
PRAWIE BEZ INTERPUNKCJI. JAK­
BY CAŁĄ SWO JĄ MĄDROŚĆ CHCIAŁ
NAM PRZEKAZAĆ NA JEDNYM OD­
DECHU.

„Czytam, oglądąm filmy i dyskusje
nad nimi, myślę. T oto moje refleksje:
młodzież się narkotyzuje, bo nie po­
trafi marzyć i nie ma ideałów. Jest ta­
ki w życiu człowieka okres, że powin­
no się marzyć, a my zabieramy dzie­
ciom marzenia i bajki a. dojemy im

rzeczywistość,, na rzeczywistość dzieci
mają czas. Jeszcze chodząc do poradni
gdy miałam z synem kłopoty spotyka-

łam tam. rodziców, których dzieci u- V

czy VI klasie uciekały z domu. Zawsze
były takie dzieci ale teraz jest ich trzy
razy więcej. Te dzieci zaniedbali do­
rośli. Słyszałam taki wiersz:

„dziecko jest jak płomieA
na Wietrze

przynajmniej ty nań nie

dmuchaj”
to jest dobry wiersz, dziecko wierzy

bezkrytycznie, onó jest przekonane, że
wszystko dzieje się naprawdę, najłat­
wiej jest zbałamucić i zwieść dziecka.

liśmy je z dziennika i składali nie wy­
doje się takich książek jak „Prawdzi­
wa przyjaźń" czy „Stare zamczysko”
niektórzy powiedzą — myszką trącę —

ale co w tych książkach było złego?,
były jak bajki i uczyły dobra. Albo

Buyno Arctowej „Słoneczko" czy „Wieś
szczęśliwa”. Poza tym dlaczego w

książkach dla dzieci pokazujemy bo­
homazy?

Dlaczego w ośrodku czeskiej kultu­
ry czy księgarni zagranicznej w Ryn­
ku są rozkładane książeczki o Kopciu-

EWA OWSIANY

Jak płomień
na wietrzeBBB

wa”. Ale to nie była zabawa wielu,
ludzi przeżywało film naprawdę, nie­
jedna dziewczyna której w domu jest
źle i zimno myślała żebym tylko spot­
kała takiego chłopca jak Leszek a nie­
jeden chłopiec myślał żebym spotkał
dziewczynę to.ką jak ona przecież lubi­
my marzyć nie tylko jak mamy 15 czy
1S lat nawet starsi też marzą.

Nigdy nie zabraniam synowi marzyć
może pojedziemi/ tam czy gdzie indziej
może kupię sobie to czy tamto. Zoba­
czymy, może, na pewno jak będziesz
się starał to dużo możną osiągnąć. Czy­
tałam gdzieś że marzenie to ucieczka
przed depresją to prawda, moja matka

była sparaliżowana przez 22 łatą to był
trudny okres w życiu moje małżeństwo
się zniszczyło nie trafiłam na takiego
chłopca jak Leszek ale zawsze marzy­
łam kiedyś będzie lepiej..

TEN TRZECI LIST PODPISANO:
Hosanna z Siedmiu Księżyców. I od
razu w szarzyznę redakcyjnego pokoju
wszedł blask i czar klimatu, stworzo­
nego przez te kobietę. Nie chciałabym
go spłoszyć żadnym komentarzem.

Pamiętam ja.k mój syn bardzo się mar­
twił jak Alicja z krainy czarów wyszła
przez dziurkę od klucza i nie wiadomo

było co z nią dalej będzie.
Pamiętam w czasie okupacji gdy

każdy dzień mógł przynieść śmierć u-

c-. ekałam w świat bajek i legend w

bajce wszystko dobrze się kończyło i

zwyciężała sprawiedliwość. Dlaczego
tak, mało joydaje się , bajek tych
dawnych'.' . Andersena w popular­
nych wydaniach takich tanich z ład­
nymi ilustracjami żeby nawet w prżeż-
ciętnie zarabiających rodzinach każde
dziecko mogło taką bajkę mieć nie

każdą matkę stać na książkę za 80 czy
120 zł. Dlaczego nie wychodzą książki
Branda czy Baztera pamiętam taki se­
rial o gwiżdżąęym Danie którego przy­
jacielem był pies i koń pamiętam od­
cinki przygód Stasia, i Jasia wycina-

szku czy Śpiącej Królewnie albo bajki
rosyjskie z pięknymi ilustracjami,
Wszystkie kraje to zrozumiały tylko
my koniecznie chzemy być nowocześni
i upieramy się przy tym aby na siłę
pokazywać dzieciom świat rzeczywisty
w radiu w telewizji w teatrze w książ­
ce. Nie pozwalamy im marzyć ,zą mało

jest książek naprawdę pięknych byłam
kolporterem wi^ę wiem jak ukaże się
taka i^óltyarina' to Jest sprzedawano

'

spod lady a dlaczego każde dziecko nie
''mogłoby tej książki mieć takie buble

idą rokrocznie na makulaturę i ładnej
książki stale mało może jak więcej po-
każemy dzieciom tego piękna to mniej
będzie narkomanów.

W’ dyskusji nad filmem „Daleko od

szosy" aktor, który grał Leszka powie­
dział „niektórzy proponowali nam na­
wet mieszkaniea to była tylko zaba- Pot. CAF

MICHAŁ
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WSPOMNIENIA

W. GOETLA

POD KONIEC ub. roku ukazały się wspomnienia WALEREGO
GOETLA „Pod znakiem optymizmu”, poprzedzone wstępem MA­
RIANA MIĘSOWICZA. Warto sięgnąć po tę książeczkę i ze względu
na autora, i z uwagi na temat

Autor był postacią wybitną J niezwykłą. Urodzony w 1889 w Su­
chej. w rodzinie skromnego urzędnika kolejowego, zrnarł w 1972

jako uczony o międzynarodowej sławie, profesor AGH w Krakowie
i jej długoletni rektor a także doktor honoris causa. Te krańcowe

daty zamykają życie bujne, wypełnione pracą na różnych polach.
Wybitny geolog, autor wielu prac o tektonice i stratygrafii, tatęr-
ruk, narciarz, wibslarz, działacz Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego i Klubu Wysokogórskiego, prezes krakowskiego AZS, redak­
tor i współredaktor rocznika „Wierchy”, a nade wszystko wielki
rzecznik ochrony przyrody; współtwórca Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego i przewodniczący jego, rady, ponadto wieloletni członek

Państwowej Rady Ochrony Przyrody.

U schyłku życia
uczony rozpoczął pisanie wspomnień — śmierć nie pozwoliła mu

dokończyć tej pracy. Wypada się więc cieszyć tym, co mamy, i

dziękować Wydawnictwu Literackiemu, że podjęło się wydania
tych nieukończonych zapisków. Składają się one bowiem na tom

ciekawy jeśli się zważy, że Walery Goetel opisaje okres swego dzie­
ciństwa i młodości. Mamy tu więc wzruszające wspomnienie o mat­
ce, lata szkolne spędzone w znanym Gimnazjum Sw Anny (dziś
Liceum B. Nowodworskiego), studia w Wiedniu, praca geologiczna
w Tatrach i na Kaukazie, zafascyno-wanie taternictwem i sportem,
a na zakończenie jakże cenny rozdział zatytułowany „Moje spot­
kania. z góralami".

Na kartkach tej skromnej objętościowo książki pojawiają się takie

postacie jak Jacek Malczewski i jego syn F.afał — tnąlarz i pisarz,
Mieczysław Swierz — wybitny taternik, Mariusz Zaruski — twórca

pogotowia górskiego, cała plejada górali: Klimek B.ictleda, Bartuś
Obrochta... Znajdziemy tu wspomnienie o koledze szkolnym autora,
Juliuszu Osterwie, a także pełną ciepła i sentymentu relację z wę­
drówki po Tatrach w towarzystwie Marii Curie-Skłodowskiej.

Nie brak też scen z życia artystycznego Krakowa, początku na­
szego wieku, oglądanych ze znakomitego punktu obserwacyjnego,
jakim była znana kawiarnia „Teatralna” prowadzona przez wuja
autora, F Turlińskiego Nic więc dziwnego, że młody W. Goetel

widywał tam Wyspiańskiego, Tetmajerów i Przybyszewskiego...
Cennym przyczynkiem do dziejów tatrzańskiego ratownictwa są

opisy wypraw na Wielką Buczynową Turnię (po brata Ferdynanda
i towarzyszy) i do Doliny Jaworowej, kiedy to zginął Klimek
Bachleda, Przy okazji sprostowanie: ta ostatnia wyprawa odbyła
się w 1910 roku, a nie w 1909 jak wynika z podpisu pod fotografią,

Dla historyka turystyki
górskiej interesujące będą zapewne szczegóły’ zimowego wejścia

r,a Babią Górę i zimowej wspinaczki na Mnicha.
Wartość tomu podnoszą dodatkowo zdjęcia, których jest ponad

czterdzieści i to w przeważającej-większości unikalnych.-Wystarczy
powiedzieć, że mamy tu np. reprodukcję listu Jacka Malczewskiego
do autora i tryptyk pędzla tego wielkiego malarza „Bóg Ojciec i

dwaj apostołowie”, gdzie w roli Boga Ojca występuje sani malarz,
a w roli apostołów — Walery Goetel i Rafał Malczewski!

PRZYBYŁ WIĘC NAM DO KOLEKCJI książek wspomnieniowych
jeszcze jeden tytuł zalecający się piękną polszczyzną, umiłowaniem

gór i przyrody w ogóle, a nade wszystko i.chnący mądrym opty­
mizmem.

w

że

YDAJĄC ENCYKLIKĘ „CASTI
CONNUBII” 30 GRUDNIA 1930 R„ PIUS
XI STWIERDZIŁ W NIEJ, ZE „PAŃ­

STWO NIE MA PRAWA DO PRZEPROWA­
DZANIA STERYLIZACJI ZE WZGLĘDÓW
EUGENICZNYCH”. Już bowiem w tym okre­
sie postępujący faszyzm ‘niemiecki rozpoczął
realizację zbrodniczego programu, usankcjo­
nowanego autorytetem państwa, zmierzające­
go do „ochrony czystości rasy germańskiej”.

Papieżowi nawet się nie śniło, że w trzy
lata później, Hitler podejmie konsekwentną
realizację programu „prawa do zabijania”,
zapoczątkowanego ustawą z 14 lipca 1933 r. o

ochronie potomstwa przed chorobami dzie­
dzicznymi. pozostającego w zupełnej sprzecz­
ności z zasadami humanitaryzmu. Pikanterii
dodaje fakt zawarcia konkordatu przez Sto­
licę Apostolską z III Rzeszą 20 lipca 1933 r.,
który w art. 16 zawiera! rotę przysięgi bisku­
pów nakazującą „...poważać rząd utworzony
zgodnie z konstytucją państwa... i zalecać to

poszanowanie swemu duchowieństwu... będę
się starał... o zapobieganie wszelkim szkodom,
które mogłyby państwu zagrażać”. Sensacją
stało się więc stanowisko wyrażone przez
księdza katolickiego, prof. Josepha Mayera z

wyższej katolickiej szkoły filozoficzno-teolo­
gicznej w Paderborn, który okazał się jednym
z obrońców „słuszności" ustawy z 14 lipca.

TAKIE
DZIAŁANIE pozostawało w sprzecz­

ności ze stanowiskiem papieża, ale było
zgodne z wymienioną rotą przysięgi jako
„korzystne dla państwa". Wprawdzie je­

zuicki historyk Robert Graham stwierdzi!
marcu 1975 r.: „Wszystko wskazuje na to,
Mayer był współpracownikiem gestapo”, fakt ten

nie stanowi jednak żadnego usprawiedliwienia,
a wręcz przeciwnie, gdyż art. 32 konkordatu za­
kazywał duchownym prowadzenia działalności

wspierających partie polityczne. Był to początek
„podwójnej moralności", gdyż w samym zaraniu
ruchu faszystowskiego art. 24 programu ideolo­
gicznego NSDAP nic budził wątpliwości co do
celu, jaki zamierza osiągnąć i jakie środki zaan­
gażuje w jego realizację. Pierwszymi ofiarami

STEFAN ZATORSKI TAJEMNICE II WOJNY ŚWIATOWEJ

„śmierci z łaski” byli obywatele Niemiec i Au­
strii w liczbie ponad 80 tys., umysłowo chorzy,
epileptycy i osoby kalekie, zakwalifikowani jako
„niegodni życia”. Zlikwidowano ich w komorach

gazowych w latach 1940—41 . Po roku 1931 komo­
ry gazowe zostały zdemontowane i przetranspor­
towane z Niemiec na wschód. Razem z nimi

przenieśli się na wschód naukowcy i lekarze tej
jedynej zbrodniczej „szkoły medycznej” na świe­
cie. Od likwidacji kalek cielesnych i umysło­
wych pozostał jeden krok do unicestwienia w

obozach koncentracyjnych ludzi zdrowych, ale

politycznie niewygodnych. Idąc dalej, jeżeli wol­
no zabijać „zgodnie z prawem", to wolno prze­

prowadzać eksperymenty na ludziach zdrowych,
ale „rasowo podrzędnych" jak: Rosjanach, Pola­
kach, Żydach...

O ściśle tajnym rozkazie Hitlera, zalecają­
cym wykonanie programu „śmierci z laski”, po­
chodzącym z października 1939 r.. antydatowa­
nym z dniem-1 września 1939 r., dowiaduje się
jako'pierwszy z wtajemniczonych, luterański
pastor Paul Braun. Pa'stor zwraca się cztero­

krotnie do różnych ministerstw Rzeszy z pro­
testem wobec ludobójczemu rozkazowi. Dnia
9 lipca 1940 r. decyduje się, mimo gróźb pod
jego adresem, na złożenie pisemnego memo­
randum protestacyjnego na ręce ministra
sprawiedliwości Gurtnera. Uważa również za

swój obowiązek podjęcie rozmów w tej spra­
wie z innymi kościołami w Rzeszy. Dnia 19
lipca 1940 r. analogiczny protest, tym razem

na ręce Fricka, ministra spraw wewnętrznych,
przesyła biskup krajowy Wirtenbergii, Theo-
fil Wurni. Ten ostatni, nie bacząc na niebez­
pieczną misję, jakiej się podjął, ośmieli! się
przestrzec zarówno Fricka, jak i Gurtnera, że

„jeśli zejdzie się na takie dno, to nie ma już
żadnych zapór”.

Zdając sobie sprawę ze skutków obłędnej po­
lityki społecznej Hitlera, teolog protestancki
Dietrich Bonhoeffcr angażuje się na rzecz dzia­
łania antynazistowskiego. W dziele zatytułowa­
nym „Opór i uległość” wypomina Kościołowi Jego
walkę o wyłączne zachowanie własnego bytu,
oraz uznaje opór jako ważny element działalno­
ści w tym okresie. Związany ze spiskiem na ży­
cie Hitlera z dnia 20 lipca 1944 r., zostaje stra­
cony 9 kwietnia 1945 r.

ZCHWILĄ ODSŁONIĘCIA TAJEMNICY,
hierarchia rzymsko-katolicka Rzeszy nie
może pozostawać milcząca, wszak pro­

gram „śmierci ł,łaski” sprzeczny jest z moral­
nością chrześcijańską i prawem natury. Dnia
1 sierpnia 1940 r. abp Konrad Groeber z Fry­
burga kieruje ostrożny w tonie list do szefa
kancelarii. Rzeszy Lammersa, w którym prosi
„by wywierał daleko idący wpływ na Hitlera,
aby zakazał praktyk sprzecznych z prawem
natury i przykazaniami kościelnymi”. To ła­
godne życzenie co do zachowania się Hitlera
zbiegło się z reakcją kard. Adolfa Bertrama
z Wrocławia, który piastując funkcję prze­
wodniczącego Fuldajskiej Konferencji Episko­
patu, byl predysponowany do reprezentowania
całego episkopatu Niemiec, w liście do Lam­
mersa przypomniał, że „Eutanazja jest nie do
pogodzenia z chrześcijańskim prawem etycz­
nym”. Jednocześnie, ofuknął bpa Groebera za

jego przedwczesny „wybryk”.
Ujawnienie programu „śmierci z laski” wzbu­

rzyło światową opinię publiczną. Watykan nie

mógł przemilczeć całej sprawy, mimo obawy

„gorszego zła”, jakie może spotkać Kościół nie­
miecki. Pius XII w październiku 1939 r. zredago­
wał encyklikę „Summi Pontificatus”, w której
potępił państwowy absolutyzm POPRZEDNICH
OKRESÓW, podkreślił że „Prawo pozjtywne mu­
si być zgodne z prawem bożym”.

Stolica Apostolska zareagowała oficjalnie
jeszcze raz na zbrodnie, zy program „śmierci z

laski” w oświadczeniu św. Officjum, publiku­
jąc je w dniu 6 grudnia 1940 r. na łamach
„Osservatore Romano”, utrzymanym av

zwykłej formie pytania i odpowiedzi: „Czy
wolno na rozkaz wład: państwowych zabijać
ludzi, którzy nie popełnili przestępstwa zasłu­
gującego na karę śmierci, ale z racji kalectwa
fizycznego lub psychicznego nie mogą być po­
żyteczni dla narodu i traktowani są jako cię­
żar lub przeszkoda w jego rozwoju i dążeniu
do siły?”. Odpowiedź nr to pytanie była za­
równo krótka, jak i jasna: „Nie, gdyż jest to

sprzeczne zarówno z prawem natury i z po­
zytywnym prawem bożym" — jak to ujął Ro­
bert A. Graham w serii „Akty i dokumenty
Stolicy Apostolskiej z czasów II wojny świa­
towej”.

REALIZACJĘ
TAJNEGO PROGRAMU

„śmierci z łaski” przerwała dopiero kapi­
tulacja III Rzeszy, choć jak na ironię w

przeddzień 7 maja 1945 r. „kierujący minister” w

„rządzie” Donitza, lir. Scliwerin von Krosigk —

hitlerowski niedobitek, przemawiają- przez ra­
diostację flesensburską, ogłosił Niemcy członkiem
świata... „chrześcijańsko-zachodniego”, a politykę
wewnętrzną zamierzał oprzeć na zasadach „jed­
ności, prawa i wolności”.

Niestety, nie udało się.

a
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19 MARCA 1977 r. przypada dziewięć-:
dzic qta rocznica śmierci JÓZEFA IGNA-
CE1^ ó KRASZEWSKIEGO. Nie ma pisarza
w naszej literaturze - poza Adamem Mic­
kiewiczem — który by byl tak znany i czyta­
ny jak Kraszewski.

Powieści historyczne, obyczajowe, publicysty­
ka dotycząca naszych dziejów i narodów ościen­
nych, działalność dziennikarska, ściśle politycz­
na. — wypełniają ten bogaty żywot twórczy.
Przed laty Kraszewski był nie tylko popularny,
ale i atakowany. Głównie przez konserwą szla­
checką, której dopiekał swymi postępowymi po­
glądami na sprawy ustrojowe Rzeczypospolitej

dawnej i przyszłej. Kiedy w 1879 r. święcono
w Krakowie hucznie, z udziałem reprezentantów
trzech zaborów, jubileusz pięćdziesięciolecia
pracy pisarskiej Kraszewskiego — ugrupowania
zachowawcze demonstrowały wobec niego
wprost swoją nieprzychylność. Jego zwłoki spo­
czywają na Skałce, a potomni wciąż czytają po­
wieści Kraszewskiego. Wydawcy, cokolwiek
tylko zaczerpną z bogatej spuścizny artystycznej
tego pisarza, liczyć mogą zawsze' na sukces.

Niektórzy publicyści mają zresztą za złe tę po­
pularność romansów historycznych i obyczajo­
wych — czy słusznie? Kraszewski w. końctf stał
się w naszej literaturze prekursorem wykorzy­
stywania źródeł historycznych i fabularyzowa­
nia przeszłych wydarzeń. To są prawdy oczywi­
ste, ogólne. W szczegółach sprawa wygląda tak,
jak nasze cztery rozmowy, przeprowadzone kilka
dni temu i jedna sprzed dwudziestu lat. Na­
szym rozmówcom stawialiśmy pytania — czy lu­
bi pani, pan Kraszewskiego? Jakie jego książki
czytacie — i dlaczego?

MARIA BOCZKOWSKA — teletypist-

OLGIERD J^DRZEJCZYK

POCHWAŁA HIS1ORII

LIR m i IVIEI
ka Zakładu Telekomunikacji RSW „Fra-
sa-Książka-Ruch” w Krakowie:

— Lubię i czytam Kraszercskiego stale. Najbar­
dziej cenię w nim liryzm, zdolność do opisywania
ludzkich uczuć. W tym jest nasz pisarz dla wielu

współczesnych niedoścignionym przykładem. To

bardzo ważna cecha w' literaturze. Ludzie po pro­
stu swój stosunek do świata najpełniej wyrażają
przez wzniosłość uczuć — Kraszewski praktycznie
pokazał, że może to być przedmiotem pisarstwa.

1 dlatego najbardziej lubię „Historię o Janoszu
Korczaku i pięknej miecznikównie", ponieważ jest
to opowieść o miłości w tle historycznym. Eardzo
bliska mi jest powieść „Macocha”. W ogóle, zarów­
no utwory obyczajowe jak i historyczne, łączy w

twórczości Kraszetcskiego skłonność do pokazywa­
nia miłości. To jest najważniejsze.

IIENRYK MARKIEWICZ — polonista,
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego:

— Jestem nietypowym rozmówcą, ponieważ z

zawodu mego wynika konieczność ciągłego ob­

cowania z dziełem jednego z najwybitniejszych
polskich pisarzy. Do tego wszystkiego ukończy­
łem niedawno pisanie podręcznika literatury
polskiej okresu pozytywizmu, musiałem więc
powtórzyć dość dokładnie lekturę wielu powieś­
ci tego twórcy. Czy lubię Kraszewskiego? Tak,
lubię. Uważam, że powieści Kraszewskiego są
napisane z dużym poczuciem jzarówno szlachet­
ności budowy utworu, jak i zrozumiałością sa­
mego tematu. Jego powieści są do czytania, fa­
buła żywa, skonstruowana niezwykle interesu­
jąco, co niestety nie charakteryzuje zbyt wielu
pisarzy współczesnych.

NIEZNAJOMY MĘŻCZYZNA W ŚRE­
DNIM WIEKU, zagadnięty przez nas pod
Pocztą Główną w Krakowie, dnia 10 mar­
ca, o godzinie 12.30:

— Czy w ogóle wyobraża sobie pan polską li­
teraturę bez Kraszewskiego? We wszystkich biblio­
tekach publicznych nie tylko z powodów lekturowo-

szkolnych czeka się na wypożyczenie potoieści pi­
sarza, który nauczył nas dziejów polskich. Niech

pan zwróci uwagę na to, że Kraszewski rńieszka-
jący właściwie stale za granicą, ciągle również miał
kontakt z krajem, wiedział co potrzebne narodo­
wi, drukował dużo, często wplątując się w afery
polityczne. Przez to też stawał się popularny.

— Czy mogę prosić pana o podanie nazwiska?
— Po co to panu? — Przecież nie ukrywam

swoich poglądów o Kraszewskim. One są zresztą
chyba dość typowe.

JANUSZ MATUSZ — dyspozytor Za­
kładu Stalowniczego Huty im. Lenina.

— Od lat najmłodszych, tak jak każdy Polak,
historii ojczystej uczyłem się i w szkole, i przez
lelcture książek Kraszewskiego. I dzisiaj z wiel­
ką ochota czytam jego powieści, głównie histo­
ryczne. Moja żona też lubi tego pisarza i z naj­
większą aprobatą odnosimy się do wszelkich

wydatków, że się tak wyrażę, lekturowych —

związanych z twórczością tego pisarza. Wydaje
mi się, że tak jak Matejko stworzył poczet kró­
lów polskich — podobnie Kraszewski - stworzył
nie malarski, lecz powieściowy poczet tego ro­
dzaju. Najbardziej lubię „Starą baśń”. Prehisto­
ria naszych ziem ciągle jest fascynującym tema­
tem powieściopisarskim, ale gdyby nie Kraszew­
ski — to sądzę, że i wielu współczesnych twór­
ców nie miałoby przetartego szlaku.

KONSTANTY PAUSTOWSKI — zna­
komity pisarz radziecki, w rozmowie,
którą przeprowadziliśmy przed dwudzie­
stu laty, w Moskwie:

— Ja już napisałem o tym w „Dalekich la­
tach”, że Kraszewski w domu mojej babci był
moją pierwszą lekturą. Mogę powiedzieć bez
przesady, że w dzieciństwie i wczesnej młodości
przeczytałem wszystkie jego powieści, w któ­
rych porywał mnie szlachetny patos. Związany
z Polską więzami rodzinnymi, wiele zawdzię­
czam znakomitemu pisarstwu autora „Starej
baśni". Jeśli mam być szczery, to podkreślić
muszę, że trochę mnie dziwi mniejsza uwaga, z

jaką i dawna krytyka, współczesna Kraszew­
skiemu i współcześni historycy . literatury —»

traktują powieści obyczajowe tego twórcy.

TRWAŁOŚĆ dzieła Józefa Ignacego Kraszew­
skiego stanowi o rodzaju i poziomie ogólnego
wykształcenia historycznego Polaków. Natural­
nie, nie wszystkie badania źródłowe potwierdza­
ją w pełni to, co przed stu laty wiedział o na­
szych dziejach świetny autor. Ale zdumiewające
jest również i to, że tak niewiele się mylił,
głównie w ocenie warstwy szlacheckiej, w rady­
kalnych propozycjach rozwiązania kwestii chłop­
skiej. w ocenie obozu zacofania, który doprowa­
dził do nieszczęść naszą Ojczyznę.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
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Scena poetycka
Działająca przy TEATRZE STARYM scena

„Forum’’ będzie miejscem prezentacji poezji
Norwida, a autorem widowiska pt. „Toast”, w

którym wystąpią wybitni aktorzy teatru jest
T. Jurasz. Na scenie MINIATURY’ aktorki teatru

A. Lutosławska i M. Kościałkowska wystąpią w

dwóch programach poetyckich.

Dla młodych widzów
Teatrem dziecięcym programowo jest „GRO­

TESKA”, choć zdarzają się i w innych teatrach

pozycje z przeznaczeniem dla najmłodszych.
Celuje tutaj TEATR LUDOWY, który w tym
sezonie pokaże bajkę I. Omąkowskiej, dorzuca­
jąc do swojego repertuaru jeszcze jedną pozycję
dziecięcą. „GROTESKA” w tym sezonie powin­
na też usatysfakcjonować starsze dzieci sztuką
„Bumbarasz” wg opowiadania A. Gajdara w

reżyserii Fredy Leniewicz. Przedstawienie o cha­
rakterze muzycznym realizowane jest w kon­
wencji maskowej, z liczną obsadą, _

o bardzo

sensacyjnym wątku. Poza tym „Groteską” ma

w planach ..Szewczyka dratewkę” M. Kownac­
kiej i „Był sobie Dobrzańskiego.

Wymiany
I jeszcze o czymś, co nie należy bezpośrednio

do planów repertuarowych teatrów, a co ma

istotne znaczenie dla widzów — wizyty teatrów
z innych miast. Wciąż ich jest za mało, wciąż
postulaty wymiany między teatrami nie mogą
doczekać się pełnej realizacji. Tyra większa sa­
tysfakcja, że przed paru dniami TEATR IM.

SŁOWACKIEGO gościł TEATR NOWY z Łodzi,
który zaprezentował ■„Obronę Sokratesa” Pla­
tona, w reżyserii- K. Dejmka i „Wybrańca” T.

Manna — monodram D. Michałowskiej.
Mamy też nadzieję, ?e w któryś z wolnych,

poniedziałków w TEATRZE STARYM obejrzymy
przynajmniej kilka premier coraz ciekawszego
TEATRU im. L . SOLSKIEGO z Tarnowa.

Wnioski
Jak z. tej listy widać, ogromną przewagę uzy­

skał repertuar klasyczny, realizowany konsek­
wentnie przez czołowe sceny: TEATR STARY
i TEATR im. SŁOWACKIEGO. Nie trudno też

zauważyć dość znikomą ilość sztuk współczes­
nych, choć trzeba ją powiększyć o pozycje (któr,e
są obecnie grane), powstałe w tym sezonie. Przy
czym fakt ten należy tłumaczyć brakiem równie

dobrej, jak klasyczna, dramaturgii, której — w

związku z olbrzymim zapotrzebowaniem na teatr

polityczny i społeczny — trzeba przecież stawiać

wysokie wymagania.
Wydaje się jednak, że w najbliższych miesią­

cach możemy doczekać się interesujących przed­
stawień i wielu wrażeń, a teatr ma szansę uczyć,
bawić i zabierać głos w ważnych dla wszystkich
nas sprawach. Szansa ta tkwi w możliwościach
teatrów i w repertuarze, który niekoniecznie

musi być efektownym szyldem.
P. S . O planach teatru tarnowskiego ukazała

się na łamach „Gazety’ wcześniejsza informacja
z podaniem szczegółowym tytułów i autorów

oraz dat premier.
MAREK STREMECKI

dY się dziś przegląda materiały dotyczące budo-

®-ga-wy krakowskiego pomnika Mickiewicza, ogarnia
nas niedowierzanie i zdumienie. Doprawdy trud­

no rozstrzygnąć, czego w tej historii było więcej —

głupoty, niedołęstwa, farsy, zmowy klik, stańczykow­
skiego lojalizmu, dyletanctwa czy filisterstwa?

I nic warto by wracać do tych żenujących spraw, gdyby z tym
obrzydliwym epizodem w dziejach galicyjskiego Krakowa nie byia
związana pewna tragedia, która wstrząsnęła ówczesnym społe­
czeństwem. Ale po kolei.

GDY RZĄDZI KLIKA

Do budowy pomnika Wieszcza Kraków przymierzał się już w la­
tach sześćdziesiątych ubiegłego wieku. I właściwie ideę pomnika re­
alizowano przez lat bez mała trzydzieści. Sprawa ruszyła z miejsca,
gdy z inicjatywą wystąpiła młodzież, a prasa energicznie zajęła się
akcją zbiórki funduszy. Na pierwszy konkurs w r. 1882 nadesłano
27 prać. Nagrodzono projekt T. Dykasa, który zwyciężył większo­
ścią jednego głosu. Na drugim miejscu znalazł się projekt T. Rygie-
ra. którego zwolennicy przeciw Dykasowi rozpętali nagonkę. Zwo­
lenników Rygiera „Gazeta Narodowa” bez ceremonii nazwała wów­
czas „kliką wszechmocną”.

Rozpisano drugi konkurs w 1885 r., na który przysłano 31 modeli.
I znowu wygrał tak nielitośeiwie skrytykowany Dykas. I ponowni-
wybuchła awantura, a przeciwko decyzji jury przysłano m. in. 12

oficjalnych protestów. Rozpisano trzeci konkurs i w 1888 r. pierwszą
nagrodę — oraz powszechne uznanie publiczności i artystów — zdo­
był projekt Godebskiego i Bitnera. Projekt istotnie był piękny
i przedstawiał Mickiewicza siedzącego z książką na kolanach, zapa­
trzonego przed siebie, za nim zaś stała alegoryczna figura kobieca

uosabiająca Ojczyznę.'
Wydawało sic więc, że wszystko już się dobrze skończy, atoli nie­

sławnej pamięci Komitet do realizacji skierował projekt... T. Ry­
giera. I to nie ten, który otrzymał drugie, po Godebskim, miejsce,
ale całkiem inny projekt, który nawet w oczach szanownych juro­
rów nie znalazł specjalnego uznania. „Wszechmocna klika” obwie­
ściła, że stało się tak, ponieważ projekt Godebskiego kosztowałby aż

400 tysięcy złotych reńskich — i darmo Godebski na łamach war­
szawskiego „Tygodnika Ilustrowanego" protestował i deklarował
sic wykonać pomnik za te pieniądze, którymi Konlilet dysponował.

Jlo realizacji (w Rzymie), skierowano projekt Rygiera -- i oto po
kiiku latach nastąpił farsy akt kolejny,

ALE NIE OSTATNI
Jest rok 1895 1 zaaferowanym tłumom ukazano wreszcie pomnik

na Rynku. Awanturę, która wybuchła, trudno z czymkolwiek po­
równać. Pomnik po prostu wzbudzał,., śmiech, zwłaszcza zaś niepo­
hamowaną wesołość wywoływały ogromne liście laurowe na głowie
Wieszcza. Stanisław Witkiewicz, autorytet moralny tamtej epoki,

napi ał wówczas, że „ta kupa granitowych Hocków i niedołężnych
figur powinna być zburzona... Trzeba pamiętać, że to stawia naród
— i że naród będzie za to odpowiadał i wiecznie się wstydził”. Pomnik

o .żałowano tedy pospiesznie i podjęło trudną decyzję ponownego
odlania poprawionych figur, której to reboty podjął się ochotnie

(za dodatkowym wynagrodzeniem) niezrażony i niezmordowany Ry­
gi? r.

Przez trzy lata stalą na Rynku ogromna szopa, kryjąea nieudany
pomnik, wreszęzie figury zdjęto i zamontowano nowe. „Pomnik jest
bardzo zły” — powiedział syn Mickiewicza, Władysław, zaproszony
ta uroczystość odsłonięcia monumentu w dniu 24 grudnia 1898 r., w

stulecie urodzin poety. „Mógł być jeszcze gorszy” — odpowiedział

premier Badani. W dalszej części uroczystości nastąpił kolejny
zgrzyt: Władysław Mickiewicz odmówił spełnienia toastu na część
twórcy pomnika, tłumacząc to tym, ż? nie będzie pił na cześć jedy­
nego polskiego rzeźbiarza, który wziął udział w konkursie na pom­
nik cara Aleksandra II...

ARTYSTA Z BOŻEJ ŁASKI
Nie poświęcilibyśmy tyle miejsca całej tej historii, gdyby nie to,

że nieszczęsne jury odrzuciło wówczas nie tylko projekt Godebskie­
go, ale również arcydzieło, rzeźbę Antoniego Kurzawy „Mickiewicz
budzący geniusza poezji”. Wsponirrfany Już tu Stanisław Witkiewicz
rzeźbę tę nazwał ..jedyną, jaka meigla być pómiiikieiil Mickiewicza”.

„Często spotykane — pisał H. PĄtkieWicz w „Tygodniku Ilustro­
wanym” w 1896 r, — w piśmiennictwie określenie „artysta z Bożej
łaski” nigdy nie określało jaśniej istotnego swego znaczenia, niż w

skojarzeniu z nazwiskiem Antoniego Kurzawy”: Urodził się artysta
w 1842 r. w Turzy koło Gorlic (inne opracowania mówią o Taczy
koło Jasła) w niezwykle biednej rodzinie wiejskiej. Zapisując się

do Akademii Sztuk Pięknych w Wiedniu, Kurzawa podał, że ojciec
był pasterzem. Był niewątpliwie trudnym człowiekiem, pełnym
kompleksów. Pił, W 1874 r. tworzy „Geniusza zrywającego pęta”, w

tymże też roku „wylatuje” z krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych
za obrazę prof. H . Kossowskiego. W 1889 r. wziął udział w dorocz­
nym konkursie Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie
i za „Mickiewicza budzącego geniusza” uzyskał trzecią nagrodę.
Dotknięty, nagrody nie przyjął, a rzeźbę rozbił.

Projekt pomnika zrekonstruował rzezbiarz T. Skonieczny, a sam

Kurzawa wykonał pomniejszoną (1:4 poprzedniego wymiaru) repli­
kę rzeźby. Dzięki jubilerowi M. Mankielewiczowi z< stała odlana w

brązie. Obecnie znajduje się w krakowskim i warszawskim Muzeum

Narodowym.
Już współcześni wysoko oceniali talent Kurzawy. Poświęcono mu

wille artykułów', m. in. S . Witkiewicz napisał „Samobójstwo talen­
tu”. Lata te nie były łaskawe dla artystów. Aby s'ę utrzymać, Kurza­
wa pracował m. in. przy wykonywaniu nagrobków w zakładach ka-
mienarskich. Po niekorzystnej decyzji jury załamał się psychicznie.
Zbierano dla niego pieniądze, organizowano loterie odlewów. Ser­
deczną opiiką otoczył go L. Wyczółkowski, który namalował też

wówczas jego piękny portret, dziś własność Muzeum Narodowego w

Warszawie. „Tygodnik Ilustrowany” zamieścił na okładce (nr 41 r.

1396) portret wykonany przez A. Kamieńskiego, reprodukowano
„Mickiewicza” oraz „Siewacza”, a z wcześniejszych prac —

„Wawel i Wisła”. „Mazur”, Polonez”, biusty portretowe W. Wielo-

glowskiego, J. Kossaka, J. Dietla,

ŚMIERĆ GENIUSZA
W 1897 r., w czerwcu, przyjaciele umieścili Kurzawę w zakładzie

IIilclów, w którym zmarł pół roku później. Nawet jeszcze dziś nie

wszyscy piszą, że było to samobójstwo. Artystę pochowano na.cmen­
tarzu Rakowickim, a na grobie znajduje się jego arcydzieło wykute
w piaskowcu — „Geniusz zrywający pęta”.

Tragedia Kurzawy ■wstrząsnęła nie tylko społeczeństwem Krako­
wa. Jedno z warszawskich pism żegnało artystę dostojnymi rytma­
mi przejętymi z Mickiewiczowskich „Ksiąg narodu i piclgrzymstwa
polskiego”: „I gasł cichy pracownik w cierpieniu, bo los przez całe

życie smagał mu w oczy wichrem zimnym. I upadł, i zmarł za życia
jeszcze ten samorodny geniusz ludowy”.

NIECH WAS JASNY PIORUN TRZAŚNIE
■Wielki przyjaciel młodzieży, dr Henryk Jordan pewnego razu nie

wytrzymał i pod adresem szanownego Komitetu Budowy Pomnika
Mickiewicza powiedział: „A niech was jasny piorun trzaśnie’1. I do­
dał, mając na myśli inicjatywę budowy ponąńiką, że w całej tej
krakowskiej historii „tylko początek był dobry, bo początek dała
młodzież’.

Właśnie — młodzież. Dziś, w nawale bieżących potrzeb, trudno

rozstrzygnąć pytanie, czy krzywda, która spotkała Antoniego Kurza­
wę, wybitnego polskiego rzeźbiarza, nie wymaga zadośćuczynienia
poprzez zbudowanie w Krakowi? (może w Nowej Hucie?) pomnika
przedstawiającego „Mickiewicza budzącego geniusza poezji”. Ito

nie za ciężkie miliony, ale w prawdziwie społecznym, młodzieżowym
czynie.

(Dokończenie ze str, 3)1 IEK8
SZPERACZA

„Nie zazna spokoju”

Mieczysław Waśkowski realizuję na podstawie scenariusza napi­
sanego wspólnie z Wandą Falkowską film „Nie zazna spokoju”.
Jego tematem jest ważny problem społeczny — istnienie i działalność
w różnych środowiskach „gitowców”, dzielących świat na git-
ludzi i „frajerów”.

Bohaterem filmu jest „Bicz’ , przywódca grupy „gitowców”. Jego
konsumpcyjne nastawienie do rzeczywistości, oogoń za wygodnym
życiem, odrzucanie wszelkich norm

‘

moralnych i nieakceptowanie
reguł współżycia społecznego prowadzi do tragedii.

W rolach bahaterów zobaczymy Krzysztofa Janczara („Bicz), Pio­
tra Pręgowskiego (jego brat), Ryszarda Farona („Gnat”), Joannę
Pacułę (Bożena), Tomasza Borkowskiego („Długi"). Na zdjęciu obok:
Joanna Pacuła i Ryszard Faron.

Festiwal w Lagosie
Prawne miesiąc stolica Nigerii była centrum kultury afrykańskiej.

Na II Światowy Festiwal Sztuki Afromurzyńskiej’przyjechało ponad
13 tys. uczestników i ok. 35 tys. gości z .70 krajów' Afryki i Ameryki
ł acińskiej oraz ze wspólnot, murzyńskich pozostałych kontynentów
świata.

Główną areną festiwalową był Inajwiększy w Afryce Narodowy
Teatr Nigerii. Tu przedstawiono publiczności nową afrykańską sztu­
kę teatralną i jeszcze nowsze kino afrykańskie. Tematyką spektakli
obraca się przeważnie w.okóf historii walk mieszkańców kontynentu
przeciw kolonizatorom. Wiele miejsca na festiwalu poświęcono tra­
dycyjnej sztuce ludowej w wykonaniu śpiewaków, tancerzy i akto­
rów' z Afryki, Ameryki Łacińskiej i Australii.
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r.) Napisałem, że w dawnej
restauracji, budynku o róż­
nej sławie, będzie urucho­
mione robotniczo-studenckie
centrum kultury. Nie ozna­
cza to, że akceptuję przero­
sty nakładów inwestycyj­
nych na to centrum.

Zarzut, żę nie wspominam
daty rozpoczęcia budowy
domu kultury w Nowej Hu­
cie też nie może mnie obcią­

żać. Od 15 lat opubliko­
wałem około 40 felietonów,
informacji prasowych, re­
portaży, artykułów ataku­
jących brak kontroli nad in-

| westycjami kulturalnymi
najmłodszej dzielnicy Kra­
kowa. Nie wiem, skąd redak­
tor Danek, cytowany przez

M. Gila bierze liczbę 300

osób, które mogą się zmieś­
cić na sali kinowo-teatralnej

przyszłego obiektu. Sala, ta

pomieści od 500 do 600
osób. Informację zaczerp­
nąłem ze źródła, zU-

Krótka pamięć•••
rzędu Dzielnicowego. Poza

tym dobrze by było, żeby
red. Gil wiedział o tym, że

wykonywać konstrukcję sta­
lową można na uzbrojo­
nym placu określonego przed­
siębiorstwa i montuje się
ją dopiero potem na , sa­
mej budowie. Dezynwoltu-
ra, z jaką jednak zostałem
dotknięty i skarcony za ra­
dość, że jednak, mimo

wszystko ten dom po­
wstanie — dotyka mnie bo­
leśnie. I byłoby to mało

ważne, gdyby nie pewien o-

kreślony pasyjno-pesymis-
tyczny kierunek publicys­
tyki. Tak jest — opóźnienia
w inwestycjach kultural­
nych Nowej Huty były
znaczne, o czym napisałem
niejeden raz. Nawet w tym
ostatnim, materiale: „Trzeba
bazę materialną kultury u-

macniać, uparcie dopomina­
jąc się o jej miejsce w pla­
nach gospodarczych. Nie za­

wsze wychodzi to idealnie,
■szczególnie denerwowały nas

opóźnienia wykonaiocze”.
Ale jak się coś zmienia na

lepsze, co w programie budow­
nictwa kulturalnego nabiera

tempa — to też ma się pra­
wo o tym napisać.

Cieszę się nie tylko z do­
mu kultury, centrum ro-

botniczo-studenckiego; Mó­
wię w swym artykule o Do­
mu Wędkarza, skansenie

przemysłowym, o świetlicy
w Przylasku. 1 to są..'dla
mnie zjawiska gigantyczne.

Dlatego, że zaangażowali się
również w te budowy, młodzi
robotnicy-, profesorowie, chło­
pi, komitety partyjne,,

Zycie nasze, dość ciężkie
i wymagające jeszcze wielu

poświęceń, nie składa się je­
dynie z ciężarów i poświę­
ceń. Kontrola społeczna to

również ujawnianie faktów,
które mogą ludzi cieszyć.

O. JĘDRZEJCZYK

JERZY BOBER

OWIESC DOSTOJEWSKIEGO „IDIOTA”
liczy w naszym PlW-owskim wydaniu 687
stron. Spektakl ANDRZEJA WAJDY na

małej sali TEATRU STAREGO trwa niecałe pół­
torej godziny — i już sam ten fakt w połączeniu
ze zmianą Tytułu („NASTASJA FILIPOWNA")
wraz z komentującym to podtytułem „improwi­
zacja na motywach powieści" wyjaśnia niemal

wszystko.

Dlaczego: niemal wszystko, a nie wszystko? Dlatego, że
sceniczna adaptacja Idioty, dokonana przez Wajdę, 'nie
jest przysposobieniem całości dzieła Dostojewskiego dla
potrzeb teatru, lecz tylko wykorzystaniem dwóch ostat­
nich rozdziałów powieści (bez epilogu) i częściowym włą­
czeniem jednego z wcześniejszych spotkań pary bohate­
rów:'Książę Myszkin — Rogożyn, do zaimprowizowanego
końcowego dialogu obu „prawie mężów" Nastasji Fili-

powny w niesamowitej scenerii mrocznego pokoju Rogo­
żyna. W upalną, lipcową, noc petersburską, gdy dokonał
się dramat ich dwóch i jej jednej,, kochanej przez nich
do szaleństwa. Tak dalece, że aż znienawidzonej w tym
obłędzie zazdrosnych uczuć, namiętności, wzajemnych
upokorzeń i swoistego niewolnictwa ducha oraz ciała,
poddanj'ch demonowi kobiecości. Upadłemu aniołowi, czy
kobiecie równie szalonej i ambitnej, jak oni, która przez
całe sweżyciegra ichcegraćtęrolę we własnym
teatrze próżności, zwichniętego losu? W teatrze, gdzie
ONA panuje i gdzie sama przygotowuje sobie tragiczny
finał — na tle równie tragicznych uwarunkowań społecz-
no-moralnych świata, który został skazany na zagładę?

Więc kiedy Wajda inscenizuje ów akt ostatni tragedii
osobistych bohaterów i umierającego w nich (czy poprzez
nich) chorego świata — ograniczając ramy dramatu do

ukazania w okrutnie przewrotnym skrócie powrotu Ro­
gożyna i Myszkina do wolności bez tej kobiety, a za­
tem do sytuacji, gdy' nastąpiło unicestwienie ukochanego
obiektu przez zabójstwo — mówi nam ze sceny niemal
wszystko. Reszta bowiem — niedopowiedziana — odwo­
łuje się wyraźnie do znajomości czytelniczej Idioty. Bez
orientacji widza w pozostałym, blisko 600 stron liczą­
cym, materiale powieściowym — przedstawienie będzie

TEATR

istotnie próbką wariacji na temat, rodzajem oddalającego
się od realiów książki studium chciwości życia i zbrodni,
moralnego samobiczowania się, obsesyjnej spowiedzi mor­
dercy wobec rywala i przyjaciela, który jest współwin­
nym a jednocześnie sędzią „chorym na dobroć”.

Trzeba przyznać, że końcowe rozdziały powieści wybra­
ne przez Wajdę jako pretekst do improwizacji scenicznej,
są właściwie gotowym już scenariuszem. Dostojewski nie­
mal przy pomocy filmowego przyspieszenia ujawnia tu

kwintesencję swego dzieła. Dokonuje autorskiego stresz­
czenia i eliminuje mnogość osób oraz wątków powieścio­
wych — zamykając cały dramat w obrębie trójkąta głów­
nych bohaterów, A nawet wysuwając na wierzchołek tego
trójkąta Anastasję, która jest początkiem i przyczyną

oraz końcem i skutkiem rozbudzonych namiętności wokół
siebie. Ale wiadomo jednak, że. gdyby pisarz nie stwo­
rzył bogatej galerii postaci i zdarzeń, które towarzyszą
czytelnikowi książki podczas lektury — pozbawiłby
Idiotę niezbędnych motywacji działań, szerokiej panora­
my obyczajóWo-moralnej, filozoficznej i społecznej. Tego
niezwykłego klimatu chrześcijańsko-nihilistycznego, przy­
słowiowego czadu „rosyjskiej duszy", odoru gnijącego
trupa systemu rodzinno-państwowęgo, Sta.d pominięcie
tych partii oraz wątków w teatralnej adaptacji zuboza
na pewno wielowarstwowość dramatu, choć wyostrza
sceniczne kontury tragedii (czy tragikomedii) losów ludz­
kich, skłębionych w koszmarze halucynacji i zbrodni.

NA SCENIE nie widać Myszkina-epilepiyka nawiedzo­
nego Don Kichota — niby idioty, którego anormal-
. ność w świecie przejawią się w tym, że jest normal­

nie uczciwy, chce dobrze i nic mu się nie udaje. Nawet,
a może przede wszystkim, miłość. Również nie widać we­
wnętrznego rozwoju opętanego chorobliwą zazdrościli Ro­
gożyna. Widać jej skutki. Nie ma Nastasji, której ciało
umarłe leży za kotarą, w mieszkaniu Rogożyna. Nie wy­
stępuje Agłaja — postać wielce znacząca dla dramatu
Myszkina i Nastasji. Ów „kawałek" teatru, jaki zaprezen­
tował Wajda może fascynować innym, nowym kształtem
— odpowiednikiem Spowiedzi Stawrogina z Biesów czy
majakami Raskolnikowa ze Zbrodni i kdry — lecz jest
tylko (rzeczywiście) próbą improwizacji na temat Idioty.
Próbą efektowną i, na swój sposób, pogłębioną etiudą
filmową, gdzie CZARNE (Rogożyn) odbija się na ekranie
BIAŁEGO (Myszkina) w demonicznym paroksyzmie szu­
kania siebie oraz ucieczki od siebie, i od wypaczonego
marnowanego życia w pustce.

Te bardzo sugestywne obrazy filmowo-t.eatralne mają
dwa ogromne atuty artystyczne: koncertową wręcz grę
Jana Nowickiego (szaleńca-mordercy) i Jerzego Radziwi­
łowicza (obłędnie zasłuchanego w spowiedź chorego umy­

słu i wyobraźni wroga-brata). Wajda stwarza nastrój
ciemnią sceny wśród widzów i-utajoną obecnością trupa
Anastasji za kotarą, rekwizytami oszczędnie dawkowany­
mi przez Krystynę Zachwatowicz — zaś obaj aktorzy wy­
pełniają tę przestrzeń, pogrążoną w ekscytacji zbrodnią
i w chęciach uwolnienia się od namiętności — gorączką
mistrzowskiego bełkotu Rogożyna oraz wspaniałym mil­
czeniem (jakże wymownym!) Myszkina. A kiedy
dochodzi do ostatecznego spięcia negatywu — Nowickiego
z pozytywem — Radziwiłowicza, mimo że to negatyw i
pozytyw z krzywego zwierciadła, znów stajemy wobec
nieskończonej tragikomedii ludzi wciąż nie wie­
dzących, czego chcą. A może równie chorych, jak ich
CZAS oraz przegniłe, butwiejące MIEJSCE NA ZIEMI,
odmierzane fałszywą rzeczywistością tykania zegara-sym-
bolu?

N ie wiem doprawdy, czy do świadomości widzów do­
trze pokrętna umowność tego teatru Wajdy, os­
nutego na motywach powieści Dostojewskiego. Czy owa,

jakby założona z góry, mniejsza czytelność spektaklu (w
odniesieniu do konkretnego dzieła) zmusi do przemyśleń
głębszych i szerszych niż studium zbrodni, popełnionej
przez niewolnika swoich namiętności dla odzyskania swo­
body sumienia własnego i rywala — na kobiecie, która
pragnąc ich obu, dążyła do śmierci samotnej nie umiejąc
NIKOGO uszczęśliwić? Myślę, że w oderwaniu od książ­
ki powstał przedziwny dramat, ale jednak nie tak pełny,
jak Idiota. I chyba nazbyt wysmakowany i przedobrzony
do granic niezrozumiałości (bez uzupełnień lekturowych).
Więc może dobrze się stało, że w charakterze ekspery-.
mentu — spektakle rozpoczynają się o 22-iej wieczorem.
W niewielkiej salce, obliczonej na odbiorcę, ś w i a 'd o-

m i e wybierającego tę pozycję repertuaru. Jako przy­
czynek do zabawy w teatr. Zabawy wprawdzie okrutnej,
lecz odzwierciedlającej poszukiwania jeszcze jednego
oblicza i konwencji teatralnej.
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RZECIĄZENIE PRACĄ dyrektorów przedsię­
biorstw nie stanowi na Węgrzech nowego pro­
blemu. Nawal zajęć bieżących, ciągle narady*

■ posiedzenia, spotkania i inne .nasiadówki”, bitwa
■ o plan i o jakość produkcji, o dostawę części oraz
"

o przysłowiową uszczelkę, ogranicza do minimum
® ich życie prywatne.

BARBARA

WOJNA
«

FATAHLANDU"? ■

obecności w większości kraju ■
bardzo potrzebny mieszkań-

kraju, nie objął jednakże je-

KONIEC
Wkroczenie wojsk syryjskich do Li-

oanu położyło kres trwającej dwa lata

morderczej wojnie domowej, w której
straciło życie przeszło 50 tys. Łibaó-
czyków i która rozbiła państwowość
Libanu, pogrążając go w chaosie poli­
tyczno-gospodarczym.

30 tysięcy żołnierzy syryjskich, stanowiących
trzon Arabskiego Korpusu Bezpieczeństwa, spra­
wuje kontrolę nad Bejrutem i wszystkimi dro­
gami prowadzącymi ze stolicy do Trypoli, Saldy
i Tyru. Dzięki ich

panuje spokój.
Ten spokój, tak

rem zrujnowanego
go południowej części — stykającej się z północ­
ną granicą Izraela. Na ten obszar wojska syryj­
skie nie wkroczyły, gdyż Tel Awiw oświadczy)
zdecydowanie, że ich obecność na terenie przy­
granicznym zmusi go do podjęcia zbrojnej kontr­
akcji. Damaszek, zdając sobie sprawę, że Izrael

tym samym bardzo wyraźnie określił próg tole­
rancji obecności syryjskiej w Libanie, nie prze­
kroczył linii doliny rzeki Litanii, która w przy­
bliżeniu stała się niepisaną granicą południo­
wych działań wojsk syryjskich.

I właśnie na tym nieobsadzonym przez Syryj­
czyków terenie walki domowe pomiędzy siłami

prawicy chrześcijańskiej a ugrupowaniami lewi­
cy i fedainów palestyńskich nigdy nie wygasły.
Przeciwnie przybrały jeszcze na sile i gwałtow­
ności. Siły palestyńskie, wyniszczone wyczerpu­
jącą wielomiesięczną wojną, nie są w stanie u-

trzymać bronionych pozycji i po zaciętych wal­
kach wycofują się z kolejnych wsi i miasteczek.

A przecież ten niewielki, wąski pas południo­
wego Libanu, to teren „Fatahlandu” — skąd Pa­
lestyńczycy przeprowadzili w ciągu ostatnich iat

wypady zbrojne przeciwko izraelskim terenom

przygranicznym na Północy. Te zbrojne rajdy
zawsze wywoływały ze strony Tel Awiwu akcje
odwetowe, których ofiarą padała przede wszyst­
kim bezbronna ludność. W obawie przed tymi

atakami część ludności już wtedy szukała schro­
nienia w Tyrze lub Saidzie, pozostawiając małe,
porastające chwastami poletka tytoniu, zrujno­
wane domostwa i okaleczone drzewa owocowe.

Ale nawet wtedy, gdy na tym terenie rządzi­
li niepodzielnie fedaini, głęboko zakorzenione
waśnie wyznaniowe powodowały, że ludność

chrześcijańska potrafiła manifestować swoją
wrogość wobee Palestyńczyków. I obecnie, gdy
front ostrych walk biegnie pomiędzy kościołami
a minaretami — ci, co pozostali, przyłączają się
do jednej ze stron walczących. Przewaga w tej
walce jest wyraźnie po stronie sił prawicy
chrześcijańskiej, która rozczarowana faktem, że
w wyniku wojny domowej nie zdołała prze­
chwycić władzy w kraju, postanowiła przynaj­
mniej nie dopuścić do odrodzenia się „Fatahlan­
du”. Prawica nie kryje się, że celem jej działań

jest przejęcie kontroli nad całym terenem przy­
granicznym i utworzenie „pasa bezpieczeństwa”,
który uniemożliwiłby Palestyńczykom prowa­
dzenie walk z Izraelem z terenu Libann.

Dlatego też Tel Awiw jawnie wspomaga og­
niem swych dział siły prawicy. Jeżeli falangi-
ści zdobyliby ostatnie, ważne strategicznie dla

Palestyńczyków pozycje, oznaczać to będzie, że

z południowego Libanu znikną partyzanckie ba­
ry fedainów, a tym samym układ libańsko-pa-
lestyński, zawarty w Kairze w listopadzie 1969
r.. pozostanie tylko na papierze.

Palestyńczycy mają świadomość, że zostają
przepędzeni z „Fatahlandu” tak, jak zostali wy­
gnani z okupowanych terenów nad Jordanem, po
zdławieniu ich oporu w rejonie Gazy, i jak wy­
pędzono ich po krwawych walkach z Jordanii.
Czy zaciekłość prawicy chrześcijańskiej może

doprowadzić do wysiedlenia z Libanu poważnej
części Palestyńczyków — to będzie zależało

przede wszystkim od Syrii, która sprawuje pro­
tektorat nad Libanem, i która noddaje ruch pa­
lestyński coraz ostrzejszej kontroli. Ale Dama­
szek, podobnie jak i pozostałe kraje arabskie,
ma pełną świadomość, że problem palestyński
musi być rozwiązany, jeśli na Bliskim Wscho­
dzie pokój ma zapanować na dłużej. Tak roz­
wiązany, żeby to było do przyjęcia przez wszys­
tkie zaangażowane strony!

■■

■■■■■

Nadweręża też system nerwowy, jest powodem zawałów
i choroby wrzodowej. Czy tak musi być? Czy nie ma na tę
sytuację żadnego remedium?

Węgierscy psycholodzy i socjolodzy postanowili dokładą
nie przebadać dzień pracy dyrektora.

Narady, rozmowy, pisma
Przede wszystkim stwierdzono, że przeciętny czas prał

cy kierownictwa (dyrektora i 4 zastępców) wynosi dzień*
nie 10,7 godziny (ustawowo — 8,25). 21,1 procent tego cza­
su przypada na późne popołudnia, a nawet wieczory. Na
przedłużenie godzin pracy wpływają liczne czynniki —

przede wszystkim przeciążenie robotą i nieodpowiednie
wykorzystywanie czasu. Wykazano, że kierownictwo 40
procent czasu zużywa na służbowe rozmowy, 26 procent
na narady, 10 procent na czytanie materiałów przygoto­
wanych na piśmie.

Dyrektor naczelny i jego zastępcy 15—20 procent czasu pra­
cy poświęcają sobie nawzajem, z czego połowa, to narady. Na

rozmowy z kierownikami poszczególnych przedsiębiorstw i ich

zastępcami przypada stosunkowo mało czasu 20—40 minut.
Także niewiele czasu dyrektorzy spędzają sami: 14,2 pro­
cent, a więc z 10,7-godzinnego dnia pracy w sumie półtorej■■ ...... „® godziny.

WOJCIECH S1ENKIEWJCZ

DYREKTORZY

TT » BUŁGARII, LICZĄCEJ OBE-
■lA/ CN1E PONAD 8.750 TYS.

F r MIESZKAŃCÓW, JEST OK.
2,5 MILIONA GOS O-

DARSTW DOMOWYCH; średni roczny
dochód jednego gospodarstwa .wzrósł
w minionych 25 latach 3 1200 lewóio w

1950 r. do ok. 4500 lewów w roku ubie­
głym, Odpowiednikiem polskich oań-
ttwa Kowalskich jest w Bułgarii RO­
DZINA 1WANOWYCH. Wprawdzie to

niedelikatnie, ale spróbujmy zajrzeć do
kieszeni tych .państwa. Oto kilka —

jak się wydaje — interesujących liczb.
W 1975 r. przeciętny pan Iwanow za­

robił 1743 lewów, a więc ok. 145 lewów
miesięcznie <.w 197 ■roku mógł już za­
robić o kilka, a nawet kilkanaście le­
wów więcej). Najwyższym przeciętnym
zarobkiem, wynoszącym 20S3 lewa
mógł się pochwalić -pan Iwanow za-

trudr'ony transporcie; o wiele go­
rzej powodziło się jego imiennikowi w

leśnictwie, gdzie otrzymał on 1320 le­
wów. W 1975 r. Iwanow — rolnik za­
robił 1595 lewów, a Iwanow .— nauko­
wiec 1795 lewów.

zwolić na pewną rozrzutność? Oddaj­
my im głos.

Oto rodzina robotnicza — Donka i
Marko Markowie, oboje są technikami,
pracują w zakładach celulozy i karto­
nu niedaleko Sofii, mają jedno dzie­
cko. Dwie trzecie zarobków wydają na

jedzenie. Powstrzymują się od kupna
rzeczy, które nie są im niezbędne oraz

w jak najmniejszym stopniu korzy­
stają z wszelkiego typu usług. Z tej
dziedziny korzystają jedynie z pralni
chemicznych. Jest to trochę niezrozu­
miale bowiem usługi w Bułgarii są na­
prawdę bardzo tanie, np. upranie 5 kg
bielizny pościelowej kosztuje tu nie­
spełna jednego lewa. Mieszkanie pań­
stwo Markowie mają niewielkie, co —

jak twierdzą — powstrzymuje ich przed
decyzją urodzenia drugiego dziecka.
Wydatki na czynsz, światło, ciepłą,
zimną wodę pochłaniają ok. 17 lewów
miesięcznie. Jednak stać ich każdego
roku na urlop nad Morzem Czarnym.

miesięcznie łącznie 320—340 lewów; oni
również twierdzą, że gros ich zarob­
ków pochłaniają potrzeby żołądka.
Spłacanie mieszkania kosztuje ich 25
lewów miesięcznie, a utrzymanie dwoj­
ga dzieci w przedszkolu — 40 lewów.

Państwo Kalwinowie przyznają, że

iż prawie co drugi Bułgar wywodzi się
ze wsi i ma tam rodzinę, sznury samo­
chodów jadących na weekendy z miast
kierują się w większości do rodzinnych
miejscowości ich posiadaczy. Stamtąd
wracają z bagażnikami wypchanymi
oczywiście produktami rolnymi, przy

niewątpliwie te „bagażniki"' przyczy- gj
niają się do podreperowania domo- gg
wych budżetów państwa Iwanow i Z
Markowie. —

DUŻO CZY MAŁO?

Czy państwo Iwanow muszą być bar­
dzo oszczędni, czy też mogą sobie po-

Świat
sic

kreci

ANGOLA. Rafineria w rejonie
Luandy. WIz.: u góry grupa an-

golskich specjalistów. U dołu—

fragment rafinerii. CAF.

PÓŁROCZNE STUDIUM
na tytuł DYPLOMOWANEGO MISTRZA

organizuje Zakład Doskonalenia Zawodo­
wego w Krakowie. — Wpisy: Kraków, ul.

Dietla 38 — telefon 639-41.

BAGAŻNIKI I JEDZENIE

A oto inna rodzlnol — Janka i Bo­
rys Kalwinotoie z miasta Rozłog. Ona
jest farmaceutką, on — biologiem, pra­
cują w miejscowych zakładach prze­
mysłu spożywczego. Oboje zarabiają

MACIEJ PĘDZICH BUŁGARIA

U państua
lujanoujuch

Otrzymują znaczną pomóc ze strony
rodziców żyjących na wsi i zaopatru-

jących ich w niektóre artykuły, ,rze-
de wszystkim warzywa i owoce. Jest
to w Bułgarii osobny problem. Łączą
się z nim jeszcze dwa inne społeczne
fakty: z jednej strony jest to kraj dość
już rozwiniętej motoryzacji (16 poja­
zdów na 100 rodzin),, z drugiej — jakt

czym nie zawsze bywają to produkty
pochodzące z tzw. działek przyzagro­
dowych. Od czasu do czasu bułgarska
prasa (ostatnio tygodnik „Pogled”) po­
rusza. ten problem, usiłując dociec, ile
też państwo kosztuje takie „dofinan­
sowywanie w paturze" mieszicańców
miast? Rzecz jest chyba nie do zba a-

n'.ą, ale z pewnością bardzo dużo, choć

ŻOŁĄDEK KOSZTUJE
Nie ulega wątpliwości, że struktura g

spożycia jest w Bułgarii zupełnie in- g
na n-ż w Polsce. I nie chodzi tu bynaj- g
mniej o jakieś niesłychanie atrakcyjne g
oferty przemysłu, skłaniające do dale- g
ko idących oszczędności. Po prostu g
sposób odżywiania jest tu inny niż w g
naszym kraju. Jada się znacznie wię- g
cej przetworów mlecznych i mącznych, g
a o wiele mniej mięsa i przetworów g
mięsnych (dość zresztą drogich, lepsze g
gatunki mięsa kosztują ok. 4 lewów za g
kilogram, a ceny niektórych gatunków g
wędlin dochodzą do W, a nawet 12 le- g
wów za kg). Alternatywą są zatem g
tańsze produkty mleczno-mączne, da- g
ja.ee szanse uzyskania pewnych g
oszczędności budżetowych.

Do tych spostrzeżeń warto chyba g
dorzucić jeszcze jedną obserwację, g
Otóż... konia z rzęden temu komu uda g
się w Sofii kupić automatyczną pralkę g
(560 lewów), a. w okresie świąt nowo- g
rocznych np. kolorowy telewizor (S45 g
lewów). Meble też są drogie, a jednak y
Wciąż (nawet „buble’’) idą jak woda. —

KKK w piechocie morskiej USA

Zeznania świadków przed trybunałem wojskowym dowodzą nie­
zbicie,-że w bazie amerykańskiej Panteitone'(Kalifornia) działa

niesławnej- pamięci organizacja rasistowska Ku-Kl.ux-Klan.
Trzech świadków na rozprawie przeciwko szykanującej żołnierzy
kadrze stwierdziło pod przysięgą, że ekstremistyczna organizacja
rasistowska KKK działa w jednostce niemal jawnie, zatem nie

bez.., wiedzy dowództwa.

Lokale nie dla dyplomatów

w

«

n

■W Johannesburgu — jak donosi agencja „France Presse" —

usunięto z eleganckiej restauracji Murzyna dyplomatę, który
służbowo przybył do stolicy RPA w interesach Waszyngtonu. W

tej sytuacji władze południowoafrykańskie musiały się zgodzić |R
na opublikowanie stanowczego protestu ambasady amerykańskiej
w Johannesburgu Władze FłP.A przyjęły protest i wpadły na

zadziwiający koncept: przygotowują w pośpiechu „czarną listę"
restauracji, do których „nie zaleca się chodzić dyplomatom”.

W
SR
W

Niezwykła fauna W

obecnie badania nad zwyeża-
a

Australijscy naukowcy prowadzą
jami wombatów endemicznych zwierząt, przypominających wy­
glądem niedźwiadka koala — w celt) zapobieżenia ich wymiera­
niu.

Wombat — należący do podgromady torbaczy — jest niezwy­
kle silny i potrafi przedrzeć się przez ogrodzenia i czynić spu- g
stoszenia na polach, i pastwiskach. Farmerzy tępią szkodnika bez-
litośnie, co też doprowadziło do jego wyginięcia w niektórych g

rejonach Australii
Specjaliści, posługujący się nowoczesną aparaturą elektronicz-

ną, pragną ustalić, jakie środowisko upodobał sgbie wombat, jj
aby stworzyć mu podobne warunki bytowania w różnych in- gg

nyeh miejscach. g
Wombaty — jak stwierdzono — są spokrewnione z niedżwiad- gg

kami koala, oba stworzenia żyły początkowo na ziemi. Koala g
adaptował się później na drzewach, a roślinożerny wombat za-

czą! kopać podziemne jamy. «■

s

K-927

KU RSY

obsługiwania pistoletu
„Grom” ♦ tapetowania

mieszkań < obsługi
urządzeń cbłodoiczych .

—

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:
Kraków. Ul. DIETLA 38,. -

telefon 639-41,
K-1623

Otwarte po remoncie
sklepy Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Wewnętrznego w Krakowie

ul. WISLNA 4

prowadzi sprzedaż komisową i po obniżonych cenach

sprzętu radiowo-telewizyjnego i elektroakustycznego
NOWA HUTA, os. NA STOKU, pawilon handlowy,

POLECA
zmechanizowany sprzęt gospodarstwa domowego, • tka­
niny, obuwie, wyroby dziewiarskie, galanterię skórzaną
i odzieżową, artykuły, sportowe i zabawki. K-2064

H
»

AJGOaŚŹE WZORY „A-
MERYKANSKIEGO STY-

jV ŻYCIA" PRZEJĘLI
GANGSTERZY ZACHOD-

NIONIEMIECCY. Nie ma dnia,
żeby prasa nie donosiła o napa­
dach rabunkowych na banki, u-

rzędy pocztowe i kasy oszczęd­
nościowe. Na porządku dziennym
są napady na przechodniów dla

zdobycia niewielkich sura. Stały
się one tak nagminne, że od
zmroku trzeba unikać parków,
słabiej oświetlonych ulic i tzw.
dzielnic rozrywkowych, w któ­
rych mieszczą się porno-kina,
knajpy i domy publiczne. Jeśli
trzeba przejść przez parę ulic

takiej dzielnicy — lepiej nie w

pojedynkę.
Co zamożniejsi obywatele RFN

organizują sobie własną kosztó-
• wną ochronę przed porywaczami.

Wśród kilkunastu porwań, ubie­
głego półrocza, których celem

było wyłudzenie okupu, jedno
najbardziej wstrząsnęło zacliod-

nioniemiecką opinią publiczną.
W grudniu uh. roku porwany

został 6-letni Eustachius Heli.

Porywacz zażądał 200 000 marek

okupu. Chłopca znaleziono jed­
nak martwego w przydrożnych
zaroślach, a badania wykazały,
że został on zamordowany
wkrótce po porwaniu. Morderca
— 33-letni architekt wnętrz
Karlheinz Kraemer, sam zgło­
sił się na policję, motywując
swój czyn... „chęcią poprawy

^warunków materialnych”.

KURST
DZIEW1ARSTWA

MASZYNOWEGO

oraz manicure i pedicure
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
.tel. 639-41 — oraz Ośrodek

informacji Usługowej
WUSP „Gromada**

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 200-14, 565-88.

K-910

KURSY
RYSUNKU odręcznego,

architektonicznego
i technik rysunkowych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 — ora2 Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada**

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA
telefon 200-14, 565-88.

K-1S01

KURSY

„GOSPODN1KA”
dla osób świadczących

usługi turystyczne
w pensjonatach, zajazdach,
kwaterach prywatnych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 — oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada**

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA 30,
telefon 200-14, 565-88 .

K-909

•••••MMMMM

KURS Y
SPAWANIA

elektrycznego 1 gazowego
oraz PALACZY

centralnego ogrzewania
i kotłów wysokoprężnych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

lei. 639-41 — oraz Ośrodek

informacji Usługowej
WUSP „Gromada"

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA 20,

' telefon 200-14, 565-88.
K-909
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INNE GANGI przestępcze Francesca, Picassa — wartości ®

wyspecjalizowały się w kra­
dzieżach samochodów. Ich

łupem padają nie tylko sa­
mochody, lecz także wielkie cię­
żarówki, których ceny są na o-

gól wielokrotnie wyższe od cen

przeciętnych wozów osobowych, miliardów marek.
W RFN ginie 70 000 pojazdów płacą oczywiście ci, których je-®
rocznic. Z tego blisko 1/4 gangi d y n y m podatkiem jest podatek ®

RS

RFN®

kilkunastu milionów marek. ®
Ten ilustrowany obraz prze- ®

stępczości w RFN trzeba uzupeł- ®
nić jeszcze przestępstwami po-®
datkowymi, na których skarb®

państwa traci rocznie ponad 16®
Za złodziei ®

ADAM KRZEPKOWSKI

„eksportują” na Bliski Wschód,
do Afryki Zachodniej i niektó­
rych krajów europejskich, jak
Grecja czy Jugosławia. Wartość

tego „eksportu" przekracza 120
milionów DM. Złodzieje podob­
no... niewiele ryzykują.

Bardzo poważnie rozwinęły się
też „usługi” gangów złodziej­
skich w dostarczaniu dzieł sztu­
ki. Pracują one przeważnie na

zlecenie paserów, którzy mają
ogromne zapotrzebowanie na o-

brazy starych mistrzów, skarby
sztuki sakralnej, stare naczynia
itp. W ubiegłym roku skradzio­
ne zostały m. in. obrazy Frańsa

Ilałsa, Rafaela, Piero della

od uposażeń — stwierdza snięt-®
nie prasa. Rocznie stawia się”
przed sądami ponad 30 000 prze- ®

stępców podatkowych, z których “

80 proc, zostaje skazanych zaS

zwykłe oszustwo. Nie dotyczy to 5

oczywiście wielkich koncer
_

i. ów.

WŁADZE,
zdają sobie spra- —

wę z tego, że wzrost E

przestępczości jest wyni-^
kiera panujących stosun-g

ków społecznych, ale o tych g
przyczynach nie mówi się. „Do-
skonałość” ustroju kapitalistycz- g
nego i jego instytucji społeez- g
nych nie może być poddawana g
w wątpliwość. g

CECH RZEMIOSŁ DRZEWNYCH

w KRAKOWIE

przyjmuje ZGŁOSZENIA do nauki
W ZAKŁADACH RZEMIEŚLNICZYCH,
MŁODZIEŻY w wieku powyżej 14 lat,

w następujących zawodach:

stolarstwo, tokarstwo w drewnie,
modelarstwo, poilotnictwo.

Nauka zawodu trwa trzy lata. — Obok
nauki praktycznej uczniowie uczęszczają
do Zasadniczej Szkoły
kształcąjąćej.

Zawodowej

uczniowie

stypendium

tt

Do-

mają
oraz

Oprócz wynagrodzenia
możność korzystania ze

innych form akcji socjalnej, jak. obozy,
wczasy, -wycieczki itp.

Zgłoszenia przyjmuje CECH RZEMIOSŁ
DRZEWNYCH — w Krakowie, ul. SŁO­
WIAŃSKA 3, III piętro, w godzinach 9—15.

< K-1702

WĘGRY

SA ZMĘCZENI

\w' i

W okresie 2 tygodni spędzili 1,5—3 godzin .przy tele­
fonie; przeciętnie rozmowy trwały od 3 do 10 minut. Z

analizy wynika niezbicie, że dyrektorzy tylko przez krót­
ki czas mogą zajmować się tym. co mają do zrobienia, po­
nieważ bez przerwy ktoś im w tym przeszkadza.

Zbyt wiele godzin zabiera również zbieranie i opraco­
wywanie informacji. Jednocześnie zaopatrywanie dyrekto­
rów w informacje jest (według ich własnej oceny) tylko
w TO procentach dokładne, a często oceniają je jako nie­
dostateczne.

Dyrektorzy przedsiębiorstw spośród dostarczanych im da­
nych: 37—54 procent uważają za potrzebne, 25—42 za możli­
we do wykorzystania, a 4—21 procent za zbędne. Z informa­
cji zaś: 35—45 procent stanowią informaćfj potrzebne, a 15—25

procent zbędne. Z każdych 10 zdań, które dyrektorzy czytają,
bądź wysłuchują — cztery są konieczne, 4 przydatne, dwa na­
tomiast zbędne.

Największa część badań odnosiła się do narad.. Stwier­
dzono, że są one (w zasadzie) dobre. Biorą w nich udział
ludzie doświadczeni, ale poprzez modyfikację ich zacho­
wania można by zaoszczędzić najwyżej 10 procent czasu.

Korzenie problemu nie dotyczą zlikwidowania narad, a

jedynie tego, jakie tematy stają na porządku dziennym.
Pozornie czas przeznaczony na narad;, nie jest długi, ale
sytuacja zmienia się, jeśli policzy się wszystkie te spot­
kania, które podpadają pod pojęcie narady. Do tej grupy
trzeba zaliczyć także 3—4 osobowe rozmowy, czyli tzw,
operacyjne spotkania robocze. Jeśli się to wszystko
uwzględni, to wówczas okaże się, że procent czasu spę­
dzonego na naradach podniesie się do 50,6 procent robo­
czego dnia, a więc — połowę czasu pracy. Jednym z kry­
tycznych punktów są narady zwoływane spontanicznie,
nie planowane, niemożliwe do przewidzenia. Na planowa­
nych naradach 40 procent czasu zużywa się na omawianie
spraw „różnych", a nie zawartych w porządku dziennym.
BADANIA przeprowadzone na Csepelu — pionierskie

w swym charakterze — doprowadziły do konkluzji, że

dyrektorzy są często niesłusznie i niepotrzebnie prze­
ciążeni zbędną pracą. Konieczne jest więc uproszczenie i
lepsze sprecyzowanie podziału zadań, obowiązków i od­
powiedzialności. zbierania i opracowywania informacji,
podejmowania decyzji, przeprowadzania narad i zebrań.

Oczywiście muszą to być uproszczenia gruntownie
przemyślane!

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLMOZBYT
w KRAKOWIE, al. 29 LISTOPADA 90

w związku z. systematyczną rozbudową i poszerzaniem
działalności usługowo-handlowej w zakresie motoryzacji

zatrudni następujących pracowników:
KIEROWNIKA DZIAŁU REALIZACJI INWE­

STYCJI — wymagane kwalifikacje: wyższe wy­
kształcenie techniczne, 6-letni staż pracy i upraw­
nienia budowlane
+ 2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH — wyma­
gane kwalifikacje: technikum budowlane, 10-
letni staż pracy i uprawnienia budowlane.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg Układu

Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu, maszynowe­
go, w systemie bezpodatkowym.

Bliższych informacji udziela Dział Osobowy — Kraków,
al. 29 Listopada 90, parter, pokój nr 6.

K-1565



SOBOTA, NIEDZIELA, 19, 20 MARCA 1977
KR 63 gazeta południowa Str.7|

teatry$5T
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
J. M. Rymkiewicz:
(dozw. od lat 16).
(pl. Ducha 2): c ......

Teatru Nowego z Lodzi -

Sokratesa - 19.15. STARY
lońska 1): A. Mickiewicz:
— KAMERALNY (Boh.

Strindberg:
BAGATELA (Kar-

. Szwarc: Królowa
Z. Krasiński: rry-

LUDOWY (os. Tćia-

1):
Ulani — 19.13

MINIATURA
Gościnne występy

Obrona

(Jagiei-
Dziady
Stalilr-

Panna

Drewniana ■ pols. Tqw. Socjo­
logiczne (Sławkowska 17): Re2e-

rat dr j. Mikulowskiego-Pomor-
skiego — Kontakty osobiste a 0-

pinia publiczna — lff ■ SCK „Pod
Jaszczurami”: Konkurs na tekst

satyryczny o nagrodę ..Zielonego
Jaszczura” — 20. Program roz­
rywkowy z cyklu „Punkt dzie­
wiąta” — 21 .

KINlfl 1

■ 91
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Sobota, niedziela 19, 20 marca 1977 r Józefa, Eufemii

gradu 21): a.

Julia — 20.30

melicka 6): e.

Śniegu — 15,
dion — 19.30. 1

_ _.

tralne 34): T. Wieżan: Nasze ka­
walerskie — 19.15. MUZYCZNY

(Lubicz 48): Wiech*Lida: Cafe pod
Minogą _

19.13. GROTESKA (Skar­
bowa 2): W. Jesionka: Kulisy złu­
dy — 20 (dozw. od lat. 18). KOLE­
JARZA (Bocheńska 5) : Bądź moją
Wdową — 19. JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Kabaret: ..De Re-
volutionibus” — 22. FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symfoniczny: w programie utwo­
ry Mozarta i Straussa — dyrygent
J. Kasprzyk, pianista A. Jasiński:

Tango — 19.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: st. Moniuszko:

Halka — 14 (scena operowa), Ula­
ni - 19.13, MINIATURA: Gościn­
ne- występy Teatru Nowego z Lo­
dzi — Obrona Sokratesa — 19.15,
STARY: Dziady — 19. KAMERAL­
NY: Panna Julia — 16.30 . BAGA­
TELA: Królowa śniegu — 11 i 15,
Irydion — l.ł .30, LUDOWY: Nasze
kawalerskie — 19.15. GROTESKA:
M. Pbliwanowa: Wesołe niedź­
wiadki - 1 -2. KOLEJARZA: Bądź
moją Wdową — 15 j jj. .JAMA MI­
CHALIKA: Kabaret: „De Rerolu-
ticnibus" — 22 .

PRopozycjĘ
SOBOTA

■ Klub MPiK (Mały Rynek
zaprasza do galerii (godz. 18)
pierwszą z cyklu interekspozycji..
Prace swoje prezentują — M.
Chlanda i R. Opaliński. W ra­
mach pokazu odbędzie się projek­
cja filmów R. Opalińskiego. Pro­
jekcje będą wznawiane 3 razy
dziennie od poniedziałku do

czwartku w godz. 13, 16 i 18. U
SCK „Pod Jaszczurami” (Rynek
Gł. 7): Jubileusz kabaretu „Pro-
tękst” — 19, „Józefówka” — 20 ■
SCK „Rotunda” (Oleandry 1): Pół­
misek firmowy — 19 ■ KDK ..Pod
Baranami” (Rynek Gł. 27): Kra­
kowska Wiosna Kulturalna —

Piękno sztuki ludowej regionu
krakowskiego — ‘17—20.

4)
na

NIEDZIELA
■ KDK „Pod Baranami”: Woje­

wódzkie eliminacje XVI Ogólno­
polskiego Konkursu Piosenki Ra­
dzieckiej — u s. Marmurowa ■
Muz. Historyczne (Jana 12) : Wie­
czór Teatru Lektora — Pani Ko­
tarbińska wspomina. Czyta E.

Wojciechowska — 18 ■ ZDK Zakł.

Sodowych (Zakopiańska 62): I

spotkanie kolekcjonerskie pod
hasłem ..Giełda staroci” — 9—13,
oraz wystawa zbiorów numizma­
tycznych pracowników — 11—18
■ Studencki Teatr Fantastron ogła­
sza nabór kandvdatów do teatru.

Zgłoszenia, ul. Wybickiego 2 godz.
19 ■ SCK „Pod Jaszczurami”:

Rekrutacja teatru ,,Interno” — 19.

PONIEDZIAŁEK
■ Klub PTMA ,,Kosmos” (Sol­

skiego 30 ): Odczyt, dr J. Kreinera
— Zmiany okresów gwiazd zmien­
nych
KUK
dr T.

terw a

zaćmieniowych — 19.15 ■
..Pod Baranami”: Wykład.
Kudlińskiego — Juliusz Os-
i jego Reduta — 18.30 s.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Świat

Dzikiego Zachodu (USA 15 lat)
*/“”

_

1O1 12 30, RaHerty , dzi,,,v.
czyny (USA 15 lat) ♦*/=« — 15.45,’
18. 20.15, DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): Chinatown (USA 18 lat)

_

15.30. kuow (ai. Kra­
sińskiego 34): Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) **/»«»
_ u, ,6.,5,

19.30 . KULTURA (Rynek Gl. 27) :

Bezbronne nagietki (USA 13 lat)
*v*/oo

_ g złoto dla zuchwałych
(jyg. b.o .) */ooo»

_

10> ,4 45, 17j
Premia (ZSRR b.o .) ****/°> — 12 .30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ostat­
ni skok gangu Olsena (duńs. lz

lat) */w
_ 15.45; l8, 20.15. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 13): pani mi­
nister tańczy (poi. 12 lat) — 15,
17, 19. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Krótkie wakacje (wi. 13

lat) **/»» — u, 13, 19.30, Brunet

wieczorową porą (poi. 12 lat) */■>
— 13.30. 17.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o .)
— 10. 11, 15, 16. .17 Dziewczyna
inna niż wszystkie (ang. 15 lat)
**/"’ - 12, 22, W poszukiwaniu
miłości (ang. 13 lat) */»» — 18, 20.
PODW AWEŁSKIE (Komandosów
21): Sugarland Express (USA 15

lat) _ 16, 13, ROTUNDA

(Oleandry 1) : Portret rodzinny we

waę-trzu (wl. ~

SFINKS (os. Górali' 5):
jestem, czyli romans 40-latka (poi.
b.O-.) *ł/ooo

_ 16, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4) : ..Dzień Iluzjonu” — 10.15,
12.30. 15.45. 13. 20.13. ŚWIT
Di SALA (os. Teatralne 10): Trzę- I

SALA

la &L ma kompania?
*/*» .

19, Pul ISZOWŁCE

(fr. 18 lat)
(19, niedz. 17. 19,
Czar: Od siedmiu

lat) */oo<> — sob.

15, 17.30, 19, SKALA — Grota: Con

a morę (poi, 12 lat) — 16,
SKAWINA — Junak: Trędowata
(poi. 12 lat) ♦/eooo

_ ig, 17, ia,
WIELICZKA — Górnik: Avan‘.i!

(USA 15 lat) ***/ooo
_

so-0. 15.15,
19, niedz. 15, 17, 19.

sob. 17, 19, niedz. 15. 17,
— Syrenka: FLic

^♦♦/ooeo — SOb.

SŁOMNIKI —

wzwyż /(USA 13
16.30. 19. niedz.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Chinatown* (USA 18 lat) **’•/
0030 — 15.30, 18, KULTURA:
Bezbronne nagietki (USA 15 lat)
***/°°

_ u, złoto dla zuchwałych
(jUg. b.O.) */cooo

_ 20,
Jak to się robi (poi. b.o .) */° —

,18. MŁODA GWARDIA: Pani mi­
nister tańczy (poi. 12 lat) — 12, 15,
17. 19. MIKRO:
Olsena (duńs.
15.45. 18, 20.15.
— 10.30, 11.30,
czorową pora.
15.30, 17.30,
18 lat) **/»

•' DYŻWRNE W

18 lat-) ****/oo- — 17,
Motylem

sienie ziemi (USA 13 lat)
— 13.45, 18, 20.15. ŚWIT M.

(os. Teatralne 10): Smuga cienia

(poi. 12 lat) ****/<*>
_ u, ,

Światowid d. sala (os. Na

Skarpie 7) : Profesor Wilczur (poi.
12 lat) —16, 18. 20. ŚWIATOWID
M. SALA (os. Na Skarpie 7): Zor­
ro (fr. wl. b.o.) */o«oo 15. 17,15.
19:30. TĘCZA (Praska 2-7): Poli­
cjanci (USA 18 lat) ***/aoo»

_

17.
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Z przymrużeniem oka (fr.
18 lat) »/» »— 10. 12 .15, Nie ma

dymu bez ognia (fr. 18 lat) ***/“»
— 15.45, 18. 20.15. UGOREK (OS.
Ugorek): Bajka o carze Saltanie

. (ZSRR b.o .) 13. Konie Valdeza

(wl.) — 22.15, Miłość w godzinach
nadliczbowych (ang. 13 lat) ** «>

— 17. 19. WANDA (Waryńskiego
5): Ludzie godni szacunku (wl. 18

lat) . **/“>» — 10, 12.15. Odpowiedź
zna tylko wiatr (RFN-fr. 13 lat)
*/“ — 15.45. 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Policja dziękuje
(wl. 18 lat) **•/”’ — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (13 stycznia 1): Sa­
motny detektyw Mc Q (USA 15

lat) **/»<> — samotnik (fr. 15 lat)
**;ooo — 15.45, ig, 20. Ostatni Do­
ciąg z Gun Hill (USA) — 22.
WRZOS (Zamojskiego 50): Avanti!

(USA 15 lat) ***/=»» — 16. 19,
WIEDZA (Rynek Gl. 27) : Afryka
nieznana (poi. 15 lat) — 17.13.
WISŁA (Gazowa 25): Coralgol na

Dzikim Zachodzie (poi. b.o .) — 13.
Morderstwo w Orient-Ekspresie
(ang, 15 lat) —

20.15. ZWIĄZKOWIEC
ga 71): Dagny (pól.
— 16. 18, Flic Story
***/oooo — 20.

DOBCZYCE — Raba:

szam, czy tu biją (poi.
’

0000
_ 20, niedz. — 18,

SZOWICE — NoUości:

(poi. 12 lat) */oooo
_

MYŚLENICE — Wisła:

17, 19.

11, 15.45. 18,
(Grzegórzec-

15 lat) */*>

(fr. 18 lat)

: Przepra-
18 lat) ***/
2«. KRZE-

Trędowata
16. 18. 20,
Trędowata

(poi. 12 lat.) */oo©o — sob. 17.45. 20.
niedz. 15.30 . 17.45. 20. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Gdzie się podzia-

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2

6.30 TTR Mech. Roln.,
sem. 2, 1. 12

9.00 Dla szkół: „Układ ner­
wowy i choroby psychiczne”

9.30 TTR — Historia, sem. IV
10.00 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. IV, 1. 42
11.30 Teatr sensacji — „Ho­

nor bez motywów” cz. III, pt.
„Klub trzech sprawiedliwych”

1.3.40 Redakcja szkolna zapo­
wiada

13.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

STUDIO 8 —

BLOK PROGRAMOWY
NACZELNEJ REDAKCJI

INFORMACJI
I PUBLICYSTYKI

14.00 Studio — 8 Warszawa
— omówienie programu

14.10 Studio, — 8 Szczecin —

Znasz-li ten kraj
14.25 Studio — 8 Gdańsk —

Kolegium Polfrachtu i polskie
statki na morzach i oceanach

14.35 Studio — 8 Łódź —

wszystkie drogi prowadzą do
Łodzi

14.40 Studio — 8 Wrocław —

Kradzież — śledztwo w toku
■— rep. filmowy

15.00 Studio — 8 Warszawa
— DTV

15.10 Studio — 8 Łódź —

Uszyjcie te dla nas

15.20 Studio — 8 Szczecin —

Byłem przy tym — przed ka­
merami Bogdan Czubasiewicz

15.25 Studio — 8 Kraków —

Popołudnie w Krakowie
15.30 Studic — 8 Katowice

— St -t rajdu małego fiata
15.40 Studio — 8 Wrocław

— Śmierć z czapki rep. film.

Ry.zarda Panka i Cezarego
Łagiewskiego

15.55 Studio — 8 Łódź —

rep. film. Tajemnica spalskich
bunkrów oraz relacja z akcji
wszystkie drogi prowadzą do
Łodzi

16.20 Studio — 8 Katowice
— finał rajdu małego fiata

16.25 Studio — 8 Poznań —

Dom rodzinny — rep. film, o

rodzinie Apolinarskich, autor
— Adam Kochanowski

16.40 Studio Sport — regaty
wioślarskie Oxford — Cam­
bridge

16.50 Studio — 8 Wrocław —

zagadka kryminalna oraz in­
żynierowie z gestem, rep. film.
Hanny Klozy

. .10 Studio — 8 Łódź —

wszystkie drogi prowadzą do
Łodzi oraz finał uszyjcie to dla
nas

17.20 Studio — 8 Kraków —

rep. film. M. Szumowskiego,

( 17.35 Studio — 8 Katowice
— konferencja prasowa z Ro­
mualdem Kozakiewiczem dyr.
gen. budowy Huty Katowice

18.00 Piłka nożna — 2 poło-
v meczu o mistrzostwo I ligi

18.45 Studio — 8 Łódź —

wszystkie drogi prowadzą do
Łodzi

18.f Studio — 8 Poznań —

<■'bjanoc: Piotruś i wilk
19.20 Studio — 8 Warszawa

— Bolek i Lolek
11.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio — 8 Warszawa

— Akcja Saturn — 2 odcinek
sensacyjnego filmu prod. radź.

22.00 Studio — 8 Łódź —

wszystkie drogi prowadzą d,o
Łodzi — finał

22.05 S,udio — 8 Poznań —

Silver Convention — progr.
rozrywkowy

22.30 Studio — 8 Kraków —

Mamo, tato co wy na to?
22.40 Studio Sport
22.50 Studio — 8 Wrocław —

zagadka kryminalna- — roz­
wiązanie

23.00 Warszawa — Kino noc­
ne: Więzienie — film sensa-

c j..v prod. angielskiej
0.30 DTV
0.35 Studio — 8 Gdańsk —

śpiewa Weronika Fiszer
1.0. Zakończenie programu

PROGRAM II

14.10 Program dnia
14.25 „Lokaj Hipolit” — film

fab. prod. węg.
15.10 „Alaska” — film dok.

prod. holend. Pasja, przygoda,
ryzyko, rep. przyg.-przyrod.

16.55 Studio sport
17.45 .Czterej pancerni i

pies”, ode. XX pt. „Brama”
18.40 Studio 8 — „Test na

rzeczywistość” — program M.

Szumowskiego
18.55 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio 8 — powtórzenie

zagadki kryminalnej (kol.)
20.40 „Show ze Szwejkiem”
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Studio sport
22.00 Telefon 110 — „Nocny

kurs” — film TV prod. NRD

(kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.40 TTR — Historia, sem. IV
7.10 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. IV — 1. 42
7.40 Nasze spotkania
8.00 Alar.n przeciwpożarowy

trwa
8.10 Nowoczesność w domu i

w zagrodzie
8.30 Studio sport — A. Bach­

leda zaprasza (kol.)

niedz.
KRA-

sob.

Ostatni skok gangu i

12 lat) */00» — 11.
MASKOTKA: Bajki)

12.30, Brunet wie-1

(poi. 12 ląt) */° —

Krótki® wakacje (wl. |
— 19.30 . PASAŻ BIE- j

LAKA: Przygody Bolka i Lolka l
(poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14. 15, |

16, 17. W poszukiwaniu miłości i

(ang. 15 lat) */°® — 18, 20, Dziew­
czyna inna niż. wszystkie (ang. 15 •

lat) **/oci
_

22. PODWAWELSKIE: I

Bajki — 11, 12 (popoł. seanse jak
w sob.) . ROTUNDA: KSF: „Z” (fr.

'

18 lat) — 12, 15, Portret rodzinny j
we wnętrzu (wl. 18 lat) ****^.©o —

17, SFINKS: Bajki - 11, 12. 18,1
(popoł. seanse jak w sob.). SZTU- j
KA: Barwy ochronne (poi. 15 lat) l
***/ooo

_

io.i5. 12 .30 . 15.15. ig . 20.15. !

ŚWIT D. SALA: Piraci na Pacy-|
fiku (rum. fr. b.o .) */®°° — 131
(popoł. seanse jak w sob.). SWIA- I
TO WID D. SALA: Bolek i Lolek |

— zestaw IV (poi. b.o.) — 11.15

(popoł. seanse jak w sob.). TĘ­
CZA: Policjanci (USA 18 lat) ***/

— 15, 17, 19. UGOREK: Bajki
— 11, 12. 13 (popoł. seanse jak w

sob.) . WARSZAWA: Konie Valde-
za (wł. 15 lat) */^> — 13.15, 15.45,
18, 20. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Winnetou wśród sępów (jug. b.o .)
*/«*>

_

13 (popoł. seanse jak w

sob.) . WIEDZA: niecz. WISŁA:

Bajki — 11, 12, Coralgol na Dzi­
kim Zachodzie — 13, Morderstwo
w Orient-Ekspresie (ang. 15 lat)
**/oo»

_

15.45. 18. 20.15. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12 .13 (popoł.
seanse jak w sob.)

GDÓW — Promyk: Gdyby Don

Juan był kobietą (fę. 18 lat) */^
— 15.30, 18. SKAWINA — Hutnik:
Romans jakich wiele (wł. 18 lat)
*.*/ooo^

_ i6) 18t ZABIERZÓW BO­
CHEŃSKI — Wolanka: Policjanci
(USA 18 lat) ***/oooo — Afonia

(ZSRR, b.o .) ***/ooo
_

I7t 1^

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WVŚTAWY 1

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa — Wawel za­

giniony: sob. niedz. (10—15.30),
KOMNATY: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: soo.

niedz. (10—15.30). MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: sob.

niedz. (10—16), SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9) : sob. niedz. (10—
16). CZARTORYSKICH (pijarska
8): sob. (10—16) niedz. (9—15),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4) : Wystawa — Krakowska rzeźba

nagrobkowa w rysunkach Jana

Matejki: sob. (10—16) niedz. IS­
IS). NOWY GMACH (3 Maja 1) :

sob. niedz. (niecz.), HISTORYCŻ-

(fr. b.o.) NE (Szpitalna 21): Wystawa —

I Dzieje teatru krakowskiego: sob.

niedz. (9—14), .JANA 12: Wystawa
— Mifitaria: sob. niedz. (9—14),
FRANCISZKAŃSKA 4: sob. niedz.

(niecz.), ARCHEOLOGICZNE (Po­
selski 3) : Wystawa — Sztuka lu-

1 dowa ze zbiorów Ferdynanda Ki-

; jak-Solowskiego: sob. (14—18)
' niedz. (10—14). przyrodnicze
i (Sławkowska 17); sob. niedz.

(niecz.) . MUZEUM LENINA (To­
polowa 5) : Stała wystawa — Lenin
w Polsce: sob. (10—17) nieclz. (10
— 13). MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (Wolnica 1): sob. niecz. (13—
15) . MUZEUM MŁODEJ POLSKI
— RYDLÓWKA (Tetmajera 26) :

sob. niedz. (11—14). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: sob.

(10—17). MUZEUM ŻUP
KOWSK1CH W WIELICZCE:
niedz. (9—20). KOPALNIA SOLI
W WIELICZCEt sob. niedz.

16) . GALERIA KTF (Boh.
| gradu 13)i:

sob. niedz. (9—:
1KI

wa

oraz

: bisiaka plafonu Bacciarellego
! Sali Audiencyjnej zamku I

i lewskiego w Warszawie:
! niedz. (10—17), GALERIA

j (Szczepańska 3a): Wystawa
i larstwa B. Liberskiego

Barbolińskiego: sob. niedz.

13) , GALERIA ZPAP (Anny
Wystawa: -

jemy: sob.
MPiK (Mały Rynek 4): Wystawa
Publikacji Wydawnictwa Literac­
kiego — CZYTELNIA: sob. (10 —

21) niedz. (11—15). KLUB MPiK
(N. I-I. pl. Centralny/: Wystawa
malarstwa Marii Tokarczyk: sob.

(10—20) niedz. (16—20), GALERIA

„B” DESĄ (Bracka 2); sob. (11
—19 niedz. (niecz.), GALERIA DE­
SA (Jana 3): sob. (11—19) niedz.

(niecz.) .

(Łobzowska 4): Wystawa
czesnej grafiki czeskiej i

kiej: sob. (10—18) niedz.
SALON TPSP (N,. Huta,
2): Wystawa Malarstwa,
tkaniny artystycznej i

grupy 10 z Ostrowska: sob. niedz.

(11—18). GALERIA DESA (N. H .

os. Kościuszkowskie 5): Wystawa-
J. Kaluckiego — Podział połówko­
wy n-krotny: sob. (11—19) niedz.

(niecz.),
WÓDZKA
Wystawa
i dzisiaj:
(niecz.) . MIEJSKA
PUBLICZNA (Franciszkańska
Wystawa
KRAKOWA: sob. (10—15),
(10—13). KLUB MUZYKA

łajska 14) : Wystawa Jednego obra­
zu A. Chwastow'skiego,
T. Stasiaka i grafiki J.

Berdak: sob. niedz.
KLUB WYCHOWANKÓW
($wi erczew s kieg o

malarstwa
RANTIUK.
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
Wystawa malarstwa St. Puchalika,
Galerią STU (al. Krasińskiego
18): Wystawa ŻYJN1A: sob. niedz.

'(14—20).
MYŚLENICE — BWA (3. Maja} :

Wystawa Stanisława Bartucha

(malarstwo) i Izy Delekty-Wiciń-
skiej (akwarele): sob. niedz. (9—
14) .

DOM GRECKI (Sobieskiego 3) :

Wystawa naukowo-oświatowa —

W. MATLAKOWSKI: s-ob. niedz.

(10—22). .

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Pstrowskiego
12): sob. niedz. (10—21).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—17).

(8—
Stalin-
Venus:
SZTU-

Wysta-

Wystawa —

11), PAŁAC

(pl. Szczepański 4):
malarstwa Janiny Konarskiej

odtworzonego przez Z. Pa-

> z

Kró-
sob.

BWA
ma-

oraz W.

(11-
3):

Świat, w którym ży-
niedz. (10—18), KLUB

GALERIA PRYZMAT

Współ-
słowac-

(niecz.).
al. Róż

rzeźby,
fotografiki

BIBLIOTEKA WOJE-

(Michałowskiego 10):
- Sienkiewicz dawniej

sob. (8.30—14) niedż.
BIBLIOTEKA

1):
ZIMOWY PEJZAŻ

niedz.

(Miko-

rzeźby
Rebrow-

(18—22).
UJ

1): Wystawa
A. BIELSKIE.T-TA-

GAJ,ERIA KRAMY

8):

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.)

tarska 11 (niedz.) Kopernika
CHIRURGII DZIEC.: (sob.)

‘

nicka 35 (niedz.) Prokoeim,
ROLOGICZNY: (sob.) os. Na

pie 65 (niedz.) Kobierzyn.
LOGICZNY: (sob.) os. Na Skarpie
65 (niedz.) Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: (sob.) Wilkowice

(niedz.) Kopernika 38. LARYNGO­
LOGICZNY : (sob. niedz.) Koper­
nika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22),
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ.

Pokoju 4) — tel. 181-80.

22).
PRZYCHODNIA REJ.

Huta. os. Jagiellońskie
tel 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ.
la 24) - tel. 721-35 (18-

PRZYCHODNIA

sickiego Boczna

(18-22).
'

PRZYCHODNIA
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NĄ i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

Tryni-
21,

Prąd-
NEU-

Skar-
URO-

nr5
183-86

nr

bl.

tel.

(al.
(18-

8 (N,
1)-

nr1

-22).
REJ. nr 2

3) — tel.

(Gal-

(Kra-
613-35

PRZYSZPITAL-

POGOTOWIE#

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1. wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-
55. Rynek Podgórski 2, 625-50 , 657-
57. al. Pokoju 7, .109-01, 105-73, Lot­
nisko Bańce 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9, 557-60.
Krzeszowice 9. 88 . Jerzmanowice
384 tel 48

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI
....... yi!.

Rynek Gl. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE ‘

(Rynek 10) —

22-77
SKAWINA (Ogrody 101) —

430
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

7,

tel.

tel.

SOBOTA, NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

166-43, 583-43.
OSR. INFORMACJI USŁUG

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) — tel. 565-88, 200-44 (7—18).

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.45 „Wielcy odkrywcy” —

film dokum. prod. ang., ode.
III pt. „Dramatyczna wyprawa
przez kontynent australijski
(kol.)

11.35 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.25 A. Rubinstein gra III

Konc. fortepianowy Beethove-
na (kol.)

13.05 Dla dzieci: Krakowski
teatr baśni: „Dzikie łabędzie”

14.05 Piórkiem i węglem
14.30. Losowanie Dużego Lot­

ka
14.45 Wielka gra
15.40 Studio sport
16.25 Tele-Echo (kol.)
17.25 „Dziki i swobodny” —

film fab. prod. ang. (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 „Godzina szczytu” —

film fab prod. pols. (kol.)
22.05 „Śpiewa Jack Jones”

(kol.)
22.45 Studio sport

PROGRAM II

10.55 Program dnia
11.00 Studio sport — trans­

misja z meczu piłki nożnej —

Śląsk — ŁKS
12.45 Muzyczna teleteka
13.30 „Militaria, obronność,

nowoczesność”
14.00 Dla dzieci: sport i za­

bawa
14.45 VII Międzynarodowy

Festiwal Zespołów Pieśni i.
Tańca — Zielona Góra 76 (kol.)

15.10 „Czterdziestolatek”, ode,
XXII pt. „Kozioł ofiarny czyli
rotacja” — film fab. prod. poi.
(kol.)

16.10 Panorama filmu radź.:
„Dom, w którym żyjemy” film
fab.

17.45 Studio sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Stara miłość nie rdze­

wieje” — rewia popul. pios.
czechosł. (kol.)

20.55 „Dialogi z poetą o poe­
zji”

21.30 Klub filmowy: „Dep”
—

, film fab. prod. jug. (kel.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 Telew. Techn. Roln. —

Chemia — 1. 22
13.25 Rad. Telew. Szk. Sred.

— Biologia — 1. 17
1.5.50 NURT — Nauki polity­

czne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)

16.40 Obiektyw — woj. bia­
łostockiego, bielsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płockie­
go, siedleckiego, suwalskiego,
włocławskiego, zamojskiego

17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.55 Horoskop — Baran

(kol.)
18.05 „Znaki szczególne” —

ode. IV pt. „Szantaż” — film
ser. prod. pols. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr telewizji: „Play
Strindberg” reż. Z. Zakrzewski
(kol.)

22.05 „Camerata” — maga­
zyn muz. (kol.)

22.40 „Darz bór” — film dok.
(kol.)

23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.30 Język niemiecki, kurs
podst., 1. 22

15.55 Zapowiedź programu
16.00 Piosenka na życzenie
16.05 „Jest taka góra” —

rep. filmowy
16.20 „Prosto spod Giewon­

tu"
16.55 „Album Heleny” —

wspomnienie o Helenie Mni­
szek

17.10 „Trybunał wyobraźni”
— „Trędowata”

18.05 Piosenka na życzenie
18.10 Zaproszenie do Teatru

Nowego — „Staroświecka ko­
media”

18’.30 Piosenka na życzenie
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Sam na sam z G. Kró­

likiewiczem”
21.40 „1777 sekund magii” —

progr. rozr.

22.05 24 godziny
22.15 „Spór o Barbarę” (Bar­

bara Radziwiłłówna)
22.40 „Legendy aktorskie” —

J. Woszczerowicz
23.00 „Opowieści starszego

pana” — Tajemnica pani Aga-

23.10 NURT — Matematyka

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — Chemia, 1. 22
6.30 Rad. Telew. Szk. Sred.

— Biologia, 1. 17
10.00 Dla szkól: Język polski,

kl.. II lic.
12.00 Dla szkół: Historia, kl.

VIII
12.30 „Skórzana kurtka” —

film fabuł, prod. rum.

13.45 TTR — Matematyka, 1.
31, sem. IV

14.30 TTR — Mech. Roln. —

1. 38, sem. 4
16.25 Program dnia •

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. łódz­

kiego, kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sieradz­
kiego, tarnobrzeskiego

17.00 Studio telewizji mło­
dych

17.40 Kółko i krzyżyk — te­
leturniej

17.55 Interstudio (kol.)
18.25 W starym kinie: mon­

taż niemych komedii film.,
prod. ang.

18-50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(koi.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Marcus welby” — ode.
pt. „Doktor medycyny” (kol.)

22.10 Listy i polityka (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.15 Jęz. angielski — kurs
podst. — 1. 22

16.45 .Program dnia
16.50 „Szary okrutnik” film

fab. prod. ZSRR (kol.)
18.20 Mam pomysł
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla dzieci i

program dła młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Lożą
22.20 Polski film dok. — fil­

my o Warszawie
22.55- Jęz. niemiecki — 1. 22

ŚRODA

PROGRAM I

6. 0 TTR — Matematyka, 1.
31, sem. IV

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; lui-oty (cz-yany 8—13;

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL TOURIST, Ql
Pawia 8 tei 260*91 (czynne 8—18)

POMOC DROGOWA: tel. 417-69.
416-32 (czynna od 7 do 22) tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin­
gradu 13) tel. 576-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).
INFORMACJA KULTUKALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144). tel. 244-02
sob. (niecz.) niedz. (11—18).

(opr. J . Kosiński). 15.30 Zgryz —

mag- . M. Zembatego. 16.30 W ryt­
mie sirtaki. 16.45 Nasz rok 77. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 „Koń” —

słuch. E . Dąbrowskiej - Orzel-

skiej. 18.00 Góralskie jam - session.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Salon muz. mech. - aud. A. Ja­
roszewskiego. 19.15 Książka tygo­
dnia. 19.35 Opera tygod. — G. Ver-

di „Rigoletto”. 19.50 ..Kobieta i pa­
jac” — ode. pow. P . Louysa. 23.00
Baw się razem z nami (opr. G.

Wasowski). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — H.
Vondrackova. 22.15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. K. Jurij
Dold Mych aj łyk — „Baron von

Golring”. 22 .38 Gdyby osiem puzo­
nów... 23.00 Wiersze Paula Vale-

ry. 23.05 Wieczorne spotkanie —

wieczór ballad Nat. King Colc’a

( opr. T. Jarzembowska). 23.45

Program na niedzielę. 23.50 Na

dobranoc gra J. Muniak.

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

11.15 Z lubelskiej fonoteki muz.

11.30 Konc. chopinowski z nagr
pianistki L. Kozubek. 11.55 Kom.

o stanie wód. 12 .25 Od Siedmiogro­
du do Balatonu — aud. A. Engei-
mayera. 12 .45 Roln. kwadrans. 13.00
Mała Ork. pod dyr. B Smulii. >5.15
Konc. życzeń. 13.35 Na południe
od Czantorii. 14 .00 Tu Radio Kie­
rowców. 14 .03 Z nagr. zesp. „Labo­
ratorium”. 14.20 Sport to zdro­
wie. 14 .25 ze świata nauki i techn
14.30 Przekrój muz. tygod. — aud.
A Kawpzyńskiej. 15.05 List z Pol­
ski. 15.10 Muz. i poezja. 16.05 Tu

Radio Kierowców. 16.06 U przy­
jaciół. 16.11 Rad. kron. muz. 16.30

Przedstawiamy, komentujemy —

aud. T. Fredry. 16.45 Fonoteka fol­
kloru muz. 17.00 Sfudio Młodych
— Radiokurier. 18.00 Muz. i Ak­
tualności. 18.25 Tu Radio Kierow­
ców. 18.33 Nowości Studia Piosen­
ki. 19.15 W kręgu mel. operetko­
wych. 19.40 Stare przeb w nowej
szacie. 20.05 Podwiecz. przy mi-
krof. 21.35 Przy muz. o sporcie
oraz kom. Tot. Sport. 22 .20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.25 Duet gitar
klasycznych — A . Strobel. 22 .30 So­
botnia dvskoteka. 23.19 ICoresp. z

zagr. 23.15 Festiwal — „Jazz nad

Odrą 77”.

PROGRAM II

na fali 249 mtr oraz 67.67 MIIz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

Godz. 13.50 Śpiewa Chór PR i
TV we Wrocławiu. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.25 Muz.

masońska W. A . Mozarta. 15.00 Za­
wsze o 15 — progr. dla dziewcząt
i chłopców. 15.40 Rytmy taneczne.

16.10 Rytm, rynek reki. 16.20 Ka­
talog wydawniczy. 16.25 Mei. z mu­
sicali. 17.00 K. F. Emanuel Bach —

Konc. podwpjny Es-dur. 17.20 Ęp-
wńeść miesiąca. 17.40 „Czata” —

mag. wojskowy Studia Młodych.
17.55 Antologia sonat fortepiano­
wych — aud. St. Dybowskiego.
18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas i lu­
dzie” — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Kwartety
smycz. F . Schuberta. 20.30 Prze­
gląd film. — Kamera. 20.45 Arcy­
dzieła muz. XX w. 21.45 Wiad.

sport. 21 50 Barok dla wszystkich.
22.30 Jak.zostać żurnalistą radio­
wym? — mag. w opr T. Heppen
i T. Kalińskiej. 23.35 Co słychać
w święcie. 23.40 Kącik starej pły­
ty — aud. T. Dębskiego.

PROGRAM III

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

13.00 Z rad. fonoteki muz. (STE­
REO KR). 13.30 Dla kl. IV lic.

„Rym — rytm — kolor”’ — aud.
P. Sosnowskiego. 14.20 Omów,
pr. lit. 14.25 Teatr PR — „Speku­
lant” .

_

słuch. 15.50 T. Albinoni
— Konc. C-dur na obój i ork.

smyczkową. 16.05 Muz. poi. ub.
stulecia. 16.30 Rozmowy i reflek­
sje pedagogiczne. 16.50 Inform.

Kulturalny (Kr). 17.10 Na rad. anr.

wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.25 Jazz na gorąco jazz na zimno

— aud. w opr. R. Kowala (Kr).
17.40 Sobotni Mag. Red. Rozr.

(Kr). 18.00 „Bar Barbar” — aud.
w opr. B. TomaszewJcz i B. Le­
szczyńskiej-Cyganik (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 13.25 Czy znasz swoje
prawo? 18.40 Mistrzowie pióra

'
—

A. Malczewski — aud. M. Tulo-
wieckie.i . 18.55 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.15 23 lek. jęz. fr.
19.30 „Studio Dwóch” — mag. Ste­
reo — autorzy A. Krupa i A. Mle­
czko (Kr). 21 .15 Lok. Stereof. pr.
muz. — muz. poważna (Kr). 22.15
Rad. Portrety Polaków. 22 .35 Geo­
grafia jazzu — Ameryka Połudn.

aud. A. Arendt.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

UKF 67.94 i 89.47 MHz

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.
14.00 Mistł?zotf£>- batuty — A.
Dorati. 15.10 Odkurzone przeboje

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00. 21.00, 23.00.

12.38 Konc. muz. popularnej, 13.00

Mag. lit,. „To 1 owo” — w opr. H.

Wielowieyskiej. 14.00 Recital 7. pau­
zą — W. Warska. 14.10 Tygod.
przegląd prasy. 14 .20 Rec. z pau­
zą —■W. Warska. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05 Tu

Radio Kierowców. 16.06 Wiad.

śport. 16.10 Teatr Sensacji — „Kurs
na Lizbonę” — słuch. A . Minkow-

skiego. 16.50 Gwiazdy 'jazzu. 17.15
Niedzielne spotkanie Studia Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport, i Wy- i

niki reg. gier liczb. 18.10 Mag.
muz. rozr. 19.15 Przy muz. ó spor­
cie, 20.05 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe. 20.20 Nowości jaz­
zu poi. 20.40 Najwyższe z rze­
miosł — o sztuce przekładu mówi
A. Sandauer. 21.05 Parada pols.
pios 21.30 „Strzeżmy się wiosny”
— aud. satyryczna. 22.00 Wieczór z

operetka. 22.30 Rewia pios. — zap.
Ł. Kudryński. 23.05 Niedzielne
wiad. snorf. 23.20 „Festiwal „Jazz
nad Odra 77”.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

15.00 jRą^iowy Teatr dla dzie­
ci i Młodzieży — „Bergman.
Antonioni i pomoc techniczna” —

słuch. T . Zimeckiego. 15.45 Tu ho­
roskop reki. 16.00 Progr. z dywa­
nikiem. 17.05 H. Wolf — Serenada

włoska na małą ork. 17.40 Konc.
dwóch radiofonii — Poznań i Bra­
tysława. 18.15 D. Szostakowicz —

I Kwartet smyczkowy C-dur. 18.35
Fel. aktualny. 18.45 Kabarecik re­
klamowy. 19.00 Teatr Pols. Radia
— „Egmont” — słuch, wg sztuki

J. W . Goethego. 20.11 „Nowy Ba­
bilon” — muz. film. D. Szostako­
wicza. 21.00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Kom. Tot.

Sport. 21.37 Wirtuozi nowej muz.

— wybitni soliści szwajcarscy.
22.30 „Belweder” — aud. w opr. A.

Chmielewskiej. 23.00 „Saoórae
Symphoniae’‘ — G. Gabrielego.
23.35 Nowe nagr. rad. T . Żylis-Ga-
ry.

PROGRAM III

na UKF 67,49 i 66,89 MHz
6.00 STAN POG. I WIADOMOŚCI.

15.00 „Julia” — słuch. H . Bar-

dijewskiego. 15.35 Gra zespół Ha-

gaw. 15.50 Antologia pios. franc.
— aud. P. Kamińskiego. 16.15 Muz.

premiery Pr. III — aud. T. Rowiń­
skiej. 16.45 Poszukiwania i kierun­
ki — o sztuce rozm. D. Wrobiew-
ska i A. Matynia. 17.00 Zapr. do

Trójki (prowadzi D. Michalski).
19.00 30 lat minęło — Jazz w Car-

negie Hall Koncert od spirituals
do swingu’ - taśmy. 19.35 Opera
tygodnia Verdi „Rigoletto”.
19.50 „Kobieta i pajac” — ode.

pow p. Louysa. 20.00 Musica hu-
mana — aud. M. Perza. 21 .00 ,.Sły­
szane i niesłyszane” — poezja
Yaunisa Ritsosa — aud. M. Czer­
nik. 21.20 „Piosenki w tonacji ży­
cia” — nowa płyta Stevie V- i de­
ra (opr. K. Sikora). 22 .00 v'~kty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — H. Vondraczkowa. 22.15
Charles Bsudelaire — - „Paryski
spleen” — wieczór drugi. 22.30

Przedstawiamy gitarzystę G. Ben­
sona (opr. W. Zamorski). 23.00
Wiersze Paula Valery. 23.05 30 lat

minęło — Jazz w Carnegie Hall —

Koncert od spirituals do swinga —

aud. M . Jurkowskiej. 23.45 Pro­
gram na poniedziałek. 23.50 Na do­
branoc śpiewa Halina Frącko­
wiak.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.

7.05 Poranek z przeb. 7 .30 Bach
w stylu włoskim i francuskim. 8 .03

Co słychać (Kr). 8 .29 Pogoda (Kr).
8.30 Konc. i recitale. 9.00 Fel. lit.

W. Zechentera (Kr). 9 .10 poranek
lit.-muz. w . opr. A. Balickiej (Kr).
10.00 Klub Młodych Miłośników

Muzyki — konc. dla młodzieży.
11.00 Osiągnięcia światowej fono­
grafii. 12 .00 Gra zesp. B. Hardego.
12.05 Aud. dla młodzieży — „Na
własny rachunek”. 12.30 Gra ork.
P. Maurlata. 12.40 Dźwiękowe
wtajemniczenia — Lwy — aud. A.

Wojciechowskiego., 13.00 ,,Dwaj
żołnierze” — słuch, wg W. Faul­
knera. 13.30 Camille Saint-Saens —

Kwintet fortepianowy a-moll op.
114. 14.00 Transmisja z lnaugurasji
II ligi piłkarskiej: Wisłoka Dębica
— Hutnik Kraków (Kr). 14.45 Muz.
w przerwie meczu (Kr). 15.00 d. c.

meczu (Kr). 15.45 Muzyka (Kr).
16.05 Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06
Studio Wawel (Kr). 16.40 Listy
Apolinaire‘a do Madelalne — aud.

St. Stanucha (Kr). 16.50 Konc. ży­
czeń (Kr). 17.30 Warszawski Tygod.
Dźwięk. 18.00 Gra zespół T. Szu-

kalskiego. 18.10 25 lek. jęz. łaciń­
skiego. 13.30 „Memento gloriac” —

słuch. M. Broniarka. 19.00 Giuseppe
Verdi „Korsarz” program Stereo

(Kr). 21 .00 J. F . Teleman — Konc.

D-dur. 21 .00 J. F . Teleman — Konc.

zpsp,,Ą. Dellera. 22.00 Powtórz.

hvyn. Lajkonika (Kr). 22.01 Kra­
kowskie aktualności sportowe
(Kr). 22 .10 Płyty o których się
mówi — program Stereo (Kr).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

6.30 TTR — Mech. Roln., 1.
38. sem. IV

10.00 Dla szkół: Historia, kl.
V

12.00 Dla szkół: Chemia, kl.
VIII

12.00 Dla szkół: Chemia, kl.
VIII

12.45 Rad. Telew. Szk. Sred.:

Jęz. polski, 1. 18, sem. 2
13.25 Rad. Telew. Szk. Sred.:

Fizyka, 1. 12, sem. 2
14.00 W drodze do nowego:

Zasady odnowy stada krów
przy zastosowaniu przemysło­
wej technologii chowu

15.50 NURT — Matematyka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw woj. poznań­

skiego, gorzowskiego, kaliskie­
go, konińskiego, leszczyńskie­
go, pilskiego, zielonogórskiego

17.00 Dla dzieci: „Wszystko o

nitce”
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.45 „Gra i śpiewa zespół

„Orera” — progr. rozr. TV
ZSRR (kol.)

18.00 j,Gra” — teleturniej
18.35 Rośliny czy zwierzęta”

— film dok. prod. fr. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Panorama filmu ra­
dzieckiego: „Koledzy” — film
fab.

22.15 „XYZ” — cz. 1
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.20 Język francuski — 1. 42
16.50 Program dnia
16.55 „Muzyka dla wszyst­

kich” — progr. TV NRD (kol.)
17.45 „Gość na wyspie” —

film ser.' prod. ang.-austr. (kol.)
18.10 Dla młodzieży: Liga

pięciu
.18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Dialogi z przeszłoś­

cią” — rolnictwo (kol.)
22.10 Powtórzenie na życze­

nie
ok. 23.00 Język angielski

kurs podst.. I. 22
ok. 23.20 NURT — Psycholo­

gia
CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Rad. Telew. Szk. Sred.
— Język polski, 1. 48, sem 2

6.30 Rad- Tel. Szk. Sred. —

Fizyka, 1. 12, sem. 2
9.00 Dla szkół: Przysposobie­

nie obronne, kl. VIIII i I lic.
10.00 Dla szkół: Język polski

kl. II lic.
11.05 Dla szkół: Język polski,

id. VII—VIII
11.35 „Entuzjaści” — film

fabuł, prod. węg. .

13.45 TTR — Fizyka, I. 31,
sem. IV

14.30 TTR — Uprawa roślin,
1. 44, sem. IV

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. wro­

cławskiego, jeleniogórskiego,
legnickiego, wałbrzyskiego

17 00 Dla młodych widzów:
„Bratek przy kominku”

18.00 „Dwieście pięćdziesią­
ty trzeci” — rep. wojsk, (kol.)

18.20 Eureka
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Kojak” — ode. pt.
„Morfina” — film ser. prod.
USA (kol.)

21.25 Pegaz — mag. kultu­
ralny (kol.)

22.10 „Nie taki diabeł strasz­
ny” - cz. XIV

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.35 Język rosyjski 1. 22
16.05 Program dnia
16.10 Teatr telewizji: „Play

Strindberg”
17.30 „Urania” — energia

przyszłości — film TV NRD
(kol.)

18.05 „Kto pyta nie błądzi”
(kol.)

18.15 Kino filmów animowa­
nych „Flirt” — prod. pols.,
„Fala życia” — prod. rum.

„Pory roku” — prod. rądz. —

(kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Muzyczne klejnoty” —

progr. TV NR.D (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Z bratnich stolic”
22.10 Sylwetki'' X Muzy —

Teresa Lipowska
22.35 Język francuski, 1. 42

PIĄTEK
FROGRAM I

6.00 TTR — Fizyka, 1. 31,
sem. IV. . I

6.30 TTR — Uprawa roślin, L
44, sem. IV

10.00 Dla szkół: Geografia,
kl. VI

11.05 Dla szkół: kl. II — wyr
cieczka do POM-ów (kol.)

11.30 „Marta” — film fabuł,
prod. CSRS

12.45 TTR — Uprawa roślin,
1. 19

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, 1. 17, śem. II

15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. szcze­

cińskiego, koszalińskiego, słup­
skiego

17.00 Dla dzieci: „Pora na

Telesfora”
17.30 Lektury Pegaza
17- 55 „Powszednie dni” ode.

3 — film ser. prod. NRD
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Miłość nie jedno ma

imię” — „Esterina” — film fab.
prod. wł.

22.05 Miniatury dramatycz­
ne: M. Misiorny — „Bestia”
reż. A. M. Marczewski

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Pegaz (powt.) (kol.)
16.45 Telew. klub seniora —

ode.. VIII
17.40 Dla młodzieży: „Co da­

lej maturzysto?”
18- 10 Dla młodzieży: „Jak

to w klasie”

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy­
nek

21100 Ludwik van Beethoven
w 150 rocznicę śmierci (kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Melodie starego Buda­

pesztu — progr. TV Węgry
(kol.)

22.15 Tajemniczy świat przy­
rody — progr. stud.-film. (kol.)

23.05 Język rosvjski, 1.. 22
23.25 NURT - Nauki poli­

tyczne

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZE 1 Adres re­
dakcji: 31 072 , Kraków ul.

Wielopole i. UJ p. Nr in­
deksu 35.015

Wydanie A
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— Ma pan może lofiks?

— Azor, głuptasie, wysiądź na następnymi
jibzystanku. Nie mass biletu.

— Nawiasem mówiąc, to pociąg da-
wno już jedzie...

— Peron 15? .Tesli się pani bardzo

pośpieszy, to pani jeszcze zdąży...

— Są nieufni, bo pierwszy raz widzą pusty
tramwaj.

Miłość
s

— Przepraszam panienko, to

pani jest czy me? 'Siedziała pa­
ni wczoraj po południu w par­
ku?

— Kiedy?
— Koło siedemnastej.
— Dlaczego pan pyta?
— Pani jest Maria?
— Nie, Katarzyna. •

— Nie powinni to dać lepsze-,
go oświetlenia, człowiek jeden
drugiego dobrze nie widzi. Cho­
dzi pani tu często?

— Od czasu do czasu.
— Co pani czyta?
— Remarque’a.
— Ja też lubię tego autora!

Do kina pani chodzi?
— Tak. Najchętniej na kry­

minały.
— Ja także.
— A ma pani ochotę tak uciec

czasem gdzieś daleko od ludzi i

przebywać sam na sam z przy­
rodą"!

— Owszem, mam.

— To zadziwiające, jak my się
we wszystkim zgadzamy. A czy
wierzy pani w miłość od pierw­
szego wejrzenia?

— Wierzę.
— Choimy więc do Urzędu

Stanu Cywilnego i weźmy za­
raz ślub!

— Tak szybko? Poczekajmy do

jutra, dzisiaj muszę zrobić ma­
nicure...

— Czekać do jutra, cóż za

pomysł? Jutro mógłbym panią
pomylić z inną!

V. KONSTANTINOY
B. RACEK Tłum.: (AK)

WŁADYSŁAWA

FIGIEL-DOBROWOLSKA

Fraszki
CYNIZM

Z miłości ginę
Krcynę.

FORMALIZM

Każda sztuka — bez treści
Pełna formalnych dziwot
Ma krótki żywot.

byśmy
to tez nie odpowiada, Dons, ale chcę ze-

mieli przedział tylko dla siebie. ■ Pani wybaczy, jeśli będzie trochę dymu...

SZCZĘŚLIWEJ
DROGI!

— F: <>«zę o

yi’rwsry.
spokój, dżentelmeni, ten pan był

— Nie, nie będzie mi to przeszkadzać, proszę zga­
sić światło, mogę grać po ciemku.

Rysunki: „Dikobraz”, „Eulenspiegel”, „Punch ,

„Parta Match”, „R8r”, „Grafiko” (Argentyna).

IBSBBEBBBBBBBBBSBBBBBBB

WITOLD ZECHENTER

KAMIBKICA
Gdziekolwiek człek się ruszyć chce —

mała mieścina czy stolica —

wszędzie u wjazdu wita mnie
ta sama jakby kamienica.

•ładę nad morze — stoi tam,
jadę na Śląsk — tatn też ją widać
w nudzie tycb samych okien, bram,
kształt ten sam, tynk ten sam... Ohyda!

Tych samych pojemników rząd
roztacza identyczne wonie
czy w stronę Tatr „trzymają front"
czy ku zachodniej śmierdzą stronie.

A tu znów czytam coraz: zjazd
ta urbanistów, to techników,
architektury naszej gwiazd,
tych budowlanych alchemików.

I radzą, radzą... Otchłań słów
leje się jak z tych samych kurków
o pięknie kraju, znów i znów —

a efekt: kształt tych samych murków!

Stąd wciąż — niby w koszmarnym śnie —

ten widok, który nie zachwyca,
że wszędzie w kraju straszy mnie
ta sama (jakby) kamienica!

„MORALNOŚĆ"
Temu nogę podstawi
Innego zniesławi
Ale się. strasznie obrusza
Gdy jego ktoś rusza.

TWÓRCA
Twórca ż niego znakomity
Wciąż o sobie tworzy mity.

MOTYLEK
Gratka
Kwiatka.

Rok

DWUGŁOS:

★

MOTTO NUMERU JEDENASTEGO wymyśl sobie SAM!
Nadchodzi wiosna i ludzie mają większą wyobraźnię. Nie

bądź gorszy od innych.

STAŃCZYK
(Informacja radosna).

Trwają próby „Wesela” Sta-

Tygodnik Nadzwyczajny

Redaktor, kolegium, pracownik, korektor:

BRUNON RAJCA

bia lamach „Dziennika Pol­
skiego” w dniu 8 marca 1977

(Dzień Kobiet) czytamy:
Sśierowniczka baru „Fregata”
MARIA BOCHENEK sądzi, że

do jej zasług zaliczyć można

przestrzeganie dyscypliny
pracy Tak w stosunku do
siebie jak i podwładnych. Za

wadę uważa natomiast bez-

kompromisowość, która nie
zawsze i nie w stosunku do

wszystkich popłaca” (Tekst z

fotografią).
Na łamach „Echa Krako­

wa” w dniu 8 marca 1977

(Dzień . Kobiet) czytamy:
„Kierownictwo Oddziału Ga-

POZIOMO: 7. litewski przysmak,
8. miasto przemysłowe na Ukrainie,
9 bakterie chorobotwórcze. 10. wie­
ko, 12. racja ży.wnościoi. a, dawka,
14. maturalny bankiet. 15. wytraw­
ny dowódca, 20. mała rzeczka, stru­
myk. 21. król Sparty, twórca jej u-

stroju, 22. jeden z założycieli słyn-

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 25. III. 77 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 11”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w posta­
ci 10 KSIĄŻEK."

— PRZYZNAJ się Marcin, że ojciec po­
magał ci odrobić zadanie domowe.

— Nie, proszę pana.
— Możesz dać słowo honoru?
— Słowo honoru, ojciec nie pomagał mi

odrabiać zadania. On je sam rozwiązał...

JAK Clij WIDZĄ
Jak cię widzą, tali cię
Tylko inaczej poeci
inaczej półanalfabeci.

VI

★
stronomii „Społem” poinfor­
mowało naszą redakcję, że w

stosunku do kierownika baru

„Fregata” MARII BOCHE­
NEK. zastosowane zostały
sankcje dyscyplinarne za sa­
mowolne skrócenie godzin
handlu”. (Tekst bez fotogra-
fii).-

Na łamach „Gazety Połud­
niowej” w dniu 8 marca 1977

(Dzień Kobiet) nic nie pisano
o kierowniczce baru „Frega­
ta” p. Marii Bochenek, a

szkoda.

rtej przed wojną firmy wydawniczej,
24. znane uzdrowisko klimatyczne i
ośrodek sportów zimowych we Wło-
szecń^B.cćhtrum, 27. przyczepia się
do niej orczyki przy wozie konnym.

PIONOWO: 1. twórcą fundacji, 2.
działa na szkodę ojczyzny, 3. sidło
na'zwierzynę, 4. jednoosobowa pro­
dukcja artystyczna, 5. malowidło po­
łączone z makietą plastyczna., 6.
mnich niemiecki, przypisywano mu

wynalezienie prochu strzelniczego,
11. niewiniątko, ananas, 13. góry
graniczne między Syberią a Mongo­
lią, 14. potomek europejskich osie­
dleńców w Ameryce Łacińskiej, 16.
rzeka lub miasto w woj. białostoc­
kim, 17. lotnik radziecki, zdobywca
Bieguna Północnego, 18. najwyższy
stopień zachwytu, 19. tytuł powieści
Nałkowskiej, 23. mały budowniczy
podziemnych kanałów, 25. lewy do-

'pływ Warty.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 9

POZIOMO: 3. Ostrowski, 5. panama,
6 brzoza, 8. .post, 9. plafony, 11. wamp,
15. sarkofag,' 16. elewacja, 17. czeko­
lada, 20. membrana, 22. najemnik, 23.

Ebro, 24. - strachy, 25. algi, 28. kadryl,
29. plotka, 30. Krotoszyn.

PIONOWO: 1. etymolog, 2. ustronie,
3. okno, 4. idol, 5. pósoka, 7. Ararat,
8. pradzieje, 10, forpoczta, 12. pojem­
niki,. 13. oficjał, 14. negacja, 18. oberek,
19. Smolka, 21. antrykot, 22. nihilizm,
26. kadr (yzspak), 27. sten.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 9, z dnia 5/6 III. 1977 r.

książki otrzymują: R. Bętkowski, I.

Gryglewska, K. Bednarz, F. Wórytkie-
wicz, J. Baitke, Ł. Dedo, S. Węgrzyn,
S. Kochmański — Kraków, Z. Mosur —-

Ojców, A. Tylek — Myślenice.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.

☆ '

PIANISTA gra „Węgierską rapsodię”
Liszta. Jeden ze słuchaczy ukradkiem o-

ciera łzy.
— Pan jest pewnie Węgrem? — pyta go

sąsiad.
— Nie, ale jestem muzykie m...

☆
— POWIADA pan, że zginęła panu żona?
— Tak, panie komisarzu. Dwa lata temu.
— A dlaczego pan dopiero teraz o tym

zawiadamia?
— Bo do tego czasu, sam w to nie mo­

głem uwierzyć.
'

☆
— WYOBRAŻAM SOBIE, co będzie, kie-

dy ojciec to zobaczy — mówi matka pa­
trząc na krzesło poplamione atramentem.

— On już je widział — odpowiada syn.
— I co mówił?
— Mówił: wyobrażam sobie, co powie

<mama, kiedy to zobaczy...

BOGDAN BRZEZIŃSKI

PIERNIK
Kiedy miał Teoś siedem lat,
Naiwne bajki czytał rad:
O Kotku-Psotku, Kruku-Mruku,
O Skrzacie, który mieszkał w buku

I o odludku krasnoludku,
Który się starzał powolutku...
O chłopcu, który kozły fikał,
Chociaż wycięty był z piernika!
Lecz gdy z cielęcych wyszedł lat —

Inaczej Teoś widział świat.

Królewna Śnieżka — mówił — bzdury!
A Skrzat to cymbał jest ponury!
Lecz już mieć trzeba chyba bzika.
By o chłopczykach łgać z piernika!

Mijały lata. Pan Teofil
Ma wyostrzony wiekiem profil
I od lat kilku pisze właśnie
Dla grzecznych dzieci piękne baśnM

O Kotku-Psotku, Kruku-Mruku,
O Skrzacie, który mieszka w buku,
I o odludku krasnoludku.

Który się starzał powolutku...
No i — rzecz jasna — o chłopczykach
Z piernika...
Stąd smutny morał tu wynika:
Nikt tak nie męczy dziatwy nieznośnie
Chłopczykiem z piernika,
Jak piernik, który sobie wyrośnie

chłopczyka!

SAVOIR VIVRE

Federacja związku piłki nożnej w I-
ranie powołała specjalną komisję do
walki z chuligaństwem na stadionach.

W wyniku przeprowadzonych przez tę
instancję badań okazało się, że naj­
częściej ofiarami wyczynów chuligań­
skich padają sędziowie, a winnymi są
bynajmniej nie kibice, lecz sami za­
wodnicy. Ostatnio -na stadionie klubu
„Tadż” dwaj bracia Heydari zaatako­
wali sędziego, dla którego ten incydent
zakończył się złamaniem szczęki. Gra­
czy zawieszono na okres półroczny.
Komisja Federacji wniosła poprawkę,
zawieszając sędziego w prawach wy­
stępowania w rozjemstwie futbolo­
wym, ponieważ — jak brzmiała mo­
tywacja tego werdyktu — „może to mu

. grozić złamaniem drugiej szczęki”.

' 0 ZONA prezydenta Stanów

Zjednoczonych Ameryki, zamiłowa­
nego filatelisty, Eleonora Rooseuelt,
tak wypowiedziała się na temat

zbierania znaczków pocztowych:
„Zbieracze znaczków rozumieją się
bez względu na to, z jakiego po­
chodzą kraju. Wiem, że mój mąż
u-ymieniał znaczki z ludźmi całego
świata. Zbieranie jest już od dawna
traktowane jako środek wychowa­
wczy, myślę, jednak, że potomno
być propagowane głównie jako śro­
dek do utrwalenia wzajemnej do­
brej woli i międzynarodowej przy­

jaźni”.

© WYNALAZCĄ podlepek do
^■znaczków stał się to 1SS5 roku we

ZNACZKI
Frankfurcie n. Menem niejaki Da-
ult. Od tamtych lat zmieniała się
moda to filatelistyce, oferowano
różne udogodnienia i pomoce dla

zbieraczy, a podlepki ostały się po
dziś w pierwotnej postaci.

0 IV OKRESIE od. 1 stycznia 1919
roku do 15 września 1921 roku w

Związku Radzieckim, dla ułatwie­
nia ludności wzajemnego komunir
kowania się, nie obowiązywały żad­
ne opłaty pocztowe za listy zwykłe.

(zg)

nisława Wyspiańskiego w

Teatrze Starym w Krakowie,
w reżyserii Jerzego Grze­
gorzewskiego, a rolę Stańczy­
ka powierzono amatorowi
Piotrowi Skrzyneckiemu,
który będzie mógł podciągnąć
się z historii Polski. Krążą
pogłoski, że tymczasem aktor

Jerzy Święch zastąpi Piotra

Skrzyneckiego w charakterze

konferansjera w kabareci-

„Piwnica pod Baranami”.

★

nie stój na baczność, rozstaw

(logi.

KOMIKS

*

OŚWIADCZENIA -

(Z WYŻCZYCH SFER):
p. IRENA DZIEDZIC nu

pytanie tygodnika „Czas”
„Czy Pani jest cool, czy Pani

jest hot?" odpowiedziała:
„Hot, zdecydowanie hot”. Nie
do wiary! Irena Dziedzic

przyznała się, że w 1948 roku

była gońcem w „Echu Kra­
kowa", a później już mężczy­
źni przenosili ją do innych
pism.

★
Prof. ALEKSANDER JAC­

KIEWICZ przekonał p. ZYG­
MUNTA KAŁUŻYŃSKIEGO
w TVP, że ten dużo by dał

żeby być szlachcicem, przy­
najmniej takim jak Twar­
dowski. Tym razem Z. Kału­
żyński nieco się speszył, ch ć
nazwisko ma dobre.

★
HUMORI

(Informacja urzędouja).
Kierownictwo Teatru Starego
powierzyło podobno rysow­
nikowi Andrzejowi Czeczoto­
wi wykonanie programu do
sztuki Bertolda Brechta „O-
pera za trzy grosze” w for­
mie komiksu. Ten wielko­
duszny gest łączy się zapew­
ne z faktem zaprzestania pu­
blikowania twórczości arty­
sty no, łamach „Szpilek”, a

musi przecież człowiek z cze­
goś żyć.

★

Myśli Róży
Berg-Borkowskiej:

★ Jeśli nie wiesz jakie za­
jąć stanowisko, zajmij stano­
wisko kierownicze.

-fa Kiedy okręt się kiwa,

A-
p. ELŻBIETA SMIAROW-

SKA, spikerka i dziennikarka
TVP w tygodniku „Ekran":
„Ludzie wyobrażają mnie so­
bie jako osobę niską i okrą­
głą, tymczasem jestem wyso­
ka (175 cm) i szczupła”. Elż­
bieta Śmiarowska jest tak za­
pracowana w Telewizji Pol­
skiej, że nie może nawet

sprawdzić, czy ludzie identy­
fikują ją z osobą znaną z

ekranu. Też zmartwienie.

A"
Reżyser GRZEGORZ KRÓ­

LIKIEWICZ do krytyka
ZYGMUNTA KAŁUŻYŃ­
SKIEGO: „Pańskie niedojrza­
le żarty zawsze mnie podnie­
cają”. Może dlatego, że Kału­
żyński ma coś w sobie x Fau­
sta?

Kierownik Domu Ksltu.y
w jednym z miast na Dolnym
Śląsku 20 stycznia 1977 pod­
czas koncertu Jaremy Stę;
powskiego i innych dziewięć­
dziesięciu dziewięciu aktorów,
krzyczał głośno — tak że

słyszała publiczność — gdzie
ma panów artystów. Jarema

Stępcwski wezwał funkcjo­
nariuszy MO, by autoryta­
tywnie orzekli, kto gdzie ko­
go ma. Na łamach „Gazely
Robotniczej” ukazała się no­
tatka pt. „Najlepiej wiąchą”,
której autor twierdzi, że Ja­
rem; Stępowskiego tego dnia

poczucie humoru zdecydowa­
nie opuściło, ale honor mia­
sta ratowali fukcjonariusze
MO przepraszając artystę za

zajście. Moralitet . „Gazety
Robotniczej": „Jarema Stę-
powski to nie byle kto,

jego telefon, skarga się li­
czą. Wypada sprawę załat­
wić. A gdyby incydent doty-

Pan

piszę!

RÓŻNE

★

czyi pana Igreka, obywatela
miejscowego — to czy szkod­
liwość czynu dyrektora była­
by mniejsza?” Komentator,
nie sądzi! My przeciwnie.

★
ZGUBY

Informacja z gazety „Stu­
dent”: „(Kraków) Jak nam

donoszą, jedna z dwóch naj­
słynniejszych w Polsce mgr
inż. — mgr inż. Izabella Lip­
ka zgubiła jesienią przy ul.
Kona WAŻNE PAPIERY”.

To było podobno — jak się
dowiadujemy — właśnie PI­
SMO „Student”’, którego wia­
domości tak komentuje kary­
katurzysta MIECZYSŁAW
PODGÓRSKI.

@ Nawiązując do obycza­
jów i obowiązków hostess,
które pracują na terenie Te­
lewizji Polskiej w Warszawie
autorzy programu „W kręgu
anegdoty” wprowadzili dwie
damy, które nazywają się
ANEGDOTESSAMl. Można do
tych pań pisać listy £ Firma

„Jutrzenka” w Dobrym Mie­
ście — podoje „Gazeta Ol­
sztyńska” — nafaszerowała
śliwkę w czekoladzie dwu-

centymetrową śrubą, którą
już jeden z konsumentów
znalazł. Trwają poszukiwa­
nia nakrętki od śruby. £
Kino „Podhale” w Nowym
Sączu — podała „Gazeta Po­
łudniowa" — prowadzi Dy­
skusyjny Klub Filmowy, nad

którym patronat roztoczyła
także Wojewódzka Spółdziel­
nia Ogrodniczo-Pszczelarska.
Można by rzec: sam miód! B
„Głos Wybrzeża” przepisał
hasło z dworca szybkiej kolei

miejskiej w Gdyni: „Sprawna
komunikacja, transport i

łączność — to lepsze funkcjo­
nowanie gospodarki narodo­
wej”. Mimo odezwy — dziwi
się gazeta — pociągi spóźnia­
ją się notorycznie, ba tablica
umieszczona jest nie od stro­
ny torów kolejowych.

Od donosicieli:

p. DARIUSZ KORONA

Nowego Sącza przesyła na­
stępujący fragment notatki

sportowej z „Gazety Połud­
niowej” (1. III. 77): „Francja
emocjonuje się pojedynkiem
St. Etienne z Liverpoolem.
Zespół Keegena i Toshaka

prowadzi w angielskiej eks­
traklasie. St. Etienne słabo
ostatnio spisuje się w lidze.
Puchar to jednak co innego.
Mecz ten będzie NIEJAKO
REWANŻEM za niedawne
SPOTKANIE REPREZENTA­
CJI Francji i RFN w Paryżu,
wygrane przez gospodarzy
1:0”. p. D. Korona uważa, że

pojedynek Śląska Wrocław z

SC Napoli jest niejako re­
wanżem za porażkę reprezen­
tacji Cypru w Warszawie z

reprezentacją Polski 0:5: Nasz

donosiciel chyba się nie myli?

ODPOWIEDZI: p. Stanisław
Wolski 31-855 Nowa Huta, os.

Kościuszkowskie 7/18: Trochę
mi żal pana, że musi
akurat czytać, to co ja

★
„KURIERKA” można

lać na wyrywki. Koniecznie
jednaktrzebapowtarzać!


